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WOJCIECH KĘTRZYŃSKI

N
A JP IE R W  k ró tk a  dygresja 

polem iczna, je ś li w o lno na

zywać dygresją coś,.co w  o- 

góle wyprzedza w łaśc iw y 

w ątek. Od pewnego czasu 
w  n iek tó rych  kręgach za

granicznej rea kc ji k rąży  p lo tka  o 

ciem nych m achinacjach k a to likó w  

po lskich, us iłu jących  rzekomo zało

żyć „m iędzynarodów kę ka to lik ó w  

lew icow ych“ . O rganizowane z oka

z j i  Dziesięciolecia ka to lick iego  R u

chu Społecznie Postępowego w  Pol

sce m iędzynarodowe spotkanie dzia
łaczy ka to lick ich  i  chrześcijańskich 

m ia ło  w łaśnie dać okazję do u ru 

chom ienia te j groźnej „m iędzynaro

d ó w k i“ .

Pom ysł sam w  sobie jes t bzdurny 
1 wylęgnąć się m ógł ty lk o  w  móz

gach lu dz i chorych na uraz s tra 

chu przed postępem społecznym na 

świecie. S iły  społecznie postępowe 

skup ia ją  się w okó ł pewnych n a j
w ażnie jszych w  danym  momencie 

zadań w  ska li św iatow ej czy na ro 
dowej i  organizowanie osobno na 

ty m  odcinku k a to lik ó w  czy chrześ

c ijan  w  ogóle by łoby nonsensem a 

może nawet szkodliwą zabawą. Sa
mo pojęcie „lew icow ośc i“  p rzyb ie 

ra  zresztą tak  różne znaczenia w  
różnych krajach, że trudno sobie w y

obrazić dla n ich ja k iś  w spólny roz

sądny m ianow nik.

Rzecz oczywista, m iędzynarodowe 

spotkania zbudowane na w ąskie j 

bazie ta k  problem atycznej „ le w ico 

w ości“  w n ios łyby  n iew ie le  cieka

w ych  elem entów. S łuży łyby  nato

m iast jako  doskonały cel d la  wszel

k ic h  reakcy jnych  ataków, a m og ły

b y  rów nież w yw o łać pew ien niepo

k ó j na odcinku re lig ijn y m , sugeru

ją c  H ie ra rch ii Kościoła n ie  is tn ie ją 

ce separatystyczne tendencje części 

k a to lik ó w  w  łon ie  Kościoła. Taka 

by łaby  p rzyn a jm n ie j in te rp re tac ja  

reakcy jne j części ka to lick ie j op in ii 

publicznej, tak  próbowanoby na

staw ić  w p ływ ow e czynności koś

cielne.

Tymczasem nasze m iędzynarodo

w e spotkanie przyn iosło pod tym . 

względem  daleko idące rozczarowa

nie. W  n iczym  nie  by ło  podobne do 

oczekiwanej „m iędzynarodów ki“ . 

Przeciwnie, na spotkaniu ty m  b y ły  

reprezentowane najróżnie jsze, na

w e t dość sprzeczne ze sobą poglą

dy społeczne i  polityczne. „P raw ica “  

i  „ le w ica “ b y ł tam  jednakowo obec

ne. W  szczególności goście z N ie

m iec zachodnich b y lib y  w  znacznej 

większości n iem ile  zdziw ien i, gdyby 

się dow iedzie li, że ich poglądy spo

łeczne i  po lityczne uznane być m o

gą za „lew icow e 

na to r z ram ienia francusk ie j g rupy 

nacjonalistyczne j pa tronowanej przez 

generała de Gaulle, pan Desmet., 

sym patyk (czy może członek, nie 

pyta łem  go o to) p a r ti i MRP, fra n 

cuskiej chadecji, prezes organ izacji 

studenckiej i  w ie lu , w ie lu  innych 

spośród b lisko  pięćdziesięciu gości 

na pewno we w łasnym  i w  naszym 

m niem aniu nie m ają n ic wspólnego

SPOTKANIU
n iek tó re  b y ły  w  całości bardzo 

tw órcze ..
Oceniając pod w p ływ e m  p ie rw 

szych jeszcze wrażeń, sądzić można, 

iż nasza postawa ideologiczna p rzy 

ję ta  została na ogół jako  zw arta  

i  logiczna całość, z k tó rą  m ało k to  

naw et p: bow a ł bezpośrednio po

lem izować. Najciekawsze i  n a jb a r

dzie j twórcze akcenty do tyczy ły  

p ro b lem a tyk i ściśle św iatopoglądo

w ej, a określa jąc jeszcze dok ładn ie j 

— oceny poziom u życia re lig ijn e g o  

w Polsce..
Przez głosy w  dyskus ji p rzeb ija 

ła  wyraźna troska o to, czy nasze 

po lskie życie re lig ijn e  nie je s t zby t 

p ły tk ie , zby t odbarw ione z tw ó r
czych duchowych wartości. Zarzu

cano ka to likom  społecznie postępo

wym , iż na tym  odcinku przez o - 

sta tn ich la t  dziesięć za m ało w n ie 

ś li do po ls liego  życia re lig ijnego . I.

Przestroga ważka! K a to licy  spo

łecznie postępow i n ieraz podnosili 

k ry ty k ę  poziom u naszego życia re 
lig ijnego . Ileż  to  razy spo tyka li się 

z pełną samozadowolenia odpowie

dzią, chwalącą po lskie życie ka to 

lic k ie  jako  wzorowe i  wzorcowe! 
N ie  o to chodzi, by spychać dziś z 

siebie odpowiedzialność. N ie o to  

chodzi również, by zadowolić się 

w yliczen iem  zasług „S łowa Pow

szechnego“  czy działa lności w yd aw 

niczej, czy też w ym ien iać różne do

tychczasowe in ic ja ty w y  podjęte w  
tym  k ie runku .

Trzeba stw ierdzić, iż is to tn ie  ży

cie re lig ijn e  w  Polsce jest; ciągle 

zby t powierzchowne, zby t m ało 

przystosowane do w a run ków  i  w y 

mogów współczesności. Trzeba 

stw ierdzić, iż k a to lic k i ruch społecz

nie  postępowy m usi poczuwać się 

na tym  odcinku do bardzo w ie lk ic h  

obowiązków, gdyż p ły tk a  re lig ijność 
może wypaczyć podstaw y św iato
poglądowe, na k tó rych  budu jem y 

całą naszą działalność.

Trzeba jednak równocześnie s tw ie r

dzić, iż  żaden ruch  społeczny, choć 

w  swej treści na jba rdz ie j k a to lick i, 

choćby najbogatszy w  pe łnow arto 

ściowych działaczy duchownych i  

św ieckich, nie zbuduje p raw dz iw e
go życia re lig ijnego , je ś li ono nie  

będzie przedm iotem  sta łe j tro s k i ze 

s trony  kom petentnych organizm ów 
kościelnych. N ik t  na pewno nie  za

rzuca ł duchow ieństw u polskiem u 

b raku  go rliw ośc i pasterskie j, czy 

jednak w  tych głosach k ry tycznych  

nie k ry ła  się przestroga, iż m am y 
zby t op tym istyczny, zbyt w ygóro 

w a n y  sąd o po lsk im  życiu re l ig i j
nym  zarówno w  jego w yrazie  in te 

lek tua lnym , ja k  i  w  jego przekro

ju .  masowym? W ydaje m i się, że za

gadnienie w a rte  je s t przedyskuto

wania.

W te j samej mierze, w  ja k ie j p ra
gniemy, by d ia log  m iędzy k a to lik a 

m i świata socjalizm u i  kap ita lizm u  

toczył się również na podstawie 

przez nas wysuwanych problem ów, 

w  te j samej mierze z zadowoleniem 

przyjm iem y- ma pewno, proponow a
ną nam  przez ka to likó w  zachodnich 

płaszczyznę dyskus ji nad osiągnię

ciam i, słabościami i  p lanam i 113 

przyszłoś; ka to licyzm u w  Polsce.

“ . Pani Devaud, se-

z „ le w ico w -śc ią “  społeczną czy po

lityczna.
Trzeba rów nież dodać, że i  „ le w i

cowcy1! b y li dość w yraźn ie  zróżn i
cowani. Być może, że w  przeciw ień

stw ie  do swego angielskiego kolegi, 

w spółp racow nika konserwatywnego 

tygodn ika  ka to lick iego „T he  Ta

b le t“ , poseł do Izby G m in z ram ie

nia P a rtii P racy p. D e largy uważa 

się za przynależnego do lew icy. I  
zapewne ma rac ję  ja k  na stosunki 

angielskie. Być może rów nież, iż 

bogaty bank ie r be lg ijsk i baron A l-  

la rd  może być uważany za dzia ła

cza lewicowego, skoro jest znanym 

na całym  świecie działaczem poko
jo w ym . N ie przeszkadza to im  mięć 

nie ty lk o  daleko inne poglądy spo
łeczne od naszych, ale i  różnić się 

dość zasadniczo m iędzy sobą w  

w ic iu  konkre tnych  sprawach.

Można by ciągnąć jeszcze długo 
tego rodzaju efektowne porów nania 
i  przyk łady. W  istocie w  czasie te j 
dyskusji, każdy w yraża ł własne po

glądy, bardzo zróżnicowane i  to 
w łaśnie stanow iło o znaczeniu tego 

m iędzynarodowego spotkania..
r*

N ie by ło  bowiem  jego zadaniem 

wypracow anie jakiegoś określonego 
program u społecznego czy po litycz
nego. N ie by ło  rów nież celem tych 

dyskus ji doprowadzenie do ' łatwego 

kom prom isu nad jak im ś tekstem  od

pow iedn io frazesowej rezo luc ji.

Cele tego spotkania b y ły  zgoła if t-  
ne: program  i  działalność ruchu ka

to lik ó w  społecznie postępowych w  

Polsce jest w  dalszym ciągu przed

m io tem  w ie lu  nieporozum ień wśród 

ka to lik ó w  innych k ra jów . W roga 
propaganda, w  swej w y trw a łe j w a l

ce o zohydzenie osiągnięć Polski 

Ludow ej us iłu je  rów nież sfałszować 
i  nasze oblicze ideowe. Szeroki jed 

nak krąg  k a to lick ie j, ja k  również 

i  ogólno -  chrześcijańskie j op in ii 
uśw iadam ia ł sobie sens i  powagę 

dzia ła lności k a to likó w  społecznie po
stępowych w  Polsce, nie znając je d 

nak na ogół an i szczegółów, an i też 

całości p rob lem atyk i naszego k ra 

ju . W  tych w arunkach uznane zo

stało za celowe zorganizowanie 

m ożliw ie  szerokiego spotkania m ię 

dzynarodowego, na k tó ry m  można 

będzie dokonać wspólnego przeglą

du całości przedsięwziętego w  P o l

sce dzieła na odcinku ka to lick im . 

B yliśm y przekonani, że obiektywna 

wym owa tego dzieła przekona ogół 

zebranych i  rozw ie je  n ie jedno nie

porozumienie.

N ie om y liliśm y się. M ie liśm y  przed 

s°bą audyto rium  na ogół życzliwe, 

lecz byn a jm n ie j nie bezkrytyczne i 

nie pozbawione zatsrzeżeń. N iek tó 

re w ypow iedzi, ja k  młodego s tu 

denta ka to lick iego  z Belg ii Leroy, 

b y ły  wręcz negatywne. Redaktor 

Todd z angielskiego, „T ab le t“ , ja k  

rów nież jeden z gości z Niemiec 

zachodnich p. M an itius , w  sposób 

bardzie j um ia rkow  m y i  do jrza ły  

niż Leroy, w yraża li swe bardzo za

sadnicze zastrzeżenia i obawy. O- 

gromna jednak większość w ypow ie 

dzi w  dyskus ji nad trzema re fe ra 

tam i przedstaw ionym i przez nas w y 

rażała swe poparcie i zaufanie dla 

dokonanego przez k a to likó w  po l
skich dzieła.

Końcowa rezolucja, podkreśla ją
ca wspólne stanowisko wszystkich 

zebranych, specjalnie wyraźnie ak
centuje celowość i  konieczność d a l

szych spotkań podobnego typu. 

P ierwszym  w ięc i  na jw ażnie jszym  

centem trzydn iow ych  obrad by ło  

podkreślenie, że całe audy to rium  
docenia i szanuje w y n ik i dziesięcio

le tn ie j p racy ka to lick iego ruchu  

społecznie postępowego w  Polsce.

1 D rug im  z ko le i by ło  stw ierdzenie, 

rów nież powszechne, celowości is t
n ien ia  dalszego dialogu pomiędzy 
ka to lika m i i  chrześścijanam i róż

nych poglądów po litycznych i  spo

łecznych.

D ia log ta k i pow in ien stać się 
przede w szystk im  szczerą i poważ

ną rozm ową pomiędzy ka to likam i, 
ży jącym i w  świecie budu jącym  so

c ja lizm  a k a to lika m i św iata kap i

talisty cznego.

N ie  zapom nijm y, że przez la ta  

wznoszono wszelkie m ożliwe prze

szkody i  zapory, by uczynić tego 

rodza ju  rozm ow y niem ożliwe. N ie 
zapom nijm y, że zwłaszcza na od
c inku ka to lick im , cała kam pania re

akcyjna staw ia ła  sobie w łaśnie za 

pierwszy cel odizolować św ia t so

c ja lizm u i  ka to likó w  w  tym  świecie 
d z ia ła j"°v c h  od wszelkich kon tak 

tó w  z zachodnią op in ią  publiczną. 

Budowano z mozołem coś w  rodza
ju  m oralnego kordonu sanitarnego. 

W  istocie kordonu tego n igdy nie 

udało się stworzyć, choć pewne k rę 

g i ka to lick ie j op in ii publiczne j na 

Zachodzie zostały skutecznie od ta 

kiego dialogu odcięte i  na ich n ie

świadomości budowano w  poważ
nej m ierze nadzieję na zaangażowa
nie k a to lik ó w  w  propagandę trze 

c ie j w o jny, św iatow ej.

Dziś perspektyw y pokojowego 

współżycia zostały u trw a lone  dzię

k i d ług o trw a łym  w ys iłkom  poko jo 

w e j dyp lom acji, podjęte j wreszcie 
w  ja k ie jś  m ierze i przez m ocarstwa 

zachodnie. P okojowe współżycie do
maga sit. b lisk ich  kon tak tpw  in te - 

le l iua lnych poprzez granice syste

m ów  i obozów ideologicznych. Lo 

gicznie w ięc i św ia t k a to lic k i nie 

może [. -zecież pozostać rozcięty na 
dwa, obozy nie kom uniku jące się 
wzajem , odm aw iające sobie na wza

jem  prawa do m iana synów Kościo

ła.

Jeśli w ięc grono zebranych dzia

łaczy, oceniając dorobek polskiego 

ruchu  ka to likó w  społecznie postę
powych z na jróżnie jszych pozycji 

w łasnych, uznało jednogłośnie jego 

niezaprzeczalną wartość m oralną i 
jego oczyw isty, ob iektyw n ie  s tw ie r

dzony dorobek — to wniosek o kon - 

tynuow anie d ia logu nasuwał się 

sam przez się.

Na zaproszenie kato lików polskich przyby ł do Warszawy w y b itny  
pisarz ka to l ick i  — Graham Greene. Czyte ln ikow i polskiemu nazwisko 
to kojarzy się przede wszystkim z wydanym przez Pax „Sednem Spra
w y" ,  jedną z nie licznych po w o jn ie  powieści katolickich, k tóra wywoła ła  
tak szeroką i  tak zażartą dyskusję, angażującą pióra w ie lu  pub l icy 
stów i  czyte ln ików w  Polsce,

Greene jest w n ik l iw y m  i  namiętnym tropicie lem zła, dróg łaski 
i  grzechu, pozbawiającego człowieka uczestnictwa w dziele Odkupienia. 
Dramat bohaterów jego powieści rozgrywa się najczęściej między  po- 
stępującym skażeniem na tury  ludzkie j a nadzieją Bożego miłosierdzia. 
Imputowanie jednak Greene'ow i.  wręcz laickiego pesymizmu, co przed
siębrali n iektórzy krytycy, jest nieporozumieniem. Tragizm losu ludz
kiego, nad k tó rym  współczująco pochyla się pisarz, nie przekreśla w ie l
kiego optymizmu chrześcijaństwa. W świetle dzieła Odkupienia staje się 
ty lko  wyznacznik iem trudu d ro g i  zbawienia, j afcą Win i en kroczyć czło
wiek, trudu, k tó ry  ostatecznie wzmacnia s i ły  człowieka w dążeniu ku  
dobru.

W ita jąc  w  Polsce Grahama Greene'a. w ita m y  10 n im znakomitego 
pisarza, który swą wiedzę o życiu i swoje nieprzeciętne uzdolnienia  
artys ty  oddal w  służbę w ie lk ie j problematyki m ora lne j chrześcijaństwa.

D ia log ten będzie się w ięc na

da l rozw ija ł. Do czegóż on ma do

prowadzić? Oto następne pytanie , 

na k tó re  w a rto  odpowiedzieć na tle  
ana lizy owoców naszego spotkania.

Czy do ostatecznego przekonania 

się o słuszności jednego ze stano

w isk  społecznych? Oczywiście, sta

no w i to dążenie każdego dysku tan

ta  przekonanego o słuszności w łas

nych przekonań. Od siebie jednak 

muszę powiedzieć, iż  nie w ierzę w  
m ożliwość przekonania kogoko lw iek 
w  sprawach zasadniczych przy po

mocy teoretycznych dyskusji.

A n i to spotkanie, an i w ie le  in 

nych jeszcze nie  przekona większo

ści zw o lenn ików  życia w  k a p ita liz 

m ie  do celów ruchu społecznie po

stępowego. Ostatecznie o słuszności 

stanow isk zadecydują fa k ty ; to, co 

zostanie dokonane w  naszym św ie

cie i  ja k  będziemy m ie li tego do
konać.

Dyskusja jes t potrzebna dla stw o

rzenia atm osfery wzajemnego zau

fan ia . Potrzebna jest d la  p ra w d z i
wego zrozum ienia, ja k ie  są cele 
działalności. Politycznie, w  w yn iku  

licznych i  konkre tnych  dyskus ji 
można usta lić  rzeczyw iste pu n k ty  

wspólne, płaszczyzny zbliżenia, k tó 

re pozwolą na w spółdzia łan ie w  im ię  
wspólnego dobra ludzkości. Z p u nk

tu  w idzen ia ' ka to lick iego natom iast 

dyskusja je s t niezbędna, je ś li nie 

chcemy doprowadzić do kom ple tne j 
przepaści psychologicznej m iędzy 
ludźm i, k tó rych  mogą dzie lić poglą

dy społeczno -  po lityczne, ale k tó 

rych  w inna  łączyć wspólna w ia ra  

i  wspólna moralność.

Jednym  z w ie lk ich  osiągnięć na

szych obrad by ło  w łaśnie stopniowe 
u jaw n ian ie  się, w  każdym  dn iu  moc

n ie j, te j nadrzędnej w ięz i re l ig i j

nej, dobitnego św iadectwa jedno

ści Kościoła, do którego w spóln ie 
należym y.

Rozstaliśm y się w ięc we w spó l

nym  przeświadczeniu, że zarówno z 

p u n k tu  w idzenia dobra spraw  p o li
tycznych, ja k  i  z p u n k tu  w idzenia 

w spólnych zobowiązań re lig ijn y c h  

— dalsze spotkania i  dalsze rozmo

w y  są naszym obowiązkiem. W  re 

zultacie  w in n y  one nam  stworzyć 

w ięce j płaszczyzn w spółpracy dla 
dobra ludzkości i  pomóc wszystkim  
w  pog łę -ian iu  swej postawy kato

lic k ie j.

D la  ostatecznego podsumowania 

tych wartościow ych obrad niezbęd
ne byłoby om ówienie jeszcze jedne

go p u n k tu : co dyskutanci w n ie ś li 

wartościowego dla  naszej p rob le
m a tyk i, dla p rob lem atyk i k a to lick ie 
go ruchu  społecznie postępowego? 

N ie  ulega bowiem  na jm niejszej 

w ątp liw ości, że nasza problematyica 
zarówno na odc inku  św iatopoglądo

w ym , ja k  i  w  zakresie program u 
ideologicznego może się rów nież 
wzbogacić głosam i ludzi, stojących 

nieraz na odległych od nas stano
wiskach.

Ogrom ny dorobek b lisko  czter

dziestu głosów w  dyskus ji wymaga 

szczegółowej analizy kry tyczne j z 
naszej strony. N ie było  niemalże 

an i jednego głosu, k tó ry  by  nie . 

wniósł wartościowych akcentów, a



Ś M I E R Ć  M A L A R Z A
T l  T R IL L O  to podskórny nu r t  
r J  współczesnego malarstwa.  W 
uczuciach by ł staroświecki. Nie 
chciał i  nie p o tra f i ł  zrozumieć 
przeobrażeń nowoczesnej sztuki. 
Nie poszukiwał nowych form.  
Rewolucyjno ść jego malarstwa  
leży w  n iezw yk łe j szczerości i  
żarl iwości.

W  okresie . nerwowych  do
świadczeń i  pogoni za nowością 
—  nowością za wszelką cenę, na
we t za cenę sztuki  — nie bał się 
banału. B y ł  w ie lk i  w  swojej  
skromności, urzekająco na iwny.  
Ponieważ nie starał się być ory 
g ina lny  i  inny, by ł zawsze sobą.
■ Nie wstydz i ł  się tego, że jest 

bardzo prosty i  bardzo w raż l iw y .  
B y ł  skupiony i  re f leksy jny . Po
t r a f i ł  być t k l iw y  — n igdy  sen
tymenta lny. W epoce rozkrzycza
nej,  bru ta lne j,  ok ru tne j  —  za
chował dla malarstwa prawo do 
spokoju, do in tymności, do po
ezji.

U t r i l lo  nazwał wszystkie ul icz
k i  Montm artre . Te Istniejące, te 
ju ż  przebudowane i  te, k tóre n i 
gdy nie is tn ia ły . B y ł  wyznawcą, 
n iew o ln ik iem  i  na jw iększym  
konserwatorem starego Paryża. 
B y ł  ostatn im z pa rysk ie j cyga
ner i i .

M im o sławy trak towano go ja k  
eksponat, ja k  śmieszne dziwadło. 
Ludzie, k tó rzy  z niego k p i l i  i  go 
w yzysk iw a l i  —  oburza li się, ze 
nazywa ich podłymi. Zapomnieli ,  
że oprócz swojej t ragedi i w idz ia ł  
tragedię innych malarzy. Trage
dię Soutina. Tragedię n a jw ię k 
szego swojego przy jac ie la  —  Mo-  
diglianiego. Modig lianiego pocho
wano na Père Lachaise w  t rz y 
dziestym p ią tym  roku  życia; pa
ryska cyganeria była zabawna  
jedyn ie w  książkach albo na sce
nie.

W  R O K U  1955 zbiegi się sy i  fa łd y  z życia  i  tw ó rczośc i
o k  M ic k ie w ic z o w s k i M ic k ie w ic z a , o których dotąd m ó-

dz ies ięc io lec iem  od - w i io  się ( je ś li się m ó w iło ) w kotach
dzonej n a u k i p o ls k ie j. po lon is tycznych  pó łgębk iem , w s ty -
zies ięc io lec ie  to  o b e j-  d liw ie , z oc iąganiem  i og lądan iem
u je  ró w n ie ż  okres się aa innych ... Do ta k ic h  okresów

n ie zw yk le  w a żn y  dla n a u k i o Ute- i  fa k tó w  na leża ł w '» '« h

Æ * i i |% i i ê h  K 'Ü |

U tr i l lo  nazwał u l iczk i M ont-  chali Paryż i  kochali m a lar-  nie wymaga objaśnień. Ptaka
m artre  swoją tragedią i  swoją stwo. można podziwiać, albo me po-
milością. By ł do nich przywiąza- Sztuka U t r i l la  nie potrzebuje dziwiać. Nie można go nie rozu-
ny  i  p o t ra f i ł  wzbudzić p rzyw ią- w ie lk ich  słów, ani zręcznych mieć. Można go kochac. ^
zanie u wszystkich, k tórzy ko- określeń. Piękno obrazów U t r i l la  Jerzy O lk iewicz

raturze po lskie j, proces je j przebu
dowy na nowych zasadach meto
dologicznych, rew izję  poglądów na 
centra lne z jaw iska 1 postacie w na
szej lite ra turze . Nie dz iw , że lata 
1945 —  55 r. wyznaczają również 
zw ro t w wiedzy o naszym na jw ięk 
szym pijecie, o jego życiu i  dzie
łach.

A r ty k u ł ten ma bvć próbą zda
nia sobie sprawy z k ie run ku  tego 
zw ro tu , z jego plusów i m inusów. 
Zastanaw iając się długo nad jego 
form ą t... tonem doszedłem do 
wniosku, że na jlep ie j i na juczciw ie) 
będzie pom ówić o dziesięcioleciu 
naszej m iek iew iczo log ii osobiście. 
Nie patrzę 1... nie chcę patrzeć na 
naszą wiedzę o M ick iew iczu „m ęd r
ca szkie łk iem  1 ok iem “  —  nie chcę 
wyw ażać na bezbłędnej i  dok ład
nej wadze analitycznej zasług i bra 
ków  te j wiedz.y — chcę w je j opra
w ie  zabrać glos jako jeden z tycn, 
którzy w yroś li n ie jako w aurze po
staci i w ierszy m istrza Adama. A 
z takiego stanowiska nie można 
m ów ić o m iekiew iczo log ii oboiętT 
nie, nie. udaje się zawsze utrzym ać

wojennych pobyt M ickiew icza w  
Rosji, jego zw iązki z rosyjskim  re
w o lucy jnym  ruchem politycznym  i 
lite rack im . T u ta j mamy naszej 
dziesięcio letn iej m iekiew iczo log ii
dużo do zawdzięczenia: nowe fak ty  
i nowe opracowania. Nowe fa k ty  
to g łów nie cenna praca Samuela 
F iszm ana „M ick ie w icz  w  R osji 
(Warszawa 194«) 1 studia Leonarda 
Pudhorskiego O kołowa (zwłaszcza 
„Łudz iłem  despotę") zamieszczone 
w  jego „Realiach m ick iew iczow 
skich“  (Warszawa 1952). Na inny, 
bardz.iej k ry ty c k i 1 eseistyczny spo
sób, u ją ł sprawy M ickiew icza w  
R osji Leon G on.ó lick i, spod k tó re 
go rusycystyczneąd pióra wyszedł
tom , za tytu łow any „M ic k ie w ic z  
w śród Rosjan“  (W arszawa 1950), a 
zwłaszcza n iezw ykle cenny „D zien
n ik  pobytu Adama M ickiew icza w  
Rosji. 1824 — 1829“ (W arszawa

1950).

Jaka jest myśl przewodnia tych 
w s z y s t k i c h  prac? M ądra i rzeczy
w ista rehab ilitac ja  M ickiew icza z
okresu pobytu w Rosji. Do te j po
ry pa trzy ło  się na poetę z tego o-

'JANUSZ STEFANOWICZ

N IE  byłem  w  Genewie. N ie k rę 
ciłem  się m iędzy Pałacem Na
rodów  i  Domem Prasy węsząc 

za sensacjami. N ie słuchałem  na 
bankie tach ściszonych rozm ów M o- 
ło tow a  z Dullesem. N ie  w iem  też, 
czy w  Genewie padło m iędzy m in i
s tram i decydujące słowo na temat, 
k tó ry  zdaniem  prasy zachodniej w y 
suw a ł się tam  ja ko  na jw ażnie jszy 
—  na tem at B lisk iego Wschodu. A le  
m im o to ryzyku ję  tw ie rdzen ie : je 
ś li naw et nie doszło do szczegółowej 
dyskus ji, spraw y blisko-w schodnie 
ta k  s iln ie  absorbow ały zachodnich 
m in is tró w , ta k  n iepokojąco dźw ię
cza ły  w  ich uszach echem przegry
w ane j partii,» ta k  wreszcie dobrze 
cha rak te ryzu ją  pozycję i  a tu ty  
dwóch stron w ie lk ie j czw ó rk i na 
arenie m iędzynarodowej, że niespo- 
sób ich n ie  om ówić w  c h w ili gdy 
kończy się konferencja , k tó re j b y ły  
w  ja k ie jś  m ierze podtekstem.

Od czterdziestu la t nie ma poko
ju  m iędzy A rab am i i  Żydam i. Od 
c h w ili,  gdy dwa te narody zaczęły 
p rze jaw iać dążenia do stworzenia 
samoistnego by tu  politycznego — a 
zaczęło się to od upadku im perium  
ottom ańskiego —  trw a  wzajem na 
wrogość i w a lka, czasem zza węgła, 
czasem w  regu larnych b itw ach. K to  
zaw in ił?  Czy naprawdę zdecydowa
ła  tu ta j jakaś odwieczna anim ozja 
dwóch nacji, czy problem  palestyń
sk i z samej swej dem ograficznej 
is to ty  jest n ierozw iązalny?

Odpowiedź m usi być negatywna. 
Oczywiście, m om enty psychologicz
ne są poważnym  czynn ik iem  w  
u k ład an iu  się stosunków m iędzy na
rodam i. Oczywiście is tn ia ły  prob le
m y  zadawnionych waśni, zadaw nio
ne j nieufności. N ie  one jednak b y ły  
p ierw szą i  sam oistną przyczyną 
a tm osfery w rzenia. S tanow iły  je d y 
n ie  dobry  k lim a t dla p o lity k i p ro 
wadzonej nie z K a iru  i  nie z T e l- 
A v iv u , ale z Londynu  i  W aszyngto
nu.

K ie d y  Law rance szykuje rew oltę  
arabską, zapewnia szeika Husseina, 
że A n g lia  pragn ie zjednoczonej 
A ra b ii obejm ującej ca ły  B lis k i 
Wschód. T rzy  la ta później B a lfo u r 
ogłasza dekla rac ję  stw ierdzającą, 
iż  W ie lka  B ry ta n ia  popiera u tw o 
rzenie państwa żydowskiego. A ra 
bow ie czują się oszukani, nienaw iść

R edaguje Zespół
p renum era ta  m ie

sięczna 4 zł K w a r
ta lna  12 zł Adres 
R edakc ji i A d m in i
strac ji: M okotowska  
43, tel 8-60-11 (15).
Zam ów ien ia  i w p ła 
ty na prenum eratę  
p rzy jm u ję  wszystkie  
urzędy pocztowe o- 
raz listonosze Za
k ła d y  D ru karskie  l 

W klęsłodrukow e  
RSW  ,,Prasa“ W *wa  
M arszałkow ska 3/5.

Z a m . n r .  2408 
B-6-13302

D Z I Ś  1 J U T R 0

k ie ru je  się jednak n ie  na gracza, 
a na jego p ionk i. K o le jne  niezręcz
ne posunięcia angie lskich w ysokich  
kom isarzy w  Palestyn ie  doprowa
dzają do w ie lk ie j re w o lty  A rabów  
w  ro ku  1937, k tó ra  trw a  aż do w y 
buchu w o jny . W  la tach w o jn y  na 
d rug im  p ię trze K ing 's  D avid  H ote l 
w  Palestynie lo k u je  się w yw iad  
am erykański. Dzia ła  ta k  skutecz
nie, że w  roku  1945 A ng lia  godzi 
się na utw orzen ie  mieszanego ko
m ite tu  dla rozw iązania problem u 
palestyńskiego, co by ło  faktyczną 
kap itu la c ją  tego obszaru na rzecz 
USA. Nowe państwo Izrae l nie spoj
rza ło  też na Londyn. W 1949 r. 
o trzym u je  100 m in. doi. pożyczki. 
W  następnym  ro ku  — d ługo te rm i
now y kredyt. Rosną „now e" f irm y  
— Standard O il of Israel, W esting
house E lectric  Comp. itd . Wobec te
go A ng lia  przerzuca się na Ligę 
A rabską i  podszeptuje — „Iz ra e l 
jes t waszym w rog iem ". Dwa mo
carstwa stanęły przeciw ko sobie, 
walcząc o w p ty w y  rękom a naro
dów, k tó re  nakłon iono do n ienaw i
ści. A m ervka sprzedaje broń Iz ra 
elow i, A ng lia  — k ra jo m  arabskim . 
W  ciągu tego czasu przychodzą 
jednak pewne zm iany. O ile  Izrae l 
jest nadal absolutnie zależny od 
USA, E g io t zaczyna prze jaw iać sa
modzielność. W tedy Am eryka 
w b rew  tró js tro n n e j dek la rac ji z 
1950 roku  zaczyna popierać te ry to 
r ia lne  roszczenia Izrae la  i pa trono
wać incydentom  granicznym . Dulles 
m ów i o „gw aran c ja ch" dia tego 
k ra ju . E g jp t odpowiada zakupem 
b ro n i w  Czechosłowacii. I  tu  w v- 
bucha bomba. Prasa zachodnia b ije 
nagle na a la rm  z powodu „rozpęta
nego przez Rosię wyścigu zbro jeń" 
„groźby d rug ie j w o jn y  pa lestyń
s k ie j"  itd .

C iężkie to oskarżenie — podże
ganie do w o jny. Równie jednak 
ciężkie, ja k  nieprawdziwe. Po p ie r
wsze, sprzedaż b ron i na zasadach 
handlow ych suwerennem u państwu 
nie wykracza absolutn ie poza no r
m y w ym iany  m iędzynarodow ej. Po 
drugie, o ’ da jm y głos prem ierow i 
E g ip tu  — „ciąg le  pow tarza łem  od 
c h w ili pierwszego incydentu  w  re 
jo n ie  Gazy, że wyścig zbrojeń już 
się odbywa, choć b y ł to  ty lk o  je d 
nostronny wyścig. N ik t  m nie nia 
słuchał, aż udałem  się gdzie indzie j, 
by nabyć broń. I  teraz panuje 
zm artw ien ie  z powodu wyścigu 
zbro jeń". I  rzeczyw iście: jaka  jest 
różnica — zarówno w  samej tra n 
sakcji, ja k  i w  je j ewentualnych 
skutkach m ilita rn y c h  — między 
sprzedażą b ro n i przez Czechosłowa
cję, a podobnym i sprzedażami, do
konyw anym i od la t przez A ng lię  
czy Am erykę? Żadna. N atom iast 

•  jest różnica — i to bardzo istotna 
— w  intencjach, k tó re  k ie row a ły  
sprzedawcą. Nie- trzeba chyba udo
w adniać, że każdy dostawca za
chodni — ang ie lsk i czy am erykań
sk i — k ie row a ł się jednym : „w  ja 
k i sposób naszą bron ią  i  cudzą 
k rw ią  zdobędziemy korzyści dla sie-

b ie". N ie trzeba też udowadniać, że 
dostawca czechosłowacki k ie row a ł 
się inną m yślą —  „w  ja k i sposób 
pomóc k ra jow i, k tó ry  stara się w y 
zw olić od zależności od zachodnie
go im p e ria lizm u “ . I  gdyby Iz rae l 
poszedł drogą Egiptu, gdyby na 
niego skierowana była presja mo
carstw  zachodnich, on w łaśnie za
w a rłb y  transakcję  z Czechosłowa
cją. „Z  zasługującym  na podkreśle
nie  rea lizm em  m ieszkańcy Izraela 
s tw ierdza ją, że gra M oskw y nie jest 
byn a jm n ie j wym ierzona przeciwko 
ich k ra jo w i — pisze pa rysk i „Com - 
bat". Natom iast na Iz rae lu  odbija  
się p o lityka  M oskw y prowadzona 
na Środkow ym  Wschodzie, w ym ię- 
rzona przeciw ko anglo-am erykań- 
skiem u b loko w i wo jskow em u".

I  w  tym  m ie jscu dochodzim y do 
drugiego, szerszego aspektu spra
w y  B lisk iego Wschodu. Zw iązek 
Radziecki i sprzym ierzone z n im  
k ra je  są zainteresowane w ydarze
n iam i w tym  reg ionie nie ty lk o  ze 
względu na swoją sym patię dla sa
m odzie lnej p o lity k i Egiptu. Są n im i 
zainteresowane także ze względu 
na żywotne in teresy swego bezpie
czeństwa. W tym  sensie rację m ia ł 
londyńsk i „Econom ist", k tó ry  
s tw ie rdz ił, że podniesienie prob le
mu arabsko-izr aelskiego do rangi 
„sp raw y do za ła tw ien ia " w ie lk ie j 
czw órk i jest w yn ik ie m  „o s tre j re 
akc ji ZSRR oa utw orzen ie  północ
nego węzła związanych z NATO  
k ra jó w  B lisk iego Wschodu, w  po
staci paktu  tu recko-irack iego, do 
którego przyłączyła się obecnie A n
glia, Pakistan i Ira n " . Rację m ia ł 
też w  b łysko tliw ym  sform ułow aniu  
nagiej zm iany sy tuac ji m ocarstw  
zachodnich — „Zachodn i mężowie 
stanu mogą uważać się za szczęśli
wych, że p raw ie  zawsze w  latach 
1917— 1955 zapew nia li sobie pozy
cję samotnego gracza, stawiającego 
pasjansa. Równy ry tm  te j g ry  uko
łysa ł ich tak, ze zapom nieli, iż  po
dobna po lityka  by ła  m ożliwa jedy
nie w  w arunkach, k iedy rządy 
arabskie pa trzy ły  wyłącznic na Za
chód i ty lk o  tak  długo, dopóki M o
skwa nie prow adziła  żadnej a k ty w 
nej p o lity k i na B lis k im  Wschodzie. 
Dzisiaj K a ir  i Moskwa — sprowoko
wane paktem  tu re cko -ira ck im  —- 
zm ien iły  pasjansa w  pokera“ .

I  jeś li prasa zachodnia wylew a 
tak w ie le  łez nad b iednym i miesz
kańcami Izraela, zagrożonym i nagle 
w swej egzystencji czeskim i ka ra b i
nami, plącze ona w  istocie nad po- 
kerzystą, k tó ry  j “ st zgrany już w 
momencie rozpoczęcia p a rtii-  Zgra
ny, gdyż zasiada do sto lika ze św ia
domością utraconego monopolu. 
Zgrany, gdyż powojenne doświad
czenia ko lon ia lizm u pozwalają prze
w idzieć w yn ik : an i Waszyngton, ani 
Londyn nie w yg ra ją  te j gry.

Tymczasem M acm illa n  i Dulles 
są zupełnie zdezorientowani. Co ro 
bić? Z bro ić  Izrae l nadal? W tedy nie 
ty lk o  Egipt, ale Syria i inne k ra je  
arabskie szukać będą pomocy u

UIC, UIC, --- -- -..... ........ J 1
gti/su w granicach dobrego w ycho- kresu przez p ryzm a t sonetów ero -
wania...

Korzysta jąc z zastrzeżenia, roz
ważania m oje  zaczynam odm ien
nie, niż się to zw yk le  rob i — od... 
p re tens ji; czego w  ub ieg łym  dzie
sięcioleciu m ick iew iczo l.jg ia  nasza 
nie  dokonała. Przede wszystkim  
nie o trzym a liśm y w  tym  czasie żad
nej m onogra fii naukow ej, u jm u ją 
cej 1 in te rp re tu jące j na nowo c a- 
ł  o k  s z t  a ł  t  życia i  tw ó r
czości Adam a M ick iew icza. Praca 
pro f. K le inera  (która jest zresztą 
w  dużej części reedycją dzieła

tycznych i rozważań na tem at m o i 
ż liw ych  i n iem ożliw ych rosy isk ich  
kochanek M ick iew icza. Jego przy
jaźń z Puszkinem. R yle jewem  i  
Bestużewem, napisanie w łaśn ie  w  
tym  czasie „K onrada  W allenroda" 
_ było w tym  ujęciu  jedyn ie oko
licznością łagodzącą —  me czymś 
is to tnym  i  zasadniczym. Badania o- 
sta tn ich dziesięciu la t zasypały 
przepaść m iędzy M ick ie w icze m -fi- 
lom atą  i  M ick iew iczem -au to rem  
I I I  Części Dziadów, naw iązały n i
ci m iędzy M ick iew iczem  -  p rzv ia -

przedwojennego) kończy się na a - cie lem  i sojusznikiem  dekabrys-
na liz ie  „Pana Tadeusza", „S pór o tów , a M tckiew iczem  -  redaktorem
M ick iew icza “ . Stefana Ż ó łk iew sk ie - T ry b u n y  Ludów , organ iza torem  Le-

Z w iązku  Radzieckiego. P rzyw róc ić  
w łasne garnizony w o jskow e w  ty m  
regionie? P odw ó jny nonsens. Po 
pierwsze, n ie  zgodzą się na to  A ra 
bowie, po d rug ie  — skąd w ziąć lu 
dzi. F ranc ja  ma \za m ało w o jska 
naw et dla A fry k i Północnej, A ng lia  
obcina swój budżet w o jskow y, 
„a n ty k o lo n ia ln e " USA nie  pó jdą na 
ta k  ja w ną  in te rw enc ję . U dzie lić  
jednostronnych gw a ra n c ji Iz rae lo 
w i? Ten sam skutek, co dalsze do
staw y .b ro n i. P otw ierdz ić  pub liczn ie  
dekla rac ję  z roku  1950? Naruszano 
ją  ty lo k ro tn ie , że pow ołan ie się na 
n ią  jest nie ty lk o  nieskuteczne, ale 
w ręcz żenujące. W yjśc ie  jes t ty lk o  
jedno, ale nie chcą go w idz ieć m i
n is trow ie  M acm illa n  i Dulles, zasła
n ia jąc oczy przed fak tam i. Przed 
faktem , iż — s łow am i „C h ris tia n  
Science M o n ito r"  — „narzędzie, ja 
k im  jes t pó łnocny bastion państw  
m uzułm ańskich, zaw iodło, jeś li cho
dzi o odgrodzenie B lisk iego Wscho
du od ZSRR- S ta je się to ty m  w y 
raźniejsze, że M oskwa nie używa 
ja ko  narzędzia ekspansji ani bron i, 
ani kom unistyczne j dzia ła lności po
lityczne j. Polega ona po prostu na 
o fe row an iu  d ługo te rm inow e j po
życzki na cele rozw oju  ekonom icz
nego, n iskooprocentow anej i ko 
rzystne j dla Egiptu...“

Przed faktem , iż — przytacza jąc 
z ko le i angie lsk i tygo dn ik  „T r ib u 
ne“ — „ ta k  długo, ja k  m ocarstwa 
zachodnie będą sprzedawać tam  
broń. Zw iązek Radziecki będzie 
chcia ł czynić to samo. T a k  długo, 
ja k  m ocarstwa zachodnie dążą do 
zw iązania tych  państw  paktem  
w o jskow ym  — p rzekupu jąc je do
stawam i b ron i — Zw iązek Radziec
k i będzie czyn ił wszystko, aby tem u 
przeszkodzić".

Jeśli zachodni m in is tro w ie  zrozu
m ie ją  nieodwracalność tych  faktów , 
zrozum ieją także, ja k ie  is tn ie je  
wyjście. Uznają w tedy, że jedynym  
rozsądnym i d ługo fa low ym  rozw ią 
zaniem jest ogólne porozum ienie co 
do te j s tre fy , w  k tó rym  Zw iązek 
Radziecki b ra łby udzia ł. I, że ku  te 
m u należy iść — im  prędzej, tym  
lep ie j dla n ich samych.

N apisa liśm y na wstępie, że p ro 
blem blisko-wschoctni jest ściśle 
zw iązany z Genową. N apisa liśm y 
tak  dlatego, że stanow i on podw ó j
ną lekc ję  dla zachodnich m in i
strów : z jedne j s trony uczy, ja k  
po lityka  zagraniczna Zw iązku Ra
dzieckiego o tw ie ra  m u przy jazny 
dostęp do k ra jó w , k tó re  tak  n ie 
dawno zapatrzone b y ły  wyłącznie 
na Zachód; z d rug ie j s trony w ska
zuje, iż spraw y żadnego regionu 
k u li z iem skie j, nawet tradycy jn ie  
odseparowanego od ZSRR, n ie  mo
gą być rozpa tryw ane bez udzia łu  
w szystkich w ie lk ich  m ocarstw , k tó 
re dziesięć la t temu wzię ły na sie
bie  solidarną odpowiedzialność za 
św ia tow y pokój i bezpieczeństwo. 
W ja k ie j m ierze trze j m in is tro w ie  
skorzysta li z te i le kc ji, osądzimy za 
tydzień.

go jest w  założeniu i rea lizac ji 
książką polemiczną, a nie synte ty
czną —  szkic wreszcie Henryka 
Szypera m ia ł g łów n ie  na celu za
danie popularyzatorskie . W praw 
dzie jeden z naszych n a ja m b itn ie j
szych m icikiew iczologów, pro f. W a
c ław  Kubacki, ob iecywał w  posło- 
w iu  do „A rcyd ra m a tu  M ic k ie w i
cza“  w ie lką , rew iz jon is tyczną mo
nografię w łaśnie na rok 1955 •— ale 
Jak dotąd, ob ie tn icy swo4ej nie do-

J pe łn ił. A  w ię c ,; niestety, W . poszu
k iw a n iu  kom pendiów  w iedzy o 
M ick iew iczu  zmuszeni jesteśmy 
często sięgać do starych i przesta
rzałych dziel Kallenbacha, U je j
skiego, T retiaka...

Co w ięce j: uczeni nasi (poza prof. 
Szw eykow skim  i jego cenną

gionu Polskiego we Włoszech, M ic 
kiew iczem  - in te rnac jona lis tą . To 
jest bardzo wiele...

D rug im  okresem życia poety, od
grzebanym i  odkurzonym  przez po
wojennych badaczy, jest pobyt 
M ick iew icza  w  W lelkopolsce i  
zw iązane z n im  zagadnienie stosun
ku poety do Powstania L istopado
wego. Jeśli o M ick iew iczu  w Rosji 
m ów iło  się w tra d ycy jn e j h is to r ii 
lite ra tu ry  z zażenowaniem ze 
względu na rew o lucy jne  posunię
cia i znajomości pisarza — w sty - 
d liw ość w tra k to w a n iu  pobytu 
M ick iew icza  w  W ielkopolsce m ia ła  
swe źród ło w  nie jasnym  i na oko 
mato pochlebnym  dla pisarza jego 
stosunku do powstania. Zm owę

¿j. ù îw eysywsRmi i jego cenną
_ _  , ,, , m ilczenia w tym  względzie przeta-

nra»ą o „Panu Tadeuszu" jako po- . . . .  „  ,
^  r , ł rłnmoró m fiEv riafiup7 Rncinan
emacie hum orystycznym , nie poku
s il i się o tw orzen ie  m on og ra fii po
szczególnych u tw o ró w  i cyk ló w  u -  
tw o ró w  Adam a M ick iew icza. W  te j 
dziedzinie wciąż widoczna jest ro 
bota „pa rtyzancka“ , czyli dodawa
nie — nieraz bardzo ciekawe —

m ai dopiero m iody badacz, Bogdan 
Zakrzew ski pu b liku jąc  tom ik  s tu 
d iów  „M ick ie w icz  w  W ielkopolsce" 
(Poznań 1949), a w  r. 1950 pisząc 
w „P am ię tn iku  L ite ra c k im " już 
szerzej o stosunku M ick iew icza do 
Powstania Listopadowego. Prace te
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przyczynków  do tego, co napisano n ie w ą tp liw ie  posunę y naszą w,e
na tem at np. „D z iadów " czy l i r y -  o M ick iew iczu w latach 1830—
ków  lozańskich, bez próby szkico- 31 naprzód choć nie w tak ie j
wegó chociażby postaw ienia i usy- m lerae. ' akbV to było pożądane. O
stem atyzowania zagadnienia. Tem u scylu ją  one między tradycy jną , f i
zarzutow i — m utaris m utandis
podlegają przede w szystkim  wszel
k ie  dyskusje na temat M ickiew icza 
w  czasopismach naukowych I lite 
rackich, które  były n ieraz bardzo 
ża rliw e  i bardzo wartościowe, ale 
też bardzo nieskoordynowane i... 
niepodsumowane (p rzypom n ijm y so 
bie chociażby dyskusję nad „Spo
rem o M ick iew icza“  prowadzoną w 
1952 i 1953 r.).

K on tynuu jąc da le j lita n ię  zarzu
tów  wobec naszej m iekiew iczo log ii 
muszę poruszyć sprawę, która chy- lom styka bije, a p rzyn a jm n ie j bić
ba na jbardzie j boli (p rzyna jm n ie j cię Puw lnna -  
m nie): bardzo mało posunęła się

lologic/.ną, a m arksistowską meto
dą badań lite rack ich  1 tra k tu ją  o - 
kres w ie lkopo lsk i M ick iew icza zbyt 
au tonom icznie w oderw aniu od ca
łokszta łtu  jego życia i twórczości. 
Dlatego ta jedna z na jbardz ie j nie
jasnych spraw m ick iew iczow skich  
jest w łaśc iw ie  wciąż jeszcze zagad
nieniem  o tw a rtym  nie dla panegi- 
ryku  lub  paszkw ilanck ie j p lo tk i, 
ale dla wydobycia uczciwej p raw 
dy o M ick iew iczu  - cz łow ieku 1 
poecie, o k tó rą  się wciąż nasza po-

naprzód rasza w iedza o M ic k ie w i
czu - a rtyśc ie  i  poecie. N iew ie le  
nowego (o czym będzie we w łaści
w ym  m iejscu) dow iedzie liśm y się 
o s ty lu  M ickiew icza, o jego języku, 
w reszcie o jego w e rs y fik a c ji. S m u t
ne, ale praw dziw e: M ick iew icz jest 
wciąż dla nas p o e t ą  niezna
nym.

Dlaczego tak się stało? Dlaczego

Powojenne prące na tem at M ic 
kiew icza w Rosji i M ickiew icza w  
W ielkopolsce dowodzą także i tego, 
że wymaga wciąż jeszcze kon tynu 
acji k ie runek w ykryw an ia , analizo
wania i in te rp re ta c ji fak tów  z ży
cia w ie lk ieg o  poety, k tó re  n ie 
jednokro tn ie  w w iększym  lub 
m niejszym  stopniu odb iły  się w  je 
go twórczości — zatem k ie runek 
m iekiew iczo log ii filo log icznej. N ie

w poruszonych w yże j sp raw ach  n ie  idz ie  tu  oczyw iśc ie  o o g ran iczen ie
usłyszeliśmy dostatecznie głośnego, 
wyraźnego i jasnego głosu naszych 
m icHew jczologów? Dlaczego to. co 
od nich o t r z y  m a l i ś m y  
— m im o sw o je j n iezw yk łe j nieraz 
cennuści — jest czasem „przegię
ciem pa tk i“ ? Myślę, że odpowiedź 
na;, to pytanie złagodzi w dużej m ie
rze ton pretensji brzm iący na po
c z ą tk u  moich rozważań. Bo prze
cież m ickiew iczologia dziesigG o^- 
cia ma zasługi...

Pierwsza i c h jb a  najważniejsza

się ty lko  do fa k to g ra fii lub na iw 
nej w p tyw o log ii — bo też nie cho
dzi o sensacyjne, lecz mato sen
sowne hipotezy i insynuacie (ja k im  
dawał się uwieść nawet zasłużony 
dla m iekiew iczo log ii Boy) — idzie 
o zdobycie pewnego, a n iegrząskie- 
go g runtu  fak tów , na k tórym  mo
żna wznosić bez obawy równie 
pewny gmach in te rp re tac ji. Takie  
w łaśnie fak ty  zna jdu jem y w a rcy- 
c iekaw ym  zb iorku „ReaHów m ick ie 
w iczow skich" Leonarda Podhor-

zasługa: zwrócenie uwagi na o k ie -  skiego Okołowa. o k tó rym  wspom i-
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O MICKIEWICZOLOGII -  OSOBIŚCIE...
nałem już wyżej. Mrówcza praco
w itość i  n iezwykle wyczucie — 
można by powiedzieć: węch — w ła 
ściwego k ie runku poszukiwań, u- 
jaw nione w pracy tego badacza 
przyniosły nie lada, choć ukry te  w 
skrom nej fo im ie  przyczynkarskie j, 
rezu ltaty. Książka Pudhorskiego 
Okolowa przypomina o słusznym a 
niestety zapomnianym problem ie 
wywodzenia się w iz ji artystycznej 
autora „Pana Tadeusza“  nie ty le  z 
jego lek tu ry  (co próbują forsować 
w prost i n iewprost także dziś jesz
cze przeróżni wptywologowie) — 
ile  z życia poety, z tego, co poznał 
w łasnym i oczyma i w łasnym  do
świadczeniem. Oczywiście, nie 
wszystkie studia zamieszczone w 
„Realiach m ickiew iczowskich“  są 
z powyższego aspektu jednakowo 
ważne i cenne — czasem czyte ln i
ka tej książki bierze uzasadniony 
lęk, że Podhorski Okołów zbyt 
w ie rn ie  postępuje w  ślady metody... 
Józefa Kallenbacha (n iektóre par
tie  studium  „Zm yślan ie czy rzeczy
wistość“ ) — n iem niej paloca po
trzeba dalszych tego rodzaju prac 
i... badaczy jest oczywista.

Po w o jn ie  również otrzym aliśm y 
pewnego rodzaju „summę“  fak to 
graficznej, filo log icznej wiedzy o 
M ickiew iczu. Jest mą dwutom owe 
dzieło prof. Juliusza Kle inera (Lu
b lin  1948), będące trzecim  członem, 
którego domagały się prace tego 
uczonego o S łowackim  1 K rasiń
skim. Erudycja K le inera, ob jaw ia
jąca się nie ty lko  w zebraniu ma
te ria łu , ale także w rzuceniu go na 
szerokie tlo  genetyczne I porów
nawcze, święci tu ta j n iewątpliwe, 
choć... niepełne tryum fy . Niedosyt 
I istający po lekturze tego impo
nującego rozm iaram i dzieła ma swe 
źródło nie ty lk o  w urw an iu  go na 
Panu Tadeuszu. Mam wrażenie, że 
praca pro f. K le inera  nadawałaby 
się znakomicie na pewnego rodza
ju  encyklopedyczny słow nik m ic
kiew iczow ski (jakże nam takiego
potrzeba!) —  natom iast wyraźnie
n ie  zadawala, jeś li przyłożyć do 
n ie j m iarę m onum entalnej syntezy 
naukowej. Wiedza o M ickiew iczu 
zaw arta w  om awianym  dziele jest 
fragm entaryczna ze względu na swe 
absolutne niekiedy oderwanie od 
podłoża i  tła  społeczno -  gospodar
czego epoki, w  k tó re j żył i tw o rzy ł 
poeta — ze względu na rów nie o- 
derwane, bo nie biorące w rachubę 
k ry te r ió w  realizm u i arealizm u, 
wartościowanie jego dzieł. T rudno 
się temu dz iw ić : pierwszy tom 
„M ick iew icza “  K le inera  powstał 
przed wojną, d n jg i jest również u- 
trzym any w  ton ie i k lim acie  p ie rw 
szego — nie znać na nim  metodo
logicznego przełomu w powojen
nych badaniach lite rack ich , o ja 
k im  pisałem na wstępie mojego ar
tyku łu . N ic dziwnego zatem, że — 
nie u jm ując w  niczym erudyc ji i 
znawstwu przedmiotu prof. K le ine
ra —  odczuwamy potrzebę wyjścia 
w  naszych poszukiwaniach wiedzy 
o M ickiew iczu poza jego monogra
fię.

Tę potrzebę zadawalają w  pew
nej, ale niezupełnej mierze w ys iłk i 
badawcze podjęte przez prof. prof. 
Żółkiewskiego i  Kubackiego. „Spór 
o M ickiew icza“  Stefana Żó łk iew 
skiego (W rocław  1952) jest niczym 
innym , ja k  w ie lką  polem iką i pró
bą rew iz ji w yn ików  badań dawnej 
m ickiew iczo log ii w  ośw ietleniu me
tody m arksistowskie j. N ie ty lko  to: 
książka ta jes t również w ie lką  
p r o p o z y c j ą  (tak ją  prze
de wszystkim  należy traktow ać) 
wobec nowej m ickiew iczologii, pró
bą wytyczenia je j k ie runku badań, 
zwrócenia uwagi na problemy do
tąd nieuwzględniane w ogóle lub 
uwzględniane w m ałym  ty lko  stop
niu. W łaśnie zw iązki twórczości 
M ickiew icza z podłożem społeczno- 
gospodarczym, je j klasowość, k ry 
te ria  postępowości i wstecznictwa 
stosowane przy je j ocenie (czego 
nam tak brakowało prv..y lekturze 
dzieła K leinera) — wszystko to zo
stało w pracy Żółkiewskiego szcze
gólnie wydobyte i w tym  tk w i je j 
główna zasługa, podkreślona Na
grodą Państwową. N iem niej, po 
trzech latach dzielących nas od w y
dania te j pracy, widać już dosta
tecznie jasno nie ty lko  je j zasługi, 
ale także i braki. B rakiem  zasadni
czym (nawet przy uwzględnieniu 
je j charakteru jako propozycji) 
jest pokrzywdzenie badań nad stro
ną artystyczną twórczości M ick ie
wicza na rzecz ideologii, a j egjj 
chodzi o tę ostatnią — zbyt czasem 
ogólnikową i schematyczną je j oce
ną. W łaściwie książka Żółkiewskie
go jest nie ty le sporem o M ick ie
wicza, co sporem o romantyzm poi 
ski i wtaśnie w tym  niesłusznym 
(choć wyp ływ ającym  z zasadniczo 
słusznych in tenc ji) zatarciu specy
f ik i  je j przedmiotu tk w i istota 
niedostatków tego dzieia. Chcia ł
bym  być dobrze zrozum iany: jest 
rzeczą jasną, że sprawa M ick iew i
cza wiąże' się bardzo ściśle z pro-- 
blemern romantyzmu w naszej l i 
teraturze — ale się z nim nie pó
ki.) ,va, Tymczasem postulaty prof,

Żółkiewskiego, wyrażone często w  
zby t ogólnej, proszącej się o dopo
wiedzenie i rozw inięcie fo rm ie  — 
tyczą się w znacznej mierze epoki 
M ickiew icza, a nie ¡samego M ick ie 
wicza, szczególnie M ickiew icza — 
poety... ‘

Na inny sposób podjął rew izję  
osiągnięć naszej m icKiewiczologii 
prof. Wactaw Kubacki, autor 
„P ierw iosnków  polskiego rom anty
zmu“ , „T yrte izm u Adama M ick ie
w icza“ . „P a lm iry  i Babilonu". „A r -  
cydram atu M ickiew icza", „Żeglarza 
i p ielgrzym a“ . Pokaźny dorobek te
go uczonego, zgrupowany w w y 
m ienionych wyżej tomach, dorzuca 
rzeczywiście w iele ciekawych fa k 
tów  i in te rp re ta c ji —budząc nie
m n ie j pewne zasadnicze opory ł 
sprzeciwy metodologiczne 1 m eryto
ryczne. Jeśli idzie o pierwsze z 
nich, postawmy sprawę jasno: Ku
backi nie ma zdecydowanej i jasno 
sprecyzowanej postawy badawczej 
wobec życia i twórczości na jw ięk
szego z naszych poetów. A u to r 
„P a lm iry  i Babilonu“  ulega w swo
ich  pracach pewnemu eklektyzm o-

kiew iczo legii podjęta przez Kubac
kiego dotyka przede wszystkim  
n iezw ykle ważnego problemu 
zw iązków ideowych i artystycznych 
naszego poety romantycznego z O- 
świeceniem. A u to r „P ie rw iosnków  
polskiego rom antyzm u“  słusznie 
podkreśla n iew ątp liw ą i istotną wa
gę tych związków — jest to ponie
kąd nawet m otyw  przewodni 
wszystkich jego prac powojennych. 
Jednakże dochodzi n ie jednokro tn ie 
przy tym  do znamiennego „prze
gięcia pa łk i“ : do n iw e lac ji — nie 
w teorii, ale w praktyce — n iew ąt
pliwego przełomu, jaiki dzieli Ro
m antyzm  od Oświecenia, do zatar
cia specyfiki twórczości i dz ia ła l
ności Adama M ickiew icza w łaśnie 
jako poety romantycznego. W inę 
za to ponosi oczywiście metoda 
komparatystyczna — ale nie ty lko  
ona. M ateriałem , na k tó rym  opiera 
prof. Kubacki swoje wyw ody i do
wody — jest t y l k o  materia? 
lite rack i. M imo, że autor „P a lm iry  
i B ab ilonu“  chętnie p rzy jm u je  za 
własne założenia historyczno-spo
łeczne metody m arks is tow skie j, w

ficzne j i  deistycznej. U podstaw te
go rodzaju przedsięwzięć leżało — 
zasadniczo niesłuszne — przekona
nie, że re lig ijność M ickiew icza rzu
ca w  ja k iś  sposób cień na postę
powość jego działalności i realizm  
twórczości poetyckiej, ze bvta ona 
wobec tego czymś, co poeta chcia ł 
i m usiał przezwyciężać. W ydaje się, 
że tego rodzaju pojm owanie ka to li
cyzmu autora „D ziadów “  polega . a 
jego utożsamieniu — nie ty le  w  
w  istocie, ile  w skutkach —  z 
tow ian izm em  — co jest oczywis
tym  nieporozumieniem. M ick iew icz 
w  swym  życiu 1 twórczości n iew ąt
p liw ie  me b y ł o r  t  o d o k - 
s y J n  y m ka to lik iem , zwłasz
cza Jeśli chodzi o po jm owanie pew
nych prawd w ia ry  i dogmatów. 
Jego praktyczna etyka życiowa i 
społeczna odbiegała nieraz dość da
leko od tego, co w owych czasach 
p rzyw yk ło  się uważać za wzorzec 
postęjjowania prawdziwego ka to li
ka. Nie ma w tym  nic dziwnego: 
człow iek, k tó ry  bv ł rew olucjon istą  
jako  działacz społeczny 1 poeta, nie 
m óg ł zm ienić się w  uległego tra -

dzą nasilenia m otyw ów  re lig ijn ych  
w  twórczości poety, ponieważ I I I  
Cł  Dziadów, a w szczególności 
W ielka Im prow izacja, m ają za te
m at przełom re lig ijn y  w duszy 
Konrada na tle  k o n flik tu  m iędzy 
m iłością Boga i m iłością o jczyzny 
—  na iw ny b iogra fizm  u t  o t  s a- 
m 1 t te mom enty twórczości z 
fak tam i, k tó re  p o w i n n y  
zajść w życiu M ickiew icza. ażebv 
stało się zadość zasadzie: nie ma 
niczego w poezji, czego by w p ierw  
nie było w życiu je j tw órcy. O- 
czyw iście, t  a k  ą legendę argu
m enty Kubackie?© bezwarunkowo 
obalają, ale ty lk o  taka ! N ie ma 
bowiem  w „Legendzie o rzym skim  
p ie lg rzym ie“  dowodów na jakieś 
zasadnicze odejście M ickiew icza od 
kato licyzm u — nie jest przecież o- 
znaką tego odejścia podkreślany 

- przez ‘ Kubackiego a n tyk le ryka lizm  
poety.

S tud ium  o „S ty lu  Ksiąg Narodu 
J P ie lgrzym stwa polskiego“  jest e- 
gzem p iifikac ją  niebezpieczeństw
m etody kom paratystycznej, zwłasz
cza w  odniesieniu do twórczości 
M ick iew icza. M otyw em  przewod
n im  te j pracy lest wyw iedzenie 
„K s ią g “  Jako u tw o ru  lite rack iego i 
publicystycznego z... parod ii po li
tycznej, a nie z Pisma Świętego. 
W ta k im  postaw ieniu sprawy odbi
ja  się trudno wytłum acza lne za
pom nienie o fu n k c ji społecznej i 
adresie czyte ln iczym  tego u tw o ru  
M ick iew icza. W łaśnie na gruncie 
m a te ria łu  zebranego przez prof. 
Kubackiego można ocenić in d y w i
dua lny w k ład  M ick iew icza w fo r
mę lite racką „K s ią g “ . S ty l b ib l i j
ny by ł potrzebny poecie nie dla 
celów  parodyjno -  satyrycznych 
(choć i tak ie  partie  zdarzają się w 
„K sięgach“ ) — ale by pociągnąć, 
zasugerować czyte ln ików  u jętą w 
n im  treścią. G dyby już się bawić 
w  pokrew ieństw a i paralele lite 
rack ie  — myślę, że z tego wzglę
du dałoby się daleko słuszniej i ła
tw ie j związać „K s ięg i Narodu 1 
P ie lgrzym stw a polskiego“  z apo
k ry fa m i i „Z ło tą  książeczką“  ks. 
Ściegiennego!

Józef Karbowsk i w  ro l i  Mickiewicza w  „Nocach narodowych"  R. Brandstaettera wystaw ionych przez
Teatr Poezji w Krakowie .

w i, mieszając ze sobą k ilk a  zasad
niczo różnych od siebie metod ba
dania lite ra tu ry , jako to: porów
nawczą (komparatystyczną), filo lo 
giczną i na jm n ie j wyraźnie wystę
pującą w tym  zestawie — m arks i
stowską. Oczywiście, gdyby wielość 
tych metod w dziełach prof. K u 
backiego dawała się sprowadzić 
jedyn ie do korzystania z cennych i 
prawdziwych ich osiągnięć — 
wszystko byłoby w porządku. Nie
stety jednak metodą główną, pod
stawową w  om awianych pracach 
jest nie — ja kby  się można b.yio 
tego spodziewać — metoda m arks i
stowska, ale, dość ciasno niekiedy 
pojęty, kom paratyzm  — metoda 
znana przez naszą wiedzę o lite ra 
turze od czasów pozytyw izm u i  w 
swej skrajne j postaci ca łkow icie  o- 
becnie odrzucona. Dla Kubackiego 
najważniejsza w twórczości M ic
kiewicza jest nie specyfika jego 
w iz ji artystycznej je j cealiz-n w 
rożnych postaciach i stopniach — 
ale m o t y w  — człon porów
nawczy, potrzebny przede wszyst
k im  dla wywiedzenia jego w łaści
wej, choć nie zawsze jasno posta
w ionej genezy z innych utworów  
'literackich Stąd bierze się w m ic
kiewiczowskich pracach omawiane
go uczonego obfitość cytatów , bo
gactwo m ateriału porównawczego 
pfzy zbyt matych (liczących chyba 
na domyślność i dobrą wolę czy
te ln ika) pi-obach in te rp re tac ji tego 
m ateriału , oparte j o sumienną i 
ostrożną jego selekcję. Stąd też 
można mieć i należy pewne w ą j. 
piiwości co do konkretnych roz_ 
wiązań problemów m ickiew iczow
skich podjętych przy pomocy tego 
rodzaju metod.

Rewizja osiągnięć w  naszej n iic -

praktyce nader rzadko odwołu je  się 
do jakichś danych pozaliterackich, 
zamykając się nieraz bez reszty w 
świecie cytatów  i książek. Dlatego 
epoka, na tle k tó re j rozegrało się 
życie i twórczość M ickiew icza, jest 
zarysowana — jeśli w ogóle jest — 
w książkach Kubackiego w sposób 
bardzo szkicowy i a luzy jny, będący 
kontam inacją cech Oświecenia j 
Romantyzmu. Dopiero „Żeglarz i 
p ie lgrzym “  świadczy w pewnym  
stopniu o zdaniu sobie sprawy przez 
Kubackiego z niedociągnięć sw o je j 
metody badawcze) i  próbą )ej ko
rek to ry .

Jednakie w łaśnie w  „Żeglarzu i 
P ielgrzym ie“  zna jdu je  swój na jja 
skrawszy wyraz problem , obecny i 
w  innych pracach Kubackiego, a 
także w  „Sporze 0 M ickiew icza“  
Żółkiewskiego — k tó ry  to problem  
na inny  sposób jest również „p rze
gięciem pa lk i“  w  słusańej re w iz ji 
tw ierdzeń tradycy jne j m ickiew iczo
logii. Idzie  o kato licyzm  M ick ie w i
cza, innym i słowy — 0 postulowa
ny obecnie brak tego katolicyzm u. 
Jeśli od czasu W ładysława M ick ie 
wicza próbowano re lig ijność w  ży
ciu i twórczości au tora „Pana T a
deusza“ dociągnąć do m ia ry  nieska
z ite lne j ortodoksyjności, czy nawet 
niekanonizowanej świętości "  us i
łowania Żółkiewskiego, a jeszcze 
bardzie i Kubackiego poszły w k ie 
runku  całkow icie odwrotnym . Po
łożono więc nacisk na w o lteria - 
nizm M ickiew icza, na jego an tyk le 
ryka lizm , spróbowano zburzvć „ le 
gendę“  o nawróceniu się poety w  
Rzymie, wreszcie — w . czym szcze
gólnie celował Kubacki — chciano 
w  każdym m otyw ie re lig ijnym  o- 
becnym w poezji m istrza Adama 
doroacywać się podszewki teozo-

dycjona lis tę  w odniesieniu do re li-  
g ii. Ale_ rewolucyjność w re lig ijn o 
ści nie jest jeszcze i nie była u 
M ic k ie w ic z a  p rze k re ś le n ie m  K a to li
cyzmu! Przyznają to zresztą po
średnio prof. prof. Ż ó łk iew sk i i 
Kubacki (zwłaszcza ten ostatni na 
str. 199 „Żeglarza I p ielgrzym a“ ) 
mówiąc o c iąg łe j obecności w po
ezji M ickiew icza m otywów wzię
tych z chrześcijańskie j i ka to lic 
k ie j tra d yc ji. Sprawą tą zresztą 
chcia łbym  się zająć w odrętjnym  
stodtum, którego ona n ie w ą tp liw ie  
wymaga — tu ta j zaś pragnę zane
gować w  pewnej mierze w yn ik i 
dwóch stud iów  zamieszczonych w 
„Żeglarzu i p ie lg rzym ie“  K ubackie
go, m ianow ic ie  „Legendę o rzym 
skim  P ie lgrzym ie“  1 „O  s ty lu  Ksiąg 
Narodu i P ie lgrzym stwa polskiego“ .

„Legenda o rzym skim  p ie lg rzy
m ie" za jm u je  się problem em  rze
komego —  zdaniem autora stud ium  
— nawrócenia się Mickiewicza w 
Rzymie, polemizując w tym  wzglę
dzie ze zdaniem dawnych mickie- 
wiczologów. A rgum enty Kubackie
go m og łyby być przekonywające, 
gdyby nie brak pewnych założeń, 
wskutek których tra f ia ją  one w 
próżnię... p 0 pierwsze: 0 nawróce
niu  Mickiewicza można byłoby mó
wić dop iero wtedy, gdyby istn ia ły 
dowody, że poeta w okresie przed- 
rzym skim  odszedł w  ja k iś  sposób
od religiij Kościoła katolickiego, o  
tak ie j apostazji nie mam y absolut
nie żadnej wiadomości i stąd w y 
daje się, że problem rzymskiego 
nawrócenia M ickiew icza wyrósł w 
związku z usiłowaniem  abyt jedna
kowego i jednolitego traktow ania 
życia i twórczości poety przez nie
których h is to ryków  lite ra tu ry . Po
nieważ tew, liryki rzymskie dowo

Z nieco innego p u n k tu  w idzen ia  
pod ję ła  po lem ikę  z tezam i Ż ó łk ie w 
skiego i  Kubackiego o rzekom ym  
ate izm ie tw ó rc y  „D z iadó w “  p ro fe 
sor S tefan ia  S kw arczyńska w  nie
dawno o p u b liko w a ne j rozp raw ie : 
„S pó r o M ick iew icza  -  k a to lik a “ , 
(„Ż yc ie  i  M yś l“  N r  2/3, 1915). A u 
to rka  szkicu zaję ła się przede 
w szystk im  k ry ty k ą  n ie jasne j posta
w y  m etodologicznej Kubackiego, 
w yraża jące j się g łów n ie  w  b ra ku  
w yraźne j d e f in ic ji te rm in ów  i pojąć, 
ja k im i się tw órca „Ż eg larza i  p ie l
g rzym a“  posługuje. W ychodząc z 
założenia, że b ra k  jest dowodów na 
dokonanie się w  duszy M ick iew icza  
(w  okresie jego poby tu  w  Rzymie) 
prze łom u re lig ijn e g o  w  sensie ode j
ścia od w ia ry  i  Kościoła k a to lic k ie 
go — pro f. Skwarczyńska przytacza 
przekonujące ko n tra rg u m e n ty  za 
wzmożeniem się w łaśn ie  w  ty m  
czasie n u rtu  życia wewnętrznego 
tw ó rcy  „Ż eg la rza “  w sku tek  k o m p li
k a c ji w  jego życiu osobistym  i  o - 
byw a te lsk im  (m iędzy in n y m i p ro 
b lem  absencji w  P ow stan iu  L is to 
padowym ). W tym  też duchu in te r
p re tu je  zagadnienie ko n ta k tó w  oso
b istych i  ideow ych M ick iew icza  (po
le m izu jąc  tu  z ko le i z tezam i pro f. 
Ż ó łk iew sk iego) z O leszkiew iczem  
oraz księżm i C ho łon iew sk im  i  La 
m ennais i  w ykazu je , że i tu ta j po
pchnę ły  M ick iew icza  w  k ie ru n k u  
tych  lu dz i m o ty w y  w yłączn ie  re l i
g ijne . R eha b ilitac ję  re lig ijn o ś c i M ic - 
kiewcza — człow ieka i  m yś lic ie la  
połączyła au to rka  om aw iane j roz
p ra w y  z przyw rócen iem  (zaprzecza- 
ne j przez pro f. Kubackiego) w a rto 
ści a rtys tyczne j liry k o m  rzym skim .

Jak  z .ego w idać, a rgum enty p ro f, 
S kw arczyńsk ie j dotyczące k a to licyz 
m u życia i  tw órczości M ick iew icza  
og ran iczy ły  się do jednego ty lk o  

■ okresu w  b io g ra fii poety. W praw 
dzie zacieśnia to z je dn e j s trony  
zasięg toku dowodowego, z d ru g ie j 
jednak  — stanow i n ie w ą tp liw ie  cen
ny p u n k t w y jśc ia  d la  podjęcia ana
liz y  ka to licyzm u c a ł o k s z t a ł 
t u  życia i twórczości m istrza Ada
ma. Szczególnie is to tne w  te j m ie
rze je s t zaakcentowanie przez au
to rkę  „S poru  o M ic k ie w ic z a -k a to li-  
k a "  b łęd -ośc i autom atycznego w ią 
zania ka to licyzm u z reakcyjnością  
w  życiu i  dzia ła lności i  an ty re a liz - 
m em  w  twórczości a rtystyczne j. 
Jest to  teza — ja k  się zdaje — n ie 
zw yk le  płodna i  w a rta  zastosowa
nia nie ty lk o  w  m ick iew iczo log ii, ale 
ló w n ież  w ca łokszta łc ie  naszej w ie 
dzy o lite ra tu rze .

W „Żeglarzu i p ie lg rzym ie“  K u
backiego m am y więc do czynienia 
z walką z legendą m ick iew iczow 
ską, która może grozić zastąp.emem 
jednej legendy drugą... W arto tu 
wspomnieć o jedynej pracy w dzie
sięcioletniej, a może i całej nas/ej 
m ickiew iczologii, k tóra próbu je o- 
pim e krążące o M ickiew iczu ana li
zować naukowo. Myślę tu ta j o 
dzielp pro f Stefana Kawyna „2  ba
dań nad legendą m ickiew iczow ską1'

(Lub lin , 1949) Pięć stud iów  zawar
tych w te j książce daje niezwykle 
ciekawy obraz tego, k im  byl M ic
k iew icz w oczach swoich współ
czesnych — przy jac ió ł i w rogów. 
Szkoda ty lko , że duża część pracy 
(zwłaszcza stud ium  „M ick ie w icz  
cz łow iek“ ) została skonstruowana 
w myśl zasad i te rm ino log ii m e'»- 
dy fenograficznej, k tóra •— jako 
zbliżona w dużym  stopniu do ide
a lizm u ooznawczego — jest dzis ia j 
absolutn ie nie do zastosowania i 
przyjęcia. N iem nie) w ydaje się rze
czą szczególnie ważną i p ilną  po
nowne przepracowanie i dopełnie
nie osiągnięć i źródeł om aw iane j 
pracy przy zasadmczvm uwzględ
nien iu  fu n k c ji t uw arunkow an ia  
społecznego op in ii człow ieka o czło
w ieku  — szczególnie gdv jest on, 
.tak )ak M ick iew icz, jednostką nie
przeciętną.

Z dotychczasowych rozważań w y
n ika jasno wniosek o fragm enta
ryczności dziesięcio letn ich badań 
nad problem atyką twórczości i ży
cia M ickiew icza. Niestety, jeszcze 
większa ułam kowość i niepelno^c 
cechuie osiągnięcia nasze) powojen
nej m ick iew iczo log ii w odniesieniu 
do poznania kszta łtu  artystycznego 
poezji m istrza Adama. Powstało 
paradoksalne z jaw isko : żaden ze 
współczesnych uczonych, poza k i l 
koma autoram i prac przyczvnkar- 
skieh, nie zdobył się na głębsze 
w ejrzen ie w ta in ik i warsztatu po
etyckiego tw ó "cy  „Pana Tadeusza“  
— m usieli to zrobić dopiero jego 
koledzy po piórze 1... uczniowie. 
Adam  Ważyk spróbował więc rzu
cić syntetyczny szkic w e rsy fika c ji 
M ickiew icza (, M ick iew icz i w ersy
fikac ja  narodowa“ , Warszawa 1951) 
pragnąc jak  gdyby skodyfikow ać 1 
skorygować uwagi pro fesjonalnych 
wersologów, S tan isława Eurm am ka 
I M a rii D łusk ie j, rozrzucone w ich 
studiach powojennych. N iestety e- 
fek ty  pracy Ważyka odbiegaią dość 
daleko od jego słusznych in te n c ji 
t założeń. Wiedza o w ierszu jest 
nauką ścisłą I wszelkie aeneraliza- 
c je  i im presje , ta k  cenne w  eseju 
kry tycznym , na Je) teren ie mszczą 
się straszliw ie . Pracy W ażyka za
szkodziła więc mata precyzja ..te r
m inologiczna, b ra k  w n ik liw e j ana
lizy  stanu w e rsy fika c ji po lskie j 
przed ! po M ick iew iczu, wreszcie 
niepełne i n iedokładne przepraco
wanie w e rsy fika c ji samego poety. 
Wciąż zatem tak zasadniczej wagi 
zagadnienia. 1ak: sylabotonizm  . M ic 
kiew icza, iego twórcze korzystan ie 
z po lsk ie j tra d y c ji w e rsy fikacy jn e j 
i transponnwanie na nasz grun* 
ry tm icznych zdobyczy poezji obcej, 
s tro fika  liry k ó w  itp . — czekają na 
swego badacza.

Opowieść biograficzna o M ick ie -., 
w iczu M ieczysława Jastruna przy
nosi cenne i celne uwagi o rze
m iośle artystycznym  najw iększego 
z poetów polskich rozsiane wśród 
p iękne j 1 p raw dz iw e j opowieści 
o jego życiu. „M ic k ie w ic z “  M ie 
czysława Jastruna jest m im o pew
nych zastrzeżeń, ja k ie  może budzić 
w ydźw ięk poszczególnych p a r ti i — 
p ięknym  choć niestety zbyt rzadkim , 
wyrazem  tego, na co się zdobyła na
sza powojenna m ick iew iczo log ia  w  
zakresie popu laryzacji w iedzy o m i
strzu  Adam ie. Książka Jastruna 
przez swój spokój i um ia r w roz
ważaniach nad M ick iew iczem  u ję 
tych w  w y ją tk o w o  piękne) i czy
ste j fo rm ie  lite ra c k ie j bierze zdecy
dowanie górę nad in n ym i cenny
m i skądinąd, pracam i popularyza
to rs k im i o te j s tem atyce — że 
wspom nę choeiażby o książce H en
ryka  Szypera, czy fragm entach 
podręcznika licealnego K azim ierza 
W yk i,

----------------  r z  uz,ic.i
c io le c ie  naszej m ic k ie w ic z n io g ii i 
spe łn ia  w s z y s tk ic h  nadz ie i m iło ś  
k ó w  i poszuk iw aczy  w iedzy o M 
k ie w ic z u  c z ło .r ie k u , dzia łacz! 
tw ó rc y ?  Otóż, po rozw ażen iu  p 
sów  i m in u só w  w a żn ie jszych  dzi 
k tó re  to  dz ies ięc io lec ie  w yd a ło  
odpowdedź na pow yższe pyta i 
t k w i w e fra g m e n ta ryczn o śc i r 
szych po_\ o je n n y c h  badań n 
M ic k ie w ic z e m  —  w  ty m , że b\ 
one w  znacznej m ierze, je ś li ch 
dz i o w y n ik i i m et !y badawcze 
a w  Jeszcze w ię ksze j, gdy idz ie  
in ic ja ty w ę  i ko o rd yn a c ie , a racz 
b ra k  k o o rd y n a c ji p rac poszczege 
nych  uczonych  —  kontynuac 
p ra k ty k i p rz e d w o je n n e j. Przeto i 
ja k i się zaznaczył w naszej na 
now sze j nauce w  k ie ru n k u  co r 
w iększego 1 se n so w n ie iszego plan 
w a n ia  je j badań —  n ie  o d b ił s 
w ię c  w  dosta teczne j m ie rze  r 
m ic k ie w ic z o lo g ii _  | on fest ch y t 
n a jw a ż n ie js z y m  p os tu la tem  do zn 
a lizo w a n ta  w  następnym  dziesi, 
c io le c iu . N ie z n rn t  są jeszcze zd< 
bvcze n a u kow e  Roku M irk ie w  
czow sk ieso  _  bvć może. że o r 
w ła ś n it  zapoczą tku ia  ow ą tak p( 
żądana zm ianę . W iedza o Mtotoe 
w iczu  n ie  Jed  przecież sppaw 
zam kn ię te g o  k la n u  uczonych ) f= 
chow ców . Jest ,p - w s każdego 
nas -  - g o .  co ten a r ty k u ł pisze

C°  *?  C7v+f,ia-  1 dlateg, 
C hc ia łbym  zakończyć go żw ze n ie n  
ia .z v m  m iek ie w ie 7o lo e o m  — tvm
khl ń7 J ą - \  * " " •  d o p ie n
będą rea lizac ji postulatu Goe 
thego: Wiecel ś v ia ;ła  _  Jaśnieć 
szego J pełniejszego na p o * ,.^  1
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PO SIED ZEN IE  nasze ob fito 
wało w  w ie lką  ilość posta
w ionych problem ów, z d ru 

g ie j zaś strony w  czasie p rze rw  
zdo ła liśm y w ym ien ić  k ilk a  in d y w i
dua lnych  zdań, stąd też to, co w y 
powiem , nie będzie jeszcze poglą
dem kom ple tnym .

Pragnę przede w szystk im  pod
kreś lić , że nie pow inn iśm y zapomi
nać o sytuacji, W ja k ie j zna jdu je 
m y  się tu ta j zarówno m y, ja k  i  na
si polscy przy jac ie le . W artością te 
go spotkania jes t przede wszyst
k im  fa k t, że ono w  ogóle się odby
wa, że odbywa się tu ta j, że doszło 
do sku tku  dz ięk i p racy i  us iłow a
n iom  naszych p rzy jac ió ł, i że zor
ganizowano je  z okaz ji dziesięcio
lec ia  ich działa lności. D latego też, 
zdając sobie sprawę z te j sytuacji, 
z tego wszystkiego co nas otacza 
w  tym  świecie, ta k im  ja k im  on 
jest, m ów iliśm y  nie  jako  sędziowie, 
n ie  jako  obo ję tn i obserwatorzy, 
lecz ja ko  ludzie, k tó rzy  pragną do
pomóc w  pracy, dokonującej się w  
te j c h w ili na te j sali. Praca ta, 
m o im  zdaniem, będzie m ogła być 
napraw dę wartościowa, o ile  ta k  
jedn i, ja k  i  d rudzy poczujem y się 
w  n ie j osobiście zaangażowani. O- 
czywiście, problem , k tó ry  b y ł tu ta j 
om aw iany, rozważany i  p rz e filtro -  
w a n y  sprowadza się do prob lem u 
w arunków , w  ja k ic h  spo tyka ją  się 
nasi przy jac ie le , ka to licy  polscy, z 
m arksizm em . W arun k i tego spotka- 
n ia  w  Polsce są różne od w a ru n 
ków , w  ja k ic h  m y m og libyśm y się 
z n im  spotkać.

N iek tó rzy  z nas we F ra n c ji sta
ją  przed problem em  takiego spot
kan ia . U nas również, i  od dawna 
już , ruch robotn iczy w yznaje dok
try n ę  m ateria lis tyczną i  tą samą 
do k tryn ą  ożywiona jest zorganizo
w ana klasa robotnicza. O lb rzym i 
w ys iłe k  ka to lik ó w  francusk ich  m a
ją c y  na celu obalenie m u ru  dzie lą
cego Kośció ł od k lasy  robotniczej 
doprow adził do tego spotkania. N ie 
ulega w ą tp liw ośc i, że ja k k o lw ie k  
doświadczenia nasze mogą się w  
pew nym  stopniu przydać naszym 
przy jac io łom , m ają one jednak za
sadniczo różne podstawy. Jeśli 
p ragn ie  się zastanowić nad prob le
m em  spotkania sum ienia k a to lic 
k iego z rzeczyw istością m arks is tow 
ską należy rozróżnić dwa zagadnie
nia. Z jedne j s trony zagadnienie 
stosunków pom iędzy Kościołem  a 
państwem. Zagadnienie to  dotyczy 
n ie  ty lk o  tego, co ju ż  zostało zdo
by te  w  dziedzinie wolności k u ltu , 
lecz rów nież i  całości w ype łn ian ia  
m is ji Kościoła wśród ludz i.

Z  d rug ie j zaś strony —  problem  
k a to lik a  ja ko  obywatela, ja ko  czło
w ieka  stojącego wobec m arks is tow 
sk ie j rzeczyw istości po lityczne j, ta 
k ie j,  ja ka  w ystępuje tu ta j pod po
stacią ustro ju , u nas zaś pod pos
tac ią  zorganizowanej k lasy  rob o t
n iczej.

Jeśli chodzi o pierwsze zagadnie
nie, chciałem  powiedzieć — a m ó
w ię  n ie  ty lk o  w  swoim  im ie n iu  — 
że jesteśmy cz łonkam i Kościoła 
ka to lick iego , to  znaczy Kościoła 
Powszechnego, Kościoła apostolskie
go, k tó ry  żąda od nas św iadectwa 
i  oddania w szystk im  naszym b ra 
ciom, Kościo ła rzym skiego, którego 
głową jest O jciec Św ięty, obdarzo
n y  przez Chrystusa w ładzą zw ią
zyw ania  i  zw a ln ian ia  członków 
społeczności duchowej. Jesteśmy 
rów nież obyw ate lam i. W y jesteście 
obyw ate lam i P o lsk i Ludow ej, a 
« ę c  obow iązkiem  waszym  jest 
przestrzeganie p ra w  waszego pań
stwa, o ile  n ie  sprzeciw ia ją  się one 
p ra w u  natura lnem u. Pod tym  
względem spełniać m usicie obow ią
z k i obywate lskie , czy li brać czyn
n y  udzia ł w  odbudowie waszego 
k ra ju , w  rozw o ju  społecznym w a 
szych w spó łobyw ate li, w  ekspansji 
i  postępie waszej ojczyzny. N ie  cho
dz i tu  o to, aby określić  abstrak
cy jn ie , ja k ie  pow in ny  być stosun
k i  pom iędzy Kościołem  a pań
stwem, lecz aby stw ierdzić, ja k  po
w in n i postępować obyw ate le-chrze- 
ścijanie, zaangażowani w  pracy tu 
ta j w  Polsce w  roku  1955. Z jednej 
strony, czego może żądać państwo 
od swych obyw a te li -  ka to likó w , z 
d ru g ie j zaś — ja k ic h  gw aranc ji po
w in n i wym agać ci obywatele, aby 
zaangażować się w  pracy państw o
w e j. Państwo ma praw o  wym agać 
w spółp racy od w szystk ich  swoich 
obyw ate li, Kośció ł zaś norm alnych 
gw a ra n c ji zasadniczych swobód.

N ie  m am y tu  jednak do czynie
n ia  z jak im ś daw nym  ustro jem  i 
taką  fo rm ą rządu, z k tó rą  Kośció ł 
b y ł p rzyzw ycza jony się porozum ie
wać. M am y bow iem  do czynienia z 
us tro jem  ukszta łtow anym  w  w y n i
k u  re w o lu c ji socja listycznej, eko
nom icznej i społecznej. U s tró j ten 
czuje się w  praw ie, a nawet p o w i
n ien  wym agać od wszystk ich swych 
obyw a te li p racy  p rzy w prow adza
n iu  p raw dziw e j spraw iedliw ości 
społecznej i  zgody na wszystkie o- 
i ia r y  m ate ria lne  związane z tym  
procesem.

Chrześcijan in, k tórego obow iąz
k ie m  jes t doskonalenie siebie i 
św iata, ponieważ stale niesie św ia - 
d e ttw o  Chrystusowe, n ie  ma Pra
w a uchylać się od ta k ie j w spó łp ra 
cy. Wzbogaca się on ty m  wszyst
k im , co socjalizm  da ł św iatu, a je d 
nocześnie podnosi duchowo to 
wszystko, co rew o luc ja  ta ma, w  
jego zrozum ieniu, m aterla lis tyczne- 
go. P rzykazanie Chrystusowe od
dania cesarzowi tego, co cesarskie 
a Bogu tego, co boskie, pozostaje 
w c iąż  aktualne. Udzia ł chrześcija
n ina  w  życiu państwa socja lis tycz

nego w yda je  się .więc nie staw iać 
żadnego zasadniczego problem u, o 
ile  żąda się od niego jedyn ie  dzia
ła lności zgodnej z praw em  na tu
ra lnym .

Jednakże problem  postaw iony 
przez m a te ria lizm  m arks is tow sk i 
przerasta w  znacznej m ierze dzie
dzinę gospodarczą i  społeczną, jest 
n im  bow iem  problem  w spó łis tn ie 
n ia  sp iry tu a lizm u  chrześcijańskiego 
z m ateria lizm em  ate istycznym , lu b  
raczej m ożliwość uchron ien ia  m yś li 
chrześcijańskie j w  ogólnej a tm o
sferze m ate ria lis tyczne j. N ie bę
dziemy t- i m ów ić o o fic ja ln e j to le 
ra n c ji re l ig i i ka to lic k ie j, an i nawet 
o zgodzie państwa na u trzym an ie  
nauczania re l ig i i lu b  o odbudowie 
kościołów. Sprawa nie jest ta k  p ro 
sta, chodzi tu  bow iem  o to, czy ży
cie chrześcijańskie może rozw ijać  
się i rozkw itać  w  państw ie, którego 
us tró j jes t program owo ateistyczny.

ra j, prob lem  poważny, wym aga on 
bow iem  od naszych b rac i m arks is
tów  uw zględn ienia w  ich  pozycji 
zasadniczej, is to tnych zjaw isk.

N ie znaczy to jednak, że aby 
działać, m usim y czekać na to  u - 
względnienie. Jasne jest bowiem , 
że w łaśnie dz ięk i naszej obecności, 
naszej dzia ła lności i  naszemu św ia
dectwu może ono zostać dokonane.

M ów iłem  już, że pow inn iśm y i 
że możemy być ludźm i ca łkow ic ie  
w ie rn y m i naszej w ierze, to jest, ze 
w  walce, k tó rą  prow adzim y, w ia ra  
nasza, je ś li p o tra fim y  ją  dogłębnie 
zrozumieć, n ie  stanie się jakąś ide
ologią mogącą powstrzym ać społe
czny i  po lityczny  postęp wśród 
w ie rnych . M usim y być w ie rn i Koś
cio łow i, tak iem u ja k im  jest, na to, 
aby móc przeżyć nasze życie chrze
ścijańskie  w  Kościele; ma to b lis k i 
zw iązek z problem em  społeczności 
chrześcijańskie j, tak im , o k tó rym

m suuji/.emu na «»„.q m \  -„-a
jw iększą uwagą w słuchujem y

stos naszych przyjacm ł. W w lc ie li K o ś ć m i.^  naszeg0 ^

Probl em

zaangażowania
M A X  STERN (Francja)

I  tu  w łaśnie, w  ty m  punkcie, 
gdzie spotykają się te dw ie  koncep
cje życiowe, wchodzi PA X . Ruch ten 
pow sta ły  na gruncie  w ie lk ie j szla
chetności jes t je dyn ym  w  swoim  
rodzaju doświadczeniem w  państ
wach dem okrac ji ludow ej. P A X  
jes t m iejscem  up rzyw ile jow anych  
spotkań w  tv m  świecie dwóch f i 
lozo fii. N ie należy się w ięc dziw ić, 
że ze spotkań tych mogą w ym knąć 
pewne niesnaski.

N ie  czuję się w  możności osą
dzić ostatecznie, ja k ie  sprawy zosta
ły  przeprowadzone tak, ja k  należy, 
a ja k ie  za ła tw ione n iew łaściw ie . 
Lecz w y, drodzy przy jac ie le  polscy, 
zrozum ieliście zagadnienia n a jis to t
niejsze i po tra fic ie  im  dać potrzeb
ne świadectwo. Zgodnie z tym , co 
usłyszeliśm y z te j m ów n icy i  co 
w iem y o was z inne j strony, sądzę, 
że możemy w am  zaufać. N ie w ie 
m y, czym się zakończą wasze us i
łow an ia ; taka jes t bow iem  cecha 
naszej pracy chrześcijańskie j — i 
to nie ty lk o  tu ta j, lecz i  w  ca łym  
świecie . —  że nie  kończy się ona 
nigdy.

Lecz dz is ia j jes t dzień Wszyst

pewna ilość naszych p rzy ja c ió ł m ó
w iła  dzis ia j.

M y, chrześcijanie, pow inn iśm y 
zaświadczyć, czym jes t powszech
ność i  jednbść Kościoła przez oka 
zyw anie  w ierności S to licy  Apos
to lsk ie j.

Poza ty m i k ilk o m a  w skazów kam i 
pow inn iśm y, być może, zastanowić 
się rów nież nad sposobem w spół
pracy z chrześcijanam i. Chrześci
jańs tw o  nie  jes t p a rtią  po lityczną, 
z k tó rą  zaw iera się uk ład  w spólne
go dzia łan ia . K a to licy  są ludźm i 
angażującym i się osobiście, o ile  
w ia ra  ich nie sprzeciw ia się tem u. 
N ie  ma ta k ie j c h w ili w  naszym 
życiu, w  k tó re j m og libyśm y przes
tać być chrześcijanam i, nie ma ta 
k ie j działa lności, k tó ra  m ogłaby nie 
świadczyć, że jest . działa lnością 
chrześcijanina. Jednakże, nie ozna
cza to, rzecz prosta, że każda pod
ję ta  przez nas działa lność w y p ły 
w a z pobudek chrześcijańskich, że 
n ie  m am y przem yśleć n a jw a żn ie j
szych zagadnień społecznych, p o li
tycznych i gospodarczych na to, 
aby móc zająć należne nam  m ie j
sce w  społeczeństwie. Zw raca jąc

C H C IA Ł B Y M  powrócić do nie
k tó rych  zagadnień dyskusji 
dn ia  wczorajszego. Czuję się 

w  obow iązku w yrazić  wdzięczność 
tym  dyskutantom , którzy w sposób 
szczery i bezpośrednio przedstaw ili 
swoje w ątp liw ości i s fo rm u łow a li 
zastrzeżenia w odniesieniu do na
szej działalności. Pragnę podkreślić, 
że n iezm iernie nam zależy na k ry 
tycznym  spojrzeniu na naszą pracę 
i z na,
się w głos naszych przy,; 
im ię szczerości, która  na te j sali o- 
bow iązuje, chci& łbym  zwrócić uwa- 
gę, że podajemy fakty  prawdziwe, 
dlatego też kw estionowanie faktów  
okreś liłbym  jako niena¡szczęśliwszą 
metodę dyskusji, u trudn ia jącą  wza
jem ne zrozum ien ia  Niezależnie od 
wdzięczności za szczerość, chcia łbym  
polemizować z pewnym i s form uło
w aniam i, które  wczoraj padły z te j 
trybuny.

N iektórzy dyskutanci w y ra z ili po
gląd. że ustró j Polski Ludow ej zo
stał narodowi polskiem u narzucony 
siłą. że jest obcego pochodzenia i 
przedstaw ia w życiu codziennym o- 
graniczeme swobód obywate lskich, 
Sądzę, że sform ułow anie  o obcości 
pochodzenia naszego ustro ju  można 
rozumieć w tym  .sensie, jak  na 
przykład powstawanie w pewnych
kra jach  m onarch ii absolutne j po e- go apostolat ten u ła tw ia  i u rea ln ia

ta '£ i S ? V caby w ierzyć m ocnie j n iz K iedyko l- w jp e im e n .-  u ,
w iek, że nic z tego,, co się dobrego ^ ..P0 f ^ ; n ; - 
dzie je na świecie, nie zostaje zm ar
nowane, dzień stosowny po temu, 
aby odwoływać się ze wzmożoną 
siłą do obcowania Św iętych, k tó re  
spraw ia, że je ś li gdzie bądź lia  
świecie, we F ranc ji, w  Polsce, lub  
gdz ieko lw iek indz ie j chrześcijan in  
n ie  postępuje zgodnie ze sw ym  
m ianem, in n i zaś chrześcijanie w a l
czą i  p racu ją  wedle przykazań da
nych im  przez Chrystusa i  E w an
gelię, to  wówczas praca ta w  o- 
czach Boga dopełnia się wzajem nie. 
Faktem  jest, że będąc dz is ia j tu  
wśród was odczuwam y s iln ie j to 
obcowanie Św iętych a możność spę
dzenia tego św ięta z w a m i uważa
m y za szczególny p rzyw ile j.

D ru g i prob lem  jes t bardzie j p rzy 
ziemny. Jest to problem  k a to lik ó w  
wobec rzeczyw istości po lityczne j 
m arks izm u, żarówno tu ta j,  ja k  i  
na Zachodzie. N ie ulega w ą tp liw o 
ści, że m aiKsiści us taw ia ją  to za
gadnienie, je ś li us iłu jem y pogłębić 
nieco dyskusję na ten tem at w  na
stępujący sposób; —  ostatecznie 
m ów ią  nam  często — jest to ty lk o  
g ra  (un pa ri). ' W y tw ie rdz ic ie , żę 
w ia ra  wasza je s t wieczna, że wasz 
Kośció ł posiada ta jem nicę życia 
wiecznego. M y sądzimy, że chodzi 
tu  po prostu  o nadbudowę, k tó rą  
zm ien im y. Sądzimy, że w  społe
czeństw ie bezklasowym  m it re lig ii 
przestanie istn ieć i  będzie ty lk o  
w spom nieniem  w  h is to r ii ludzkoś
ci, a nie. św iadectwem  w iecznej o- 
becności Boga pom iędzy ludźm i.

Jest to gra. M y chrześcijanie, z 
pe łną swobodą pode jm ujem y się 
zadań po litycznych, łącznie z bu 
dową socjalizm u, je ś li uważam y to 
za pożyteczne, m am y bow iem  w ew 
nętrzne przekonanie dz ięk i naszej 
w ierze, że je ś li gra ta będzie ucz
c iw ie  prowadzona, to  ją  w ygram y. 
M oim  zdaniem  pow inn iśm y tu ta j 
ty lk o  żądać, aby gra ta  była  uczci-

uczuć chrześcijańskich, koniecznoś
cią jest na tom iast stworzenie w a 
ru n kó w  ja w n e j współpracy.

Jakież w ięc pow inny  być te w a 
ru n k i, abyśm y nie m ie li wrażenia, 
że jesteśm y użyci w  ja k im ś  okreś
lonym  celu, lecz abyśm y w iedzie li, 
że dobrow o ln ie  p rzystępu jem y do 
współpracy? Jeśli chodzi na p rzy 
k ła d  o zagadnienie pokoju, o k tó 
rym  ta k  w ie le  m ów iono tu ta j, to 
możemy i  pow inn iśm y się zgodzić 
na w sze lk ie  sposoby i wszelką dz ia
ła lność, k tó ra  w m ia rę  skrom nych 
m ożliwości ludzk ich  pow strzym ała
by  lu dz i od strze lan ia  do siebie i  
obrzucania się w za jem n ie  bom ba

m i atomowymi czy term ojądrowy- D r  J E R Z Y  H A G M A .T E E  (P o lska )
m i. G dyby jednak nasza zgoda na --------------- "  ’ "
taką  działalność m ia ła  być jedno
cześnie przyznan iem  przez nas, że 
pokó j jest po prostu  b rak iem  w o j
ny, to  rzecz jasna, że by libyśm y 
użyci do określenia jakiegoś obce
go nam pokoju, w  naszym zrozu
m ien iu  bow iem  pokój ma znaczenie 
szersze i  zgodne z w ym aganiam i 
naszej w ia ry .

D ru g im  w a run k iem  na p rzyk ład  
m ogłoby być to, aby w  żądnym  
w ypadku  chrześcijan in  n ie  m ógł 
m ieć wrażenia, że działa lnością 
swoją przynosi szkodę Kościo łow i.
Pod tym  względem  gra m usi być 
prowadzona otwarcie . Czy ta k  jest?
Czy ta k  ją  p row adzi św ia t m arks i-i 
stowski? S taw iam  to pytan ie  d la 
tego, że są to  spraw y, nad k tó ry m i 
w łaśnie obradujem y. Rzecz oczy
w ista , że gdybyśm y wszyscy m ie li 
pełne poszanowanie d la  zaw iera
nych um ów  i uk ładów , żadne n ie 
bezpieczeństwo n fe zagrażałoby 
K ośc io łow i i  chrześcijaństwu.

Doświadczenie jednak  uczy nas, 
że niebezpieczeństwo to  is tn ie je .
Wobec tych  w szystk ich  trudnośc i 
pow inn iśm y w ięc przede w szystk im  
zdawać sobie z n ich  sprawę, nas
tępn ie  n ie  poddawać się w rażen iu  
—  że jedynym  rozstrzygn ięciem  ich 
może być ty lk o  ja k iś  s trasz liw y ka
ta k liz m  św ia tow y i  wreszcie zaw
sze i  wszędzie dawać św iadectwo, 
czym  jes t napraw dę nasza w iara , 
czego wym aga ona od nas, czym 
je s t nasza przynależność do K oś
cio ła  Powszechnego i  nasze posłu
szeństwo w  stosunku do S to licy  
A posto lsk ie j. ,

P rzem aw ia jąc do was, zw racając 
się do was dochodzę do przekona
nia, że wasza praca jes t w  w ie l
k ie j m ierze i  m o ją  pracą. D la  nas, 
na Zachodzie, praca ta jest bardzo 
ważna. Być może, że przem aw ia jąc 
do was dz is ia j m ogliśm y się wydać 
bardzo w ym aga jący w  stosunku do 
was. P ragną łbym  być pew ny, że 
zrozum ieliście , iż  te nasze w ym a
gania są dowodem nie ty lk o  nasze
go zaufania do was, lecz rów nież 
i  naszego głębokiego przekonania, 
że prow adzim y tę samą w a lkę , tę 
samą pracę, co i  w y, ja k k o lw ie k  
je j zew nętrzne fo rm y  się różnią.
W iadom e nam są wasze trudności.
I  je ś li chcemy się dowiedzieć cze
goś w ięce j o waszej pracy, to ró w 
nież i  dlatego, aby zdać sobie spra
wę, w  ja k i sposób z ty m i trudnoś
c iam i w a lczycie . Jeśli w o lno  każ
dem u z nas podjąć się jakiegoś za
dania i  starać się w  n ieusta jącym  
w y s iłk u  p row adzić je  w  coraz le p 
szych w a runkach  i  coraz szerszym 
zakresie, to słuszność jes t po w a 
szej stronie, a p rzyn a jm n ie j ja,- o- 
sobiście, uważam, że słusznie nie 
zadowala was obecny zakres w a 
szej pracy, an i is tn ie jąca w  tej. 
c h w ili sytuacja  Kościoła w  waszym  
k ra ju ;  słusznie też us iłu jec ie  w a 
szą dzia ła lnością i  obecnością roz
szerzać codziennie m ożliw ości w a 
szej pracy i  wolność Kościoła.

P ow róc im y do siebie. W yw iez ie 
m y wspom nien ie w y s iłk u  bez p re 
cedensu w  świecie, k tó ry  nazyw ają 
socja listycznym . N ie zapom nim y 
nigdy, że w ys iłek  ten u m o ż liw ił 
nam dzisiejsze spotkanie.

Jestem przekonany, że w łaśn ie  ci, 
k tó rzy  m ie li na jw ięce j w am  do za
rzucenia, ocenia ją pozytyw nie  fak t. 
że dz ięk i waszej p racy m ie li m oż li
wość podzielenia się z wam i sw o i
m i w ą tp liw ośc iam i.

Z polskich
zm iany pozycji Kościoła w sku tek  
rozdzia łu od Państwa. Jest faktem , 
że w h is to rii Polski rola Kościoła 
była n iezw ykle doniosła. Kościół me 
ty lko  niósł naszemu narodowi praw-< 
dy E3uże, lecz również stw orzy ł pod-* 
stawy całej naszej k u ltu ry  narodo- 
wej. -łest również faktem , że Pol
ska była w swej przeszłości k ra jem  
k le ryka ln ym , zaś w p ływ  po lityczny  
i społeczny powiązanych z klasam i 

' ' 1 przedsta-
e fa 

ta ln ie  zawc 
rodu.

Doświadczenie historyczne, n ieu f- 
ność do po litycznej postawy w p ty - 
wowych czynn ików  K u r ii Rzym
skie j. fakt czynnego udzia łu części 
księży w an‘ yrew o!uey jne j konspi
rac ji w pierwszych latach po w y 
zwolen iu — spowodowały u tia tę  
tradycyjnych p rzyw ile jó w  Kościoła 
po zw ycięstw ie re w o lu c ji społecz
nej k ie row ane j przez m a te iia lw  
stów filizo ficm ych .

Doświadczenie dziesięciu osta t- 
n ich lat wyraźnie wskazuje, że ne
gacja rzeczywistości po lskie j u tru 
dn ia ła duchownym  i św ieck im  ka
to likom  w Polsce realizację apostoł-* 
skle j m is ji Kościoła, w spó ltw ór- 
czość zaś w odbudowie k ra ju - i bu
dowanie nowego ustro ju  spoleczne-

poce feudalizm u, czy przekształcania 
się m onarch ii w  rep ub lik i, ja ko  
skutku rew o lu c ji- francuskie j. W 
Polsce, tak  ja k  w k ilk u  innych k ra 
jach narody, budu jem y us tró j spo
łeczno - gospodarczy, którego teo
retyczne podstawy s tw o rzy li nie 
Polacy.

N atom iast teza o narzuceni^ silą

postulowaną w ie lośw utopogiądow osć 
obozu rew o luc ji.

Poruszono rów nież w  dyskus ji 
sprawę P A X -u  jako in s ty tu c ji sku- 
p ia jące j mniejszość ka to lików , bar-* 
dziej uprzyw dejow anych od innych. 
Pragnę wyjaśnić, że w samym 
swym  założeniu P A X  m ia ł być, jest 
i będzie organizacją stosunkowo wą*

us tro ju  -socjalistycznego jest o ty le  ską, grupującą ka to likó w  św ieckich.
Należy podkreślić konieczność roz
różnienia między P A X -e m  jako or-t 
ganizacją a jaki insp ira torem  ideo
logicznym  ruchu społecznie postę- 
powego ka to likó w  w Polsce. Pax 
jako  organizacja g rupu je  w swych 
szeregach pewien a k tyw  in te le k tu a l
ny ka to lików , prowadzi rozległą 
działalność prasową i wydawniczą, 
poprzez swoje f irm y  „ In c o “  i „V e
r ita s “  stwarza bazę finansową d la  
działa lności ruchu społecznie postę
powego k a to likó w , oddając m u do 
dyspozycji wypracowane w tych 
ins tytuc jach .fundusze. Ruch spo
łecznie postępowy k łto l ik ó w  dzia ła  
obecnie w form ach K om is ji Św iec
k ich i Duchownych Działaczy K a* 
to liek ich  przy Ogólnopblskim  K o* 
m itecie F rontu Narodowego. N ie
mała część duchow ieństwa polskie
go zna jdu je  się pod bezpośrednim  
w p ływ em  Zjednoczonej K o m is ji 
biorąc czynny udzia ł w ' je j p ra
cach, zaś niedzielny nakład wszyst
k ich w ydaw n ic tw  prasowych będą
cych organami K om is ji czy P A X -u  
doctiodzi do m iliona  egzemplarzy.

O up rzyw ile jow an iu  działaczy ru 
chu społecznie postępowego można 
m ów ić w tym  sensie, że m ają oni 
w iększy w p ływ  na losy swego k ra 
ju  niż ludzie w ruchu niezaangażo- 
wani. W ielu postępowych działaczy 
ka to lick ich  bierze udzia ł w p ra 
cach Rad Narodowych różnych 
szczebli, k tóre w naszym u s tro ju

niesłuszna w  rozum ieniu narodo
wym , że stał się on kw estią  pol
sk ie j rac ji stanu, rozw oju społeczne
go. gospodarczego i ku ltu ra lnego  
narodu. Teza ta może być nato
m iast słuszna w rozum ien iu poko
nania klas posiadających przez k la 
sę robotniczą. Z zagadnieniem tym  
łączy się sprawa tak zwanego ogra
niczenia wolności osobistej. Jest 
rzeczą oczywistą, że us tró j demo
k ra c ji ludow ej jest. form ą d y k ta tu ry  
p ro le ta ria tu . Jest faktem , że re 
w o luc ja  zwalcza swych przec iw n i
ków , p rzec iw n ików  przeciw staw ia
jących się ustro jow i socjalistyczne
mu. Fakt ograniczenia wolności o- 
byw ate lsk ie j i-amami istniejącego u- 
s tro ju  społecznego- obserw ujem y 
również w kra jach o innym  niż so
c ja lis tyczny ustro ju , którego prze
c iw n icy  me m ają faktyczn ie  mo
żliwości prowadzenia działalności 
publicznej. Są to zagadnienia nie
zw yk le  skom plikowane, których po
głębienie nie jest m ożliwe w k ró t
k im  głosie dyskusyjnym . Należy 
jednak podkreślić fa k t wyraźnego 
odprężenia wewnętrznego w Polsce 
Ludow ej. U tw ierdzenie ustro ju  so
cjalistycznego pozwala k ie row n ikom  
Państwa na bardzie j w yraziste  uw y
puklen ie  wartość' hum anistycznych 
socjalizm u w życiu narodu polskie
go, niż można to było obserwować 
w przeszłości.

Dalsze zagadnienie — to sprawa

D U O N G -V A N -D A M  (Wietnam)

Z A G A D N IE N IE  poruszone przez 
posła Horodyńskiego w  jego 
przem ów ien iu  o „R o li chrześ

c ijan  w  obronie P oko ju  i w spó ł
pracy M iędzynarodow ej“  stanow i 
p rzedm io t gorących zainteresowań 
k a to lik ó w  w ie tnam skich . D latego 
też p ros iliśm y dzis ia j o udzie len ie 
nam  głosu, pragn iem y bow iem  po
w iedzieć k ilk a  słów  na ten temat.

N ie  będę tu m ó w ił o sprawach 
teoretycznych.

Pragnę ty lk o  przedstaw ić k ilk a  
aspektów fak tyczne j rzeczyw istoś
ci w ie tnam sk ie j, rzeczyw istości, 
k tó ra  n ie w ą tp liw ie  in te resu je  wszy
s tk ich  lu d z i szczerze pragnących 
pokoju.

W iecie zapewne, drodzy p rz y ja 
ciele, że na jw ażn ie jszym  zadaniem 
naszej ludności je s t w a lka  o zbu
dowanie pokojowego, zjednoczone- 

w C " a b 7  w a m n k r^ “ejŁ“ odpów iadaIv go, niepodległego, dem okratycznego, 
is to tn ie  metodom  stosowanym w  bogatego i silnego państwa w ie t-
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rzeczyw istości. Oznacza to więc, że 
możemy i  m am y praw o  angażowa
nia się w  te j rzeczyw istości, o ile  
jesteśmy pewni, że w ia ra  nasza nie 
będzie dyskrym inow ana. Jeśli je d 
nak spo jrzym y na drogę przebytą 
od k ilk u  la t, to spostrzeżemy, że 
pom im o przeszkód i  porażek ponie
sionych zarówno w  Polsce, ja k  i u 
nas w e F ranc ji, w ie lk i szmat te j 
drogi został już za nami. C i wszy
scy, k tó rzy  pragną naszego w spó ł
udzia łu, p o w in n i zdać sobie sprawę 
z tego, cc z dniem każdym  staje 
się coraz bardzie j oczywiste, a m ia
nowicie, że w ie lu  chrześcijan ca ł
kow ic ie  w ie rnych  K ośc io łow i i 
swo je j re lig ii zna jdu je  się w  p ie r
wszych szeregach ludz i prowadzą
cych słuszną w a lkę  o zbudowanie 
lepszego św iata na te j ziemi.

S taw iam y is to tn ie  pewien p ro b 
lem  naszym braciom  m arksistom , 
ten sam problem , k tó ry  nasz przy.

namskiego. W zw iązku  z tym  h i
storycznym  zadaniem od 10 ju ż  
la t pow sta je  szereg problem ów  dla 
ka to lik ó w  z W ietnam u, a nawet, 
ja k  sądzę, rów nież i d la  wszyst
k ich  k a to lik ó w  z k ra jó w  Dalekiego 
Wschodu, będących k ra ja m i M is ji 
Zagranicznych.

O to jeden z tych prob lem ów :
Jaka pow inna być postawa ka 

to lik ó w  w  walce o w yzw olenie na
rodowe?

Czynny udz ia ł w  te j walce, czy 
też po prostu bierność, obojętność, 
wyczekiwanie?

Zarów no ja , ja k  i wszyscy m oi 
rodacy-ka to liey  pam iętam y dobrze, 
że przed naszą Rewolucją Narodo
wą z sie rpn ia 1945 ro ku  w ie lu  m i
s jonarzy zalecało nam- „ca łkow ite  
i bezwzględne posłuszeństwo p raw 
nie istn ie jącem u rządow i“ . I dzi
siaj jeszcze pow tarza ją  oni to sa
mo naszym rodakom -ka to likom  z

jac ie l, p. K ę trzyń sk i postaw ił wczo- Południa .

K a to lic y  w ietnam scy pow inn i po
w ażnie się zastanow ić nad tą spra
wą: je ś li okażą się p a trio ta m i — 
zostaną, być może, uznani za n ie 
posłusznych zaleceniom swoich du
chowych pasterzy. Czyż p o w in n i 
wobec tego okazać się zd ra jcam i 
sw o je j ojczyzny? ' W ta k im  w ypad
k u  bow iem  będą uw ażani za „d o 
brych k a to lik ó w “  i za ludz i postę
pu jących zgodnie z nauczaniem 
w ładz kościelnych. Dam  tu ta j oczy
w is ty  dowód tego, co pow iedzia łem  
przed chw ilą - N aprzeciw  K a tedry  w 
N inh-U ong, d iecezji B u i-C hu , p ro 
w in c ji Nam dinh, pogrzebano c ia ła  
dwóch m łodych k a to lik ó w  w ie tnam 
skich, członków  K orpusu  Ekspedy
cyjnego, k tó rzy  po leg li w  czasie 
a k c ji „oczyszczania“  i  grab ien ia  
jedne j 2 w iosek k a to lic k ic h  tejże 
p a ra fii i nazwano tych  dwóch bied
nych m łodzieńców „B ło go s ław ion y 
m i M ęczenn ikam i“ .

Wobec ta k  ja sk raw ych  fa k tó w  
m usim y zająć zdecydowane stano
w isko, w yb ra liśm y  w ięc w a lkę  o 
niepodległość narodową, naród nasz 
bow iem  w ie le  uc ie rp ia ł i jedyn ie  
ta droga może nas doprowadzić do 
życia wolnego i szczęśliwego. Jeśli 
zaś chodzi o nasze stanow isko w o
bec zaleceń w ładz kościelnych, to 
zgadzamy się ca łkow ic ie  z poglą
dem w yrażonym  tu ta j przed dw o
ma dn ia m i przez p- Kętrzyńskiego: 
„K ośc io ło w i w in n i jesteśmy posłu
szeństwo, duchownym  — szacunek, 
lecz n ie  bezkry tyczny“ .

Oczywiście, że ną obranej przez 
nas drodze na tknę li m y się na w ie 
le przeszkód i że w ie le jeszcze t r u 
dności będziemy m us ie li przezwy
ciężyć.

Po k ilk u  la tach w a lk  o n iepo
dległość w iem y z doświadczenia, że 
zasady chrześcijaństwa uczą nas 
m iłości Boga i bliźniego. Jeśli 
w p row adzim y w  życie, p ra w d z iw ie

i  w  pe łn i tę naukę Pana naszego, 
będziemy, my ka to licy , kochani i 
szanowani przez cały nasz naród. 
I  w ten sposób p rzyczyn im y się ja k  
na jsku teczn ie j do szerzenia naszej 
w ia ry .

Jeśli p rzeciw n ie , m y ka to licy , zo
stan iem y b ie rn i w  te j w spólnej 
walce całego naszego narodu, ja k  
pragn ie tego pewna część H ie ra r
c h ii w ie tnam sk ie j, chrześcijaństw o 
s trac i tam  sw7oje istotne znacze
nie. H is to r ia  uczy nas, że w yzysk 
ko lo n ia ln y  musi zn iknąć i że nie 
ma on już  żadnej ra c ji is tn ien ia . 
Jeśli ka to licy  tam , gdzie w a lka  
o w yzw olen ie  narodowe doprow a
dz iła  do niepodległości państwa, 
zajm ą stanow isko reakcyjne, r e l i
gia nasza zostanie na tychm iast u- 
znana za narzędzie ko lon ia lis tów . 
N ie ulega w ą tp liw ośc i, że w ta k ie j 
sy tuac ji praca m is jonarzy, chociaż
by nauczali ca łym i dn iam i, spełz
n ie  na niczym.

D latego też w naszym rodzinnym  
k ra ju , W ietnam ie, w  ciągu cięż
k ich  la t  Oporu, podczas gdy pew 
n i członkow ie naszej H ie ra rc h ii po
stępując w brew  słowom  E w ange lii 
o tw arc ie  nadużyw ali au to ry te tu  K o 
ścioła, chcąc zmusić ka to likó w  do 
dzia łan ia  w b rew  in teresom  naszej 
o jczyzny — ka to licy , pa trioc i w ie t-

In n i, dość lic zn i niestety, k tó rz y  
przedtem  zeszli na manowce, od
naleźli rów nież w łaściw ą drogę. 
P rzytoczym y tu ta j p rzyk ład , jeden 
z bardzo w ie lu  O jciec Lam -K uang- 
Hoc, proboszcz z T ich -T in , N am 
dinh , w yp e łn ia jąc  rozkaz b iskupa 
Fam -N goc-C h i z B u i-C hu , zorgan i- 
zował w  roku  1949 oddzia ł p a rty 
zantów k a to lick ich  do w a lk i z ru 
chem O poru. Jednakże, wobec 
wciąż przyb ie ra jące j na s ile i co
raz bardzie j owocnej dzia ła lności 
ruchu ka to lik ó w  pa trio tów , nasz 
W ie lebny O jciec zrozum ia ł swój 
błąd i od roku 1952 jest czynnym  
działaczem naszego ruchu.

Lecz na jp iękn ie jsze  rezu lta ty  te j 
w a lk i prowadzonej wspóln ie  z ca
łym  narodem  o n iepodległość naro
dową są z dziedziny k rzew ien ia  
w ia ry , bow iem  nasi współrodacy 
i ie -ka to licy  zdo ła li dz ięk i naszej 
p racy odróżnić tych, k tó rzy  nadu
żyw a ją  swej w ładzy dla dz ia łan ia  
na szkodę -"nteresów swojego pań
stwa, od k a to lik ó w  p raw dziw ych , 
k tó rzy  zawsze wąlczą dla chw a ły  
Bożej i o szczęście swoich b liźn ich .

D latego też możemy stw ierdz ić , że 
być pa trio tą  i pragnąć poko ju  jes t 
n ie  ty lk o  obow iązkiem  każdego 0-  
byw a te la -ka to lika , lecz jest ró w -

namscy pow sta li przezwyciężając nież skutecznym  sposobem k rzew ie !
nia w ia ry . W ten sposób wprowa
dz iliśm y  w  życie naukę Chrystusa! 
„E x  fruc t ibus  eorum  cognoscetis 
eos". Po owocach poznaje się drze
wo człow ieka sądzi się po jego 
czynach.

M us im y jednak  jednocześnie za- 
. znaczyć, że pew ien rodzaj w rog ie j 
propagandy us iłu je  zarzucić nasze
m u ruchow i pa trio tycznem u szowit  
nizm, d latego że pragn iem y n ie
podległości państw ow ej, ja k  rów ?

w szelk ie trudności i w ezw a li wszy
s tk ich  k a to likó w  do w a lk i w spól
nej z naszym narodem o niepodle
głość naszej o jczyzny, k ry ty k u ją c  
w  sposób o tw a rty  i szczery . reak
cy jne  postępowanie pewnej części 
naszego duchow ieństwa.

Ta sz.czera postawa w yw a rła  
w kró tce  pożądany w p ły w  i p rzy 
czyniła się do tego, że księża i ka 
to licy , dotąd jeszcze niepew ni i 
waha jący się, zdecydowanie p rzy
s tą p ili do w a lk i o niepodległość na
rodową.



k a t o l i c k i c h

doświadczeń
odgryw ają n iezwykle poważną rolę, 
przedstaw iciele ruchu zasiadają, w 
Sejm ie Polskie j Rzeczpospolitej L u 
dowej. Tym , którzy m ów ią o uprzy
w ile jow a n iu  finansowym , w arto  
przypom nieć pierwsze lata naszej 
działalności, kiedy miesiącami na
si współpracownicy o trzym yw a li 
ty lk o  n ik łe  zaliczki na poczet pen
s ji, o fia rn ie  rezygnując ze swych 
najisto tn ie jszych potrzeb, aby ty lko  
um ożliw ić  regularne ukazywanie się 
walczących z n iezw yk łym i trudno
ściami naszych w ydaw n ictw . Nie 
jestem przekonany, aby umiejętność 
zorganizowania bazy finansowej na
szego ruchu i wynagradzania współ
pracow ników  zgodne z obow iązują
cymi w Polsce siatkam i plac mogło 
być rzeczywiście istotnym  argumen
tem przeciwko naszej pracy.

Działalność ruchu społecznie po
stępowego jest eksperymentem za
rów no z punktu  w idzenia ka to lic 
kiego, ja k  i socjalistycznego. D la
tego od początku naszej działa lnoś
ci un ikam y i  będziemy un ikać w  
przyszłości bezpośredniego angażo
w ania  Episkopatu i obarczania go 
odpowiedzialnością za nasze sprawy. 
Postawa ta jest zgodna z życzeniem 
Episkopatu. W krótce po powrocie 
do k ra ju  ks. Kardynała Hlonda by
łem  u niego z k ilkom a przy jac ió łm i 
w  celu zdania sprawozdania z na
szej działalności. W  sposób nie bu
dzący w ątp liw ości ks. kardyna ł za
akceptował nasze dążenie do dzia
łan ia  na własną odpowiedzialność. 
Uznając w  pełni au toryte t naszych 
B iskupów  Ordynariuszy, przez k tó 
rych mamy jedynie autentyczne po
czucie łączności z następcą Świętego 
P iotra , staramy się utrzymać z N i
m i ja k  najżywszy kontakt, in fo rm u
jąc o naszych zamierzeniach i prze
jawach działalności.

Na zakończenie chciałbym  poru
szyć zagadnienie m od litw y. Chcę 
w yraźn ie  stw ierdzić, że w a lka  o 
odrodzenie społeczne nie może być 
oderwana od indyw idualne j w a lk i o 
pogłębienie w łasnej postawy kato
lic k ie j, o pogłębienie życia w ew 
nętrznego, k tóre jest nie do pomy
ślenia bez m odlitw y. Pamiętamy do
brze zdanie jednego z w ie lk ich  Pa
pieży, k tó ry  za na jw iększy skandal 
X IX  w ieku uzna) utratę przez Koś
c ió ł klasy robotniczej. A  przecież 
w iek  X IX  w ydawał św iętych, by ł 
w iek iem  tworzenia się nowych fo rm  
apostolatu, wiekiem , k tó ry  zapocząt
kow ał ruch odrodzenia b ib lio jnego 
i  liturgicznego.

Chcemy w ie lb ić Boga nie  ty lk o  
m odlitw ą, bez k tóre j nie można być 
chrześcijaninem, lecz również tw ó r
czością i czynami.

N ie ty lko  walczym y o lepszy byt 
m ate ria lny  naszego narodu, lecz 
rów nież i o jego pogłębioną postawę 
kato licką . Dlatego wydaliśmy. P is
m o Święte Nowego Testamentu, w  
w ie lo k ro tn ie  wyższym nakładzie niż 
w  ciągu 20 la t m iędzywojennych w  
Polsce, dlatego w yda jem y Gilsona, 
R icciottiego, Iłopsa, Demana, Pisma 
O jców  Kościoła, ks iążk i do nabo
żeństwa, Mszał.

D latego w alczym y o stworzenie

nież powtarza się nieustannie, iż dą
żym y do poróżnienia m is jonarzy za
granicznych z duchowieństwem  
w ietnam skim .

Nie, n ie  jesteśmy pod żadnym 
względem  szow inistam i.

Naród nasz nie chce już w ięcej 
ko lon ia lizm u, lecz kocha naród 
francuski, k tó ry  w a lczy ł zawsze o 
pokój i  zakończenie w o jn y  w  W ie t
namie, i  k tó ry  posiada ludz i m iło 
wanych przez w szystkich W ietnam 
czyków, tak ich  ja k  H e n ri M a rtin  
t Raymonde Dien.

W ygnanie m is jonarzy zagranicz
nych z W ietnam u n.e leżało n igdy 
w  zam iarach ka to likó w  w ie tnam 
skich. P ragniem y ty lk o  jednego, to 
jest, abyśmy wszyscy ka to licy , za
graniczn i i  w ietnam scy, z jednoczyli 
się we wspólnej walce o p rzyw ró 
cenie naszej św iętej w ierze w  W iet
nam ie je j p raw dziw e j cechy: 
„ s p r a w ie d l iw o ś c i  i  m i ł o ś 
c i “ .

P rzy te j sposobności przytoczę 
tu ta j fragm ent D ekretu podpisane
go przez naszego prezydenta Ho 
C h i-M in ha  w  dn iu  14 czerwca, 1955 
roku, dotyczącego wolności wyznań 
w  W ietnam ie, o k tó ry m  nasz O. 
T ien m ó w ił szczegółowo we wczo
ra jszym  przem ów ieniu:

„D uchow n i zagraniczni wszyst
k ich  wyznań krzew ią  swą w ia rę  tak  
samo ja k  duchowni w ietnam scy“ .

D rodzy przyjacie le,

W  czasie naszego spotkania i od 
c h w ili naszego pobytu w  Polsce 
m ogliśm y s tw ie rdz ić  naocznie re 
zu lta ty  pa trio tyczne j działa lności 
naszych braci i s iós tr — ka to likó w  
polskich. To dodaje nam w iele od
w ag i do prowadzenia w  dalszym 
ciągu naszej pa trio tyczne j w a lk i o 
pokój, zjednoczenie naszej o jczy
zny i  pom yślny rozw ój naszego 
świętego Kościoła W W ietnam ie.

nowych m ożliwości nauczania re- 
l ig i i  m łodzieży po lskie j.

N ie jesteśmy ludźm i kom prom isu. 
M od litw a , tw arde  przeżycia la t w o j
ny, pasja in te lek tua lna  i ukochanie 
własnego narodu leżą u podstaw na
szych osiągnięć ideologicznych. M o
żemy przy jąć i uznać każdą, choćby 
na jbardzie j n ieprzyjem ną k ry ty k ę  
naszej działalności. Natom iast kw e 
stionow anie przez rad iostacje zagra
niczne, zachodnio-europejską prasę 
czy przez n iektó rych  działaczy ka
to lick ich  szczerości naszej w ia ry  i 
uczciwości naszych dążeń jes t w k ra 
czaniem w  na jin tym n ie jszą  sferę za
gadnień będących sprawą Boga i  
naszych spowiedników.

Jesteśmy ludźm i w a lk i. Życiem 
naszym i naszą w a lką  stanowiącą 
jego treść chcemy przyczynić się, 
aby Msza Święta mogła być od
praw iana w  całym  świecie, a nie 
ty lk o  w  jego części.

S iłę do tego daje nam nasza w ia 
ra, k tó rą  wzm acnia jcie nasi bracia 
z Zachodu sw ym i m od litw am i.

Jerzy Hagmajer

Ks. dr JÓZEF KELLER (Polska)

DRODZY PRZYJACIELE!

Powiedziano już  tuta j,  że nam  — 
chrześcijanom z Zachodu  — nieła t
wo  zrozumieć waszą pracą.' P rzy
czyny tak ie j sytuacji leżą głęboko 
tam, gdzie szukał ich p. Horodyń-  
ski i  p. dr Hagmajer. Dam jeden 
ty lko  przykład. Oczywiście, znacie 
te sprawy.

Przed rok iem  ukazało się u nas 
— dz iwnym  sposobem w  jednym z 
najbardziej konserwatywnych w y 
dawnic tw, u Herdera  — pierwsze 
tłumaczenie książki żyjącego, piszą
cego po polsku, mieszkającego w  
Polsce pisarza. Myślę o „L is tach  
Nikodema“  p. Dobraczyńskiego, po
wieści, która u nas nosi ty tu ł „G ib t  
m ir  deine Sorge, H e r r “ . Dla w y 
dawcy sprawa przedstawiała się 
prawdopodobnie obojętnie, opuścił 
on nawet nazwisko autora na okład
ce. Książka mia ła jednak nadzwy
czajne powodzenie i  przez czołowe 
pisma kaotl ick ie p rz y ję ta . została 
jako  najlepsza powojenna powieść 
rel ig i jna, a przez prasę liberalną, 
jako  w ie lka  nadzieja l ie t ra tury  ka
tolickie j.  Te same pisma, które 
książkę tę tak entuzjastycznie o- 
mawidły, wkrótce potem umieściły  
w ie lk i  ar tyku ł ,  rozpowszechniany 
przez katolicką agencję prasowa, 
p. t. „K o ń  tro jański w Polsce“ . -Nie 
mogę się z tym  zgodzić, chociaż a r 
ty k u ł  ten wymienia bardzo pochleb
nie szereg obecnych tu przyjació ł

Ks. dr KURT REISER (NRF)

Będziemy z wami współpracować
z „Pax-u",  w  sensie przyznania im  
in te ligencji .  Jeden z przyjació ł 
„P ax -u “  powiedział, że „P ax “  jest 
grupą ludzi dobrej woli .  A r ty k u ł  
ten przedstawia „P ax "  jako grupę 
ludzi, którzy świadomi złych celów 
chcą rozs idzić Kościół od wew
nątrz. A  najgorszy i  najbardziej 
niebezpieczny jest właśnie p. Do
braczyński.

Tak w ciągu paru tygodni czy
taliśmy w  w ie lu  naszych pismach. 
A  był to typowy przyk ład in form o
wania nas o pracy ka to lików w  
Polsce. Jest i  tak rzeczą dziwną, że. 
przybyliśmy tu m imo balastu w ie
lu uprzedzeń. Myślę, że z w ie lu  
względów znaleźliśmy się tu w  ro 
l i  starszego, brata, k tóry ma łagod
nie, ale karcąco poklepać po ra
mieniu młodszego. Nie wszystkim  
to ujdzie. Mówię ty lko  w  swoim  
im ien iu i  w  im ieniu paru p rzy ja 
ciół, k tórych znam. Wykazała to 
także dyskusja.

Zdumiony byłem, znalazłszy tu ta j  
ludzi głęboko wierzących. A  myślę, 
że jako duszpasterz nieła two daję 
się zmylić. Znalazłem głęboko w ie

rzących ludzi, którzy n iezwykle po
ważnie odnoszą się do sytuacji ka
tolicyzmu w  świecie socjalistycz
nym. Znalazłem chrześcijan, którzy  
rzeczywiście próbują słusznie dzia
łać i  dyskutować. Odpowiednio do 
sytuacji. Wydaje m i się, że wiele  
naszych poprzednich, pozornie kon
kretnych zastrzeżeń zbladło do gra
nic abstraktu. Taka dzielność, taka  
prawdziwa w iara  nie nasuwa ko
micznej obawy, wczoraj wyrażonej,  
że chcecie chrzcić diabła. Tuta j  
katolicy wiedzą lepiej niż w Niem
czech zachodnich, że Królestwo  
Światłości i  Królestwo Ciemności, 
nie posiada granic geograficznych. 
Wiedzą, że granica między n im i  
biegnie poprzez ludzkie serce i  że 
zwalczyć można ty lko  wtedy, gdy 
wyp iera  się go z własnego życia, 
bardzo bowiem ła two może się on 
zagnieździć w  ideologicznej mgle, w  
propagandowym dymie, w  wygo
dzie, w  letargu, a przede wszyst
k im  w  różowych iluzjach.

Ksiądz profesor K e l le r  dał nam  
wczoraj wyczerpującą analizę sytu
ac j i re l ig i jne j w Polsce, zrodzoną 
z głębokiej miłości i  w iary.

Przeobrażenia w katolicyzmie polskim lat ostatnich
(fragmenty referatu wygłoszonego w  drugim dniu obrad)

Ks. prof. K e l le r  scharakteryzo
wa ł na początku cechy naszego ży
cie religi jnego, oraz rozpoczął oma
w ianie jego wewnętrznych przeo
brażeń.

Nasze społeczeństwo ka to lick ie  
przechodzi w  ostatnich latach ten 
proces re lig ijności tradycyjno-auto- 
ry ia ty w n e j do re lig ijności świado
mej. Jest to z jaw isko ogromnej do
niosłości dla naszego katolicyzm u w 
obecnym okresie. Nasza wieś żyła 
dotąd swoim, zam kniętym  w  k rę 
gach swych własnych zainteresowań, 
życiem, daleka od ku ltu ry  w ie lko 
m ie jsk ie j. Jej re lig ijność oparta by
ła przede wszystkim  na autoryte
cie duszpasterza. W  naszych m ia
stach najw ięcej re lig ijn a  była n ie
w ą tp liw ie  klasa robotnicza, n a j
m nie j in te ligencja. Nasza in te ligen
cja na ogół nastawiona byia scep
tycznie — na prostą pobożność ludu 
patrzyła z po litowaniem  i pogardą. 
Uważała się za coś wyższego ducho
wo i dlatego zamiast być przewod
n ik iem  ludu, odrywała się od niego 
i  trac iła  z  n im  kon takt. Z w ie lu  
stron próbowano ożyw ić re lig ijn ie  
szeregi naszej in te ligencji. Sporo w y
s iłku  w  tę pracę w łoży ł np. O. Wo- 
ron iecki, w  tym  też celu w  ośrod
kach uniwersyteckich organizowano 
w yk łady  wyższej k u ltu ry  re lig ijn e j. 
Jednakże słuchacze ich w  ogromnej 
większości nie rek ru to w a li się z 
szeregów in te ligencji. To samo na
leży powiedzieć o A k c ji K a to lick ie j. 
Czy nie było u nas w  okresie m ię
dzyw ojennym  in te ligenc ji ka to lic 
k ie j?  Owszem, było  w ie lu  in te ligen t
nych ka to lików  świeckich, ale w  
większości przypadków nie istn ia ła  
zależność ich postawy in te lektua lne j 
od kato lickiego światopoglądu. Jed
no było obok drugiego.

I  n ie  na in te ligenc ji opierał się 
Kościół k a to lic k i w  Polsce, lecz na 
masach ludowych. A  relig ijność na
szego ludu byra uczuciowa, wzrosła 
na w iekow ej tradyc ji, oparta na 
zwyczaju i autorytecie duszpasterza, 
k tó ry  w  oczach naszego wiernego 
ludu  posiadał n im b  powagi niem al 
boskiej. Słowa spływające z ambo
ny przyjm owane były bez zastrze
żeń, bez wątp liwości, bez k ry ty k i.
I  jeś li m ów iio  się o kryzysie auto
ry te tu , o załamaniu się w ia ry  u 
młodzieży ze środowiska in te ligencji, 
to z jaw iska tego nie suponowano 
praw ie zupełnie u naszego ludu, w  
przekonaniu, że jego re lig ijność za
wsze pozostanie na tym  samym po
ziomie. I  ty lk o  gdzieniegdzie dato 
się słyszeć ciche, a pełne zakłopo
tan ia glosy odnośnie re lig ijności na
szego ludu z chw ilą , gdy zetknie się 
on z odmiennym, należycie uargu- 
m entowanym  światopoglądem.

La ta  m iędzywojenne 1 obecne są 
okresem przełomu, k tó ry  dokonywa 
się w re lig ijności naszego ludu. N ie 
jest to przełom gw ałtowny, w idoczny 
z dnia na dzień, bo rozłożony na la t 
dziesiątki, ate przełom rzeczywisty. 
Nasz lud zetknął się z nowoczesną 
ku ltu rą , dostał do ręk i książkę, po
szedł do k ina i teatru. W latach
międizywojennych ta książka, f i lm  i 
sztuka teatra lna p łynę ły do nas sze
roką fa lą  z zachodu Europy. I  to, 
co w tedy do nas docierało, to była 
książka, podrywająca w iarę  w chrze
ścijaństw o i  Kościół, głosząca nową, 
bezre lig ijną moralność, książka pro
pagująca bezład w  życiu seksual
nym  i wyśm iewająca to, co przez 
w iek i nasza tradyc ja  uznawała za 
nietykalne. Is tn ia ły  wprawdzie i 
ks iążk i zgodne z sumieniem ka to li
ka, ale te by ły  n ieliczne i znacznie 
tru d n ie j dostępne. I to również pod
ważyło spokojną, tradycyjną , na u- 
czuciu i  autorytecie opartą re lig ij
ność naszego ludu. I  n ie  dokonały 
tego dopiero la ta  ostatnie, powojen
ne.

A  nie by ły  to w p ływ y  ty lk o  czy
sto  in te lektua lne, ale i  m ora lne i

społeczno - gospodarcze. Z Zachodu 
przyszedł do nas kap ita lizm  ze 
w szystk im i swoim i następstwami. 
Im ponow ał nam przemysł Zachodu, 
w  skrytości ducha zazdrościliśmy 
narodom Zachodu ich bogactwa i  
wygody życia. A le  nie po tra filiśm y 
jeszcze wtedy dorównać Zachodowi, 
brnęliśm y w coraz większą nędzę 1 
zależność gospodarczą i z bólem zno
siliśm y upokorzenia nie ty lko  w 
dziedzinie politycznej i gospodarczej, 
ale nawet re lig ijn e j. Znano na Za
chodzie nazwiska polskich magna
tów, ale nie znano Polski. Podziw 
budziła tam  niesłychana rozrzutność 
polskich pieniędzy, ale lekceważenie 
budziła  ich  Ojczyzna. Im ponow ała 
nam nauka Zachodu. W ielu Polaków 
zdobywało ją  na wszechnicach Fran
c ji, W łoch, Niemiec, A n g lii i Belgii. 
Oni p rzyw ozili do k ra ju  tamtejszą 
k u ltu rę  i naukę, tamtejsze teorie i 
książki. Oni by li zw iastunam i no
wych prądów m yśli. Panowie! W y 
wiećie, ja k ie  to były książki i  ja k ie  
to były k ie runk i.

Proces wewnętrznych przemian w  
kato licyzm ie polskim  trw a . Jest to 
proces n iew ą tp liw ie  konieczny ja k  
rozw ój człowieka ze stanu dziecię
cego w okres dojrzałości, ja k  przejś
cie od poznania zmysłowo-uczucio- 
wego do poznania rozumowego. Nasz 
lud  ka to lick i w  swojej całości prze
sta ł być tym  uległym, posłusznym i 
ślepo w ierzącym  ludem. Dawne w y 
obrażenia re lig ijn e  często są mu już  
obce, a dawna, n,a autorytecie dusz
pasterza oparta, re lig ijność coraz po
wszechniej przybiera postać re l ig i j
ności świadomej i uzasadnionej ro 
zumowo. Trudno było oczekiwać, by 
nasz lud, a zwłaszcza nasza młodzież 
zadowalała się zdawkowym i odpo
w iedziam i na pytania z dziedziny 
re lig ijno -m ora lne j w czasie, w  k tó 
rym  znajdowała wyczerpująco uza
sadnione odpowiedzi z odmiennego 
stanowiska. N ie należało oczekiwać, 
by przyjm owała te odpowiedzi ty lko  
na podstawie au toryte tu duszpaste
rza. Nowe problem y wym agały no
wego naśw ietlen ia i  głębszego uza
sadnienia, dostosowanego do um y
słów  słuchaczy. Przyznać musim y, 
że nasza akcja  duszpasterska pod 
tym  względem nie w ypełn iła  nale
życie swego zadania. W iadomą jest 
bowiem  rzeczą, że re lig ijność trady- 
cy jno-autoryta tyw na, bez dostatecz
nego trzonu intelektualnego, ła tw o
prowadzi do bezideowości i  zabobo
nu, że re lig ijność uczuciowa prowa
dzi do zboczeń moralnych. W  grze 
uczuć zwycięża uczucie silniejsze. A 
w łaśnie przyw iązanie naszego ludu 
do Kościoła opierało się w w ie lk ie j 
mierze na sile estetycznych w zru 
szeń. Kościół w ype łn ia ł n iem al bez 
reszty potrzeby ku ltu row e — piękno 
k u ltu  i li tu rg ii dla w ie lu ka to likó w  
stanowiło jedyne ich duchowe prze
życie. Do kościoła szli często po za
dowolenie takie, jak ie  znajdujem y 
w  teatrze. Uczuciowość re lig ijn a  
przejaw iała się w ich m od litw ie  i 
sposobie zachowania się podczas na
bożeństw. Uczuciowość tę potęgowa
ły  i  pielęgnowały nasze m od litew 
n ik i,  nasza m uzyka ,i śpiew kościel
ny. Nasze książki do nabożeństwa, 
z w y ją tk iem  niedawno rozpowszech
nianych mszalików, by ły  zbiorem 
ck liw ych  deklam acji, silących się 
wprowadzić duszę w  nastró j zdzie
c inn ia łe j śłamazarności, a kazania w 
ogromnej mierze oparte na groźbie 
kary pośm iertnej, niosły z. sobą u- 
czucie lęku i grozy. W iadomo zaś, 
że nawet na jp iękn ie j przedstawiona 
litu rg ia , chóć wielce pomocna w  
rozwoju życia re lig ijnego, nie jest 
w  stanie w ypełn ić  wszystkich re li
g ijnych pragnień duszy. I dlatego nie 
można przyjąć stanowiska Chateau- 
brianda, k tó ry  do umysłów j serc 
wyzutych z re lig ii, us iłow ał ją 
wprowadzić jedyną im  dostępną dro
gą, Przy pomocy estetycznych w zru
szeń. Nie można bowiem praw d w ia-

ry  opierać na pięknie nabożeństw i 
śpiewu kościelnego. Jest więc rzeczą 
zrozum iałą, że ś w ia tli k ie row n icy  ży
cia. re lig ijnego zawsze dążyli do u- 
gruntow ania przekonań re lig ijnych, 
do przekształcenia re lig ijnośc i uczu
ciowej w re lig ijność świadomą. Pro
ces ten dokonywa się u nas w bar
dzo szerokiej skali.

N ie rozum ie przem ian zachodzą
cych w  kato licyzm ie po lskim  ten, 
k to  n ie  zwróci uwagi na zagadnie
n ia  społeczno-ekonomiczne naszego 
k ra ju . Reform gospodarczo-społecz
nych naszego życia już  od dawna 
domagali się w ie lcy nasi pisarze i 
m yśliciele. O nędzy polskiego chło
pa i  robo tn ika  m ów ili, uniesieni re 
lig ijn y m  natchnieniem , poeci. O nie
równości ludzi, ja ko  przejaw ie bra
ku  re lig ijnego ducha, w  mocnych 
słowach w ypow iadali się filozofow ie  
i  reform atorzy społeczni. N ierów 
ność społeczna i gospodarcza, nędza 
m ateria lna i  bezrobocie, obok n ie 
słychanej rozrzutności' i lekkom yśl
ności ga rs tk i bogaczów, b y ły  jedną 
z podstawowych przyczyn przem ian, 
dokonujących się . w  naszym ka to li
cyzmie. Słowa głoszone z ambony 
przestawały tra fiać  do um ysłów  i 
re-rc ludzi biednych i uciśnionych, 
tym  więcej że nierówność społecz
no-ekonomiczna często uzasadniana 
była względami na tu ry  re lig ijn e j i 
przedstawiana jako porządek przez 
Boga ustanow iony. I  ty lk o  nagroda 
życia przyszłego m ia ła być czynn i
k iem  w yrów nu jącym  nędzę życia 
doczesnego. Czuło się coraz w yraź
n ie j, że pomiędzy tym, o czym mó
w iono w kazaniu, a konkre tnym  
człow iekiem  pozbawionym środków 
do życia, is tn ie je  jakhś pusta prze
strzeń niczym  nie wypełniona, że 
teorie i zasady m oralne nie są zw ią
zane z potrzebami w iernych, że nie 
m ają  organicznego zw iązku z życiem 
naszego ludu  i  nie zaspokajają jego 
potrzeb. I tym  należy tłumaczyć o- 
dejście od Kościoła tysięcy naszych 
W iernych, szczególnie ze środowiska 
robotniczego, k tóre zresztą w w ie l
k ie j mierze rekru tow a ło  się z lu d 
ności w ie jsk ie j, n ie  znajdującej pra
cy na ro li.

.Podobnie jak- w  innych krajach, 
Kośció ł w  Polsce nie docenił tego 
zjaw iska i swym  wówczas w ie lk im  
W pływem nie przyczyn ił się w  spo
sób skuteczny do polepszenia bytu 
ludu  biednego. A kc ję  swą bowiem o- 
graniczył do zalecania ja łm użny i 
dobrego trak tow an ia  biednych, a 
można było przewidywać, że ta dro
ga nie doprowadzi do realnych w y
n ików . S tw ierdzić zaś,trzeba bardizo 
wyraźnie, że nasz lud ka to lick i w łaś
n ie  od Kościoła oczekiwał op ieki i 
Pomocy. Ufność ta na pewno była 
większa u naszych w iernych, an iże li 
w  ja k im ko lw ie k  innym  kra ju . Na 
Podkreślenie wszakże zasługują w y
s iłk i nieraz bardzo w ie lk ie  ze strony 
Poszczególnych jednostek, ożyw io
nych re lig ijn ym  natchnieniem  nie
sienia pomocy, ale ponieważ były to 
W ysiłk i jednostek, nie m ogły przy
nieść należnych rezultatów . Troska
0 dolę tych najb iedniejszych została 
Przejęta przez ludzi nie należących 
do Kościoła. Fakt len w y w a r ł ogrom
ny w p ływ  na stan kato licyzm u po l
skiego. N ienawiść ludzi uciskanych
1 poniewieranych w  stosunku do 
Wyzyskiwaczy przeniosła się i  na 
duchowieństwo, które solidaryzowa
ło  się z panem, lekceważąc chłopa i 
robotnika. Od duchowieństwa zaś 
Przeszła na sarną ideę, na Kościół. 
Dokonało się to tym  ła tw ie j, że re- 
łig ijność ludu opierała się na powa
dze duszpasterza. Organizacje robot
nicze, jako jedynie skuteczny środek 
W alki o spraw iedliwość i słuszne 
Prawa robotników, zw róciły się nie* 
ty lk o  przeciw panom, ale i przeciw 
Kościołow i. I nie jest prawdą, że 
proces ten jest dziełem ląt ostatnich, 
powojennych. Nie. Proces ten trw a

od w ie lu  la t i  zatacza coraz szersze 
kręg i.

Równorzędnie z w a lką  o polepsze
nie bytu ludzi wyzyskiwanych to
czyła się walka światopoglądowa, a 
obok nie j i często pod je j szyldem 
w a lka  o nową moralność. Dość 
wspomnieć te wszystkie książki, 
k tó re  w  latach m iędzywojennych 
szeroką fa lą  p łynę ły  do nas z za
chodu Europy. Dość wspomnieć 
książki w ie lu  naszych pisarzy z te
go czasu. A jaką lektu rę , jako prze
ciwwagę, daw ał do ręk i swym , w ie r
nym  nasz Kościół? B yły  to z jednej 
strony pisma o charakterze dewo- 
cy jn ym  i m ora lizatorskim , wydawa
ne w  form ie  periodyków, broszur i 
książek. Niestety, w  sw oje j większo
ści by ły  one dalekie od potrzeb in 
te lektua lnych czyteln ika. I  dlatego 
b y iy  czytane jedynie przez nieliczne 
ko ła  ludzi pobożnych. Ich problem a
tyka  nie była związana z konkre t
nym i w arunkam i życia, była zaw ie
szona w  abstrakc ji, ’ lu b  zajm owała 
się tem atam i odległym i historycznie 
i  n ie m ającym i aktualnego znacze
nia. Z d rug ie j znów strony, były to 
w ydaw n ic tw a teologiczno-naukowe, 
e litarne, z na tury swej obliczone d la  
m ałych grup odbiorców. Jedne i  d ru * 
gie nie budziły większego zaintere
sowania w  szerokich masach nasze
go społeczeństwa kato lickiego i  d la 
tego nie były w  stanie przygotować 
go do tego naturalnego procesu prze
kształcenia jego re lig ijności z pozy
c ji tradycy jno -au to ry ta iyw ne j w  re
lig ijność świadomą. I nawet n iektó
re  książki dobre i ciekawe, o aktu
a lne j problematyce nie  w yw ie ra ły  
większego w p ływ u , bo tra c iły  na 
wartości wskutek ich uw arunkow a
nia  społeczno-ekonomicznego.

Następnie ks. prof.  K e l le r  m ów ił  
o większym zainteresowaniu książ
ką i  nauką w  naszym społeczeń
stwie i  o konieczności wypełn ienia  
tego społecznego zapotrzebowania.'

Zagadnienie dostarczenia naszemu 
społeczeństwu kato lick iem u odpo
w iedn ie j le k tu ry  jest ściśle związa
ne z poziomem w iedzy teologicznej 
w  naszym k ra ju . Nauka teologiczna 
ro z w ija  się u nas na dwóch wyż
szych uczelniach, to jest na U n iw e r
sytecie K a to lick im  w  Lu b lin ie  i  A -  
kadem ii Teologii K a to lick ie j w  W ar
szawie oraz w Sem inariach duchow
nych. Obie wyższe uczelnie posiada
ją  dość dużą liczbę katedr w  zakre
sie nauk filozoficzno-teologicznych i  
n ie  brak im  w  obecnej ch w ili w y 
kładowców  specja listów w poszcze
gólnych gałęziach wiedzy filozoficz
no-teologicznej. Są więc w  możności 
w ykształcić szerokie grono specja li
stów  dla Sem inariów diecezjalnych.

W dalszym ciągu referatu ks. prof.  
K e l le r  poruszył sprawę rozwoju  
nauki teologicznej w Seminariach  
duchownych, oraz konieczność żyw 
szego kontaktu z myślą teologicz
ną innych kra jów.

Nasze obecne zadanie po jm u jem y 
jako  obowiązek wykształcenia kad r 
duchow ieństwa w  duchu rzetelnej 
w iedzy teologicznej oraz w poczu
c iu  konkre tne j rzeczywistości. Nie 
przeraża nas fakt, że nasze społe
czeństwo ka to lick ie  coraz więcej 
przestaje być ślepo wierzące, że 
szuka naukowych podstaw swej 
w ia ry , że styka się z nowoczesną 
wiedzą i odm iennym  światopoglą
dem. Chcemy bowiem w  naszym 
społeczeństwie w idzieć ludzi świa
domie i szczerze wierzących i dlate
go nie  chcemy ich hodować pod 
kloszem nieświadomości i ślepego 
posłuszeństwa. Pragniem y naukę ka 
to licką  przedstaw ić im  w  całej pe łn i 
je j piękna i wartości. N:e chcemy 
jednak niczego ukryw ać, ani w yb ie
lać. Człowiek wierzący świadomie 
musi znać i jasne i ciemne strony 
h is to rii tej ins ty tuc ji, która mu 
prawdy Boże do wierzenia podaje. 
M ów iąc jednak o nauczaniu ka to lic 
k im , nie można pominąć problemu

Kiedy przyjechaliśmy mnie j lub  
bardziej skłonni do zastanawiań to 
muszę powiedzieć, że ja  i  w ie lu  
moich przy jac ió ł czuliśmy winę i —■ 
byl iśmy zawstydzeni.

Powiedziano wczoraj jedną rzecz 
z dwóch różnych pozycji.  Pastor 
Gruber tw ierdzi, że nigdzie chrześ
c i janie nie robią ty lu  wys i łków , co 
kato licy w  Polsce próbując prze
myśleć spotkanie Kościoła ze świa
tem socjalizmu. A  ksiądz Carette, 
którego cytował już  p. Horodyński 
tw ierdzi,  że poujęto u was centra l
ny problem przyszłości. A  m y jes
teśmy wam  wdzięc n i i  chęć w y ra 
żenia tej wdzięczności była jedy
nym  powodem zabrania przeze mnie  
głosu. Jesteśmy wdzięczni, że mog
liśmy was wysłuchać, a wdzięcz
ność tę możemy teraz wyrazić  ty lko  
słowami. Mamy jednak nadzieję, że 
wyrazić  ją  będziemy mogli u nas w  
d o m u -n ie  dając upaść dyskusjom, 
że •tak daleko, ja k  to było możl iwe, 
będziemy z wam i współdziałać; a 
teraz i  zawsze będziemy mogli w y 
rażać wam  naszą wdzięczność mod» 
l i twą.

nauki re lig ii dzieci i młodzieży. Na- 
uczanie re lig ii w  szkołach w  pań
stw ie la ick im  na tra fia  na trudności, 
w  zw iązku z czym rodzą się obecnie 
nowe pro jek ty  rozw iązania tego za
gadnienia. Mam y nadzieję, że zagad
nien ie to już  w kró tce zostanie roz
w iązane zgodnie z potrzebami na-* 
szego kato lickiego społeczeństwa.

W  dziedzinie m ora lne j dążenia k a 
to licyzm u polskiego w  ostatnich la 
tach spotka ły się z dążeniami pań
stwa polskiego, które, wychodząc z 
odm iennych założeń światopoglądo
wych, zmierza w  dziedzinie m ora l
ności społecznej do tych samych ce
lów . Na szczególne podkreślenie za
sługu ją tu  tak ie  kwestie, ja k :

1. U regulow anie stosunków spo
łecznych i gospodarczych na zasa
dzie równości wszystkich obyw ate li 
wobec prawa.

2. L ikw id a c ja  sk ra jne j nędzy i  
bezrobocia.

3. Opieka nad rodziną szczególnie 
w ie lodzietną ,

4. Udostępnienie bezpłatnego le 
czenia i  powszechność ubezpieczeń,

5. L ikw id a c ja  publicznej prosty
tu c ji i  pornografii.

6. Upowszechnienie ośw iaty i  l i 
kw idac ja  analfabetyzmu.

W szystkie te i im  podobne osią
gnięcia w  naszym życiu społecznym 
przyczynia ją się w  dużej mierze do 
rea liza c ji prawa m oralnego w  społe
czeństwie ka to lick im . Budowanie 
K ró lestw a Bożego na ziem i odbywa 
się bowiem przy współudziale czyn
n ików  tak wewnętrznych ja k  i ze
wnętrznych. Czynnikiem  w ew nętrz
nym  w pierwszym  rzędzie jest łaska 
Boża, a następnie wartość duszpa
sterzy i dyspozycja w iernych. Obok 
tych istotnych w arunków  'do sku
teczności pracy duszpasterskiej p rzy
czynia ją się w  w ie lk im  stopniu zew
nętrzne okoliczności. W prawdzie 
okoliczności te nie są w  tym  przed
m iocie decydujące, można bowiem 
osiągnąć doskonałość m ora lną w  
każdych warunkach. Jeśli jednak 
chodzi o skuteczną pracę apostolsko- 
spoleczną, o zewnętrzną możliwość 
realizowania prawa m oralnego w  
zasięgu społecznym, to w a run k i te 
odgryw ają niepoślednią rolę. Dusz
pasterstwo m ożliwe jest w  każdych 
warunkach, nie zawsze jednak od
nosi tak i sam skutek. Prawo m ora l
ne z na tury swoje j jest niezależne 
od prawa ludzkiego, ale prawo, ludz
k ie  może okazać się w ie lką  pomocą 
lub  przeszkodą na drodze rea lizacji 
prawa moralnego,

v y  DUCHOW EJ atmosferze na - 
• • szych czasów zaznaczyły się w  

bardzo s ilnym  stopniu p ie rw ias tk i 
pesymistycznego zwątp ienia i znie
chęcenia. Duch ludzki z dumnych, 
a darem nych lo tów  w  nieodstęprle 
św iaty spada w  nędzę istnienia. Pe
symistyczne odczucie niepewności 
jest jego towarzyszem, a pesym i
styczna filozofia  bezpośrednią "kon
sekwencją i postawą życia. Z w ą t
pienie i pesymizm jest, dziś postawą 
życiową w ie lu  ludzi nawet w  środo
wiskach kato lick ich . Niebezpieczeń
stwo, grożące ludzkości, które ja k  
czarna chm ura od k ilk u  la t zaw isło 
nad światem, , w p raw iło  w ie lu  ludzi 
w  nastró j pesymizmu i  rozpaczy. Z 
uczuciem niewypow iedzianej u lg i 
w ita ją  przeto wszelkie jaśniejsze 
p rzeb łysk i na horyzoncie. Tym  n ie 
m n ie j trw a ją  w  bezczynności. Pesy
m izm  bowiem, jako postawa życio
wa, nie jest stanem płodnym  w  ener
gię i nie może stanowić podstawy do 
działania, ponieważ para liżu je  wolę 
czynu.

Naszym zadaniem jest pozytywne 
działanie w k ie runu rea lizac ji po
ko ju  światowego. Do w a lk i ze złem 
w  sobie i w  świecie wzywa im pera
ty w  sumienia i im  chętnie j i ser
deczniej niszczymy zło, tym  w yraź
nie j czujemy, że ów im pera tyw  su
m ienia jest głosem Bożym, że Bóg w  
nas i przez nas działa i z n iz in  m a
te r ii ciągnie nas ku  sobie. Zdobywa- 
m y bezpośrednią, eksperymentalną 
pewność Boga i  boskiego we wszech- 
świecie porządku.

D Z 1 S i  J U T R O



J iS Z C Z E  Jeden głos ftlarmówy
w  sprawach współczesności. 
Jeszcze jedna k ro n ika  n ie  bu
dząca optym izm u. Jeszcze jed
no bolesne zagadnienie t ra 
w iące społeczeństwo obok 

'C hu ligaństw a czy a lkoholizm u. M am  
tu  na m yś li a r ty k u ł J. Lo ve lla  „C zy 
k ry z y s  in s ty tu c ji m ałżeństwa“ .1) Je
ś li zdawano sobie sprawą z is tn ie 
n ia  problem u, to  dopiero a r ty k u ł 
L o v e lla  w  oparc iu  o fa k ty  i  c y fry  
ukaza ł go w  ca łe j rozciągłości.

Cóż za ponura s ta tys tyka ! D ru 
gie  m ie jsce w  świecie, je ś li cho
dz i o ilość rozw iedzionych m a ł
żeństw, drug ie  m iejsce tuż  za N iem 
cam i zachodnim i, r  dużym i szan
sam i — ja k  pisze Lo ve ll — objęcia 
w  na jb liższym  czasie p rzodow ni
ctw a. W iele się m ów i o rozkładzie  
m o ra ln ym  i  różnych jego prze ja 
w ach w  społeczeństwach N iem iec 
zachodnich czy Stanów Zjednoczo
nych. A le  cóż m am y do czynien ia 
z  tym  stanem rzeczy m y, państwo 
i  społeczeństwo oparte na now ych 
zasadach?

' L o v e ll częściowo w y jaśn ia  tę 
sprawę. Że nowa rzeczywistość, że 
k ra ch  dawnej m oralności, że w a l
ka  o nowe: „za każdą rozprawą, za 
każdym  fak tem  trzeba w ięc w idzieć 
uzupe łn ia jące tło , bu rz liw e , tłum ną, 
pe łną k o n f lik tó w  w s p ó ł c z e -  
s n o ś ć, trzeba w idzieć n ieustan
n y  ruch  w zw yż o lb rzym ich  mas 
lu dzk ich , obalone b a rie ry  stanów i  
po zyc ji m a ją tkow ych , o tw a rtą  d ro 
gę każdego do każdego“ . A  tam , 
gdzie je s t w a lka , muszą być o fia ry . 
T ru d n o  by by ło  podjąć dyskusję  o 
„rozw odach“  z naszych pozycji, po
n iew aż m ałżeństwo jes t tra k to w a 
ne przez nas ja k o  sakram ent i  w  
ogóle nie dopuszczamy takiego roz
w iązan ia .

„Jest fak tem,  że marks izm dąży 
dziś do odjęcia więzom rodz innym  
ich  sakralnego charakteru. M imo  
tego ka to licy i  n ie-katoticy w  so
c ja lizm ie  opierają się na tak dalece 
pokreum ych pojęciach społecznych, 
iż  dostrzegamy, m im o istniejącego 
i  tu  sporu światopoglądowego dale
ko  idącą płaszczyznę współdzia ła
n ia "  2).

Płaszczyzna ta, płaszczyzna hu 
m an izm u i  zainteresowania rozwo
dem ja k o  z jaw isk iem  szkod liw ym  
społecznie pozwala na k ry ty k ę  za
w a rty c h  w  a rty k u le  Love lla  m yśli. 
I  z tego p u n k tu  w idzen ia trudno  
je s t zdobyć się na p rzy jęc ie  zarów
no  sposobu u jm ow an ia  przez Lo 
v e lla  te j kw e s tii, ja k  i propono
w anych  przez niego środków  uzdro
w ien ia .

P odkreśla jąc bolesność i  n iepoko
jącą w ym ow ę cytow anych przez 
s ieb ie  fa k tó w  L o ve ll w id z i jednak 
„w ie lk ie  praw id łow ośc i“  przedsta
w ionego kryzysu  małżeństwa. Jest 
w  ty m  część praw dy. G otów jestem  
Zgodzić się na tego rodza ju  p u n k t 
w idzen ia , w  określonym  jednak 
aspekcie. Tam, gdzie chodzi o m a ł
żeństwa zaw arte zarówno przed

■wojną, ja k  I  po wojnie, 'fe, kfóre
o p ie ra ły  się na ob łudnych zasadach 
m ora lności m ieszczańskiej, na za
sadach zależności ekonomicznej, te, 
k tó rych  liczba by ła  rzeczyw iście po
kaźna. W śród rozw odów  dokona
nych w  obrębie m ałżeństw  przed
w o jennych i  w o jennych należy je d 
nak uw zględn ić specyficzną ro lę  
w o jn y  i  je j dem oralizującego w p ły 
w u  na poziom m ora lny  ludzk ich  
środow isk.

Przecież jednak L o ve ll b ierze w  
swej statystyce pod rozwagę g łów 
n ie  m ałżeństwa zawiązane w  środo
w iskach m łodych, nowych, stosun
kow o niedawno zaw arte i  pozosta
jące często poza w p ływ em  m ie
szczańskiego sposobu m yślenia.

P rzyk ładem  N r  1 by ła  tu  Nowa 
H uta , być może ostatn io nieco w y 
korzystyw ana jako  pó lko  doświad

jąćą s ta tys tyką  —  tab licą , k tó ra
chłodno i  beznamiętnie zestawia 
jedno złamane życie obok drug ie
go, ustaw ia je  w  dz ies ią tk i i  set
k i,  sum uje gorzkie  p o m y łk i zazwy
czaj n ie  do napraw ien ia  i układa 
się wreszcie w  obraz społeczeństwa 
toczonego przez straszliw ą chorobę 
—  wszyscy jesteśm y pow o łan i do 
inge renc ji.

N ie  chodzi o ingerencję w  spra
wy pryw a tne  obyw a te li; chodzi o 
najlepszą, na jbardz ie j w artościową 
opiekę, o szybki i  tra fn y  w yb ó r le 
kars tw . A k c ja  propagandy obycza
jo w e j proponowana przez Lovella  
je s t z pewnością potrzebna, cho
ciaż przy  obecnym stanie rzeczy 
ośm ielam się w ą tp ić  w  je j skutecz
ność. . M łodzi ludzie  ju ż  wychodząc 
ze szkoły po w in n i być m ożliw ie  
mocno osadzeni m ora ln ie . C iekaw 
jestem, czy na jle p ie j zrob iony re 

kach o lro d kó w  przem ysłow ych po
dobne kw estie  is tn ie ją , choć nie  
ta k  mocno zarysowane. I  jeden jes t 
z tego wniosek: ła tw ie j zbudować 
socjalistyczne m iasto, n iż w ycho
wać człow ieka godnego naszych 
czasów. Ł a tw ie j by ło  zbudować No
w ą H utę  n iż pozbawić ją  sm utnych 
k ro n ik , o k tó re  się wciąż ocieramy.

Z  ja k im  kap ita łem  w ew nętrznych 
w artośc i c i m łodzi ludzie  mogą 
p rzystąp ić  do m ałżeństwa — tra k 
towanego ty lk o  przez państwo na 
pewno nie  przez n ich  — za n ie ro 
zerwalne. K ryzys  in s ty tu c ji m a ł
żeństwa jes t ty lk o  w yn ik ie m  k r y 
zysu m ora lności potw ierdzanego je 
szcze przez ościenne prob lem y spo
łeczne ja k  chu ligaństw o czy a lko
holizm . Szukać przyczyny tego k ry 
zysu ty lk o  w  m łodym  w ieku  za
w ie ra jących  m ałżeństwa byłoby

le tnoścl w  w ypadku  m ałżeństwa na 
pow iedzm y dwadzieścia jeden la t 
dla mężczyzny a dziewiętnaście d la  
kob ie ty. Jeżeli w ' innych dziedzi
nach życia słusznie o tw a rto  m ło 
dym  drogę (prawo głosowania, 
św iadectwo dojrzałości) i  granica 
osiemnastu la t  zdała w  n ich egza
m in , to  trzeba chyba przyznać, że 
w  w ypadku  m ałżeństwa (być m o
że. ty lk o  w  tym  tru d n ym  okresie) 
okazała się nieprzydatna. Zw łasz
cza, że osiemnaście la t to okres 
szczególnie „n iebezpieczny“ , bo 
w iąże się z regu ły  z ukończeniem 
szkoły lu b  otrzym aniem  pracy, trz y  
la ta  natom iast w  tym  okresie to 
bardzo dużo. U n ikn ie  się w tedy nie
szczęścia tych najm łodszych, ich 
na jboleśniejszych zawodów.

Takiego stanu rzeczy nie  można 
trak tow a ć  ja ko  „procesu p ra w id ło -
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czalne w  s tud iow an iu  spraw  spo
łecznych. Jeżeli w ięc sta tystyka Lo- 
ve lla  w ykazu je  ta k  przerażający 
stan wśród m łodych m ałżeństw  za
w ie ranych  m iędzy now ym i ludźm i 
—  czy przypadkiem  nie w ychy la  się 
spoza n ie j prob lem  o w ie le  głęb
szy? Czy bankruc tw o  tzw. m ora lno
ści m ieszczańskiej n ie  jes t na razie 
bankructw em  m ora lności w  ogóle. 
D la  w ie lu , obow iązującą receptą 
życia jes t nadal Dekalog, k tó ry  mo
że niegdyś po jm ow any b y ł n ie  zaw
sze dostatecznie, głęboko; dla in 
nych  —  nowa m oralność soc ja li
styczna jest ciągle jeszcze nie spre
cyzowana. K a to licy  jednak nie czu
ją  się zw o ln ien i od obow iązku tro 
sk i o dobro, wartość, lepsze życie 
każdego człow ieka bez względu na 
jego św iatopogląd. Teren te j tro - 

,sk i jes t m iejscem, w  k tó rym  k rz y 
żu ją  się cele m arks izm u i  k a to li
cyzmu, ja k k o lw ie k  - w yn ika jące  z 
innych  założeń światopoglądowych. 
Poza wszelką sta tystyką, poza bo
lesnym i p rzyk ładam i stoi problem  
o w ie le  ważniejszy. To przecież 
sprawa tysięcy lu dz i sponiew iera
nych przez ludz i w  k ra ju , gdzie nie 
wodno poniew ierać człowieka. K ato
lic y  i marksiści- walczą o socjalizm  
będący najwyższym  wyrazem spra
w ied liw ości społecznej. Czyżby m ie
li  prawo do zapomnienia w swoje j 
b itw ie  o wartości, wyszkoleniu, spra
wności swoich w spółbo jow ników ? 
Potrzebny jest każdy człow iek, po
trzebn i są ludzie  — potrzebny jest 
szacunek jednych dla drugich, 
świadomość w artości każdego z 
nich. I  dlatego, je ś li źle się dz ie
je, je ś li staje się przed przeraża-

fe ra t i  pogadanka p o tra fią  po
w strzym ać psiem nasto la tków  z No
w e j H u ty  od zaproszenia tow arzy
szek z hote lu  robotniczego na w ód
kę i  inne ro z ry w k i w  w o lny  w ie 
czór sobotni. Tysiące tak ich  i  tro 
chę od n ich  starszych m łodych lu 
dzi przeważnie z zapadłej p ro w in 
c j i  dostaje się nie ty lk o  w  środo
w isko  nowe i  nieznane, ale w  mo
ra ln ą  próżnię. W w y n ik u  ogrom 
nych zm ian o trzym u ją  wcześniejszy 
i  ko rzystn ie jszy s ta rt w  życie. 
Wcześniej się usam odzie ln ia ją ; ich 
dojrzałość w yk łada  się jedyn ie  sto
sunkowo wysoką cy frą  miesięcznego' 
dochodu. M a ją  praw o sięgnąć po 
w szystkie  „a try b u ty “  owej zaska
ku jące j do jrza łości: wódkę, ka rty , 
czy dziewczęta. Ich osiemnaście 
czy dwadzieścia la t  nie dało do
tąd n ikom u potrzebnego na ich w y 
chowanie czasu: życie n ie  zdążyło 
wszczepić w  rozpalone m łode gło
w y szacunku dla innych i siebie, 
ułożyć w  nich w łaściw ą h ie ra rch ię  
w artości. N ie w ą tp liw ie  w ie lu  z n ich 
re k ru tu je  się spośród ludz i, k tó rzy  
u tra c ili w ia rę  a nie s tw o rzy li so
bie  jeszcze praw id łow ego systemu 
p ra w  m ora lnych. K to  wie, czy po
jęcie „soc ja lizm u“  i „now e j rze
czyw istości“  nie ko ja rzy  się d la  
n ich  z „w o ln ą  m iłośc ią“  i na jda
le j posuniętym  libe ra lizm em  sek
sualnym , z prawem  każdego do 
każdego, z jednoczesnym pom in ię
ciem konsekw encji. „Dzieci 1 tak  
pó jdą do żłobka — państwo je  w y
chowa“ . Przy czym Nowa Huta jest 
ty lk o  przyk ładem  na jbardz ie j ja 
skraw ym  i  na jbardz ie j na cenzu
row anym , ale przecież w  dziesiąt-

rozm ijan iem  się z prawdą. N ie  w y 
starczy wejść pomiędzy tę młodzież 
z transparentem : „N ie  żeńcie się i  
n ie  wychodźcie zamąż zbyt m łodo, 
bo ściągniecie tym  na swoje g łow y 
na jw iększe nieszczęście“ , czego fho- 
gą posłuchać lu b  nie. Osobiście n ie  
p rzew idu ję  pozytywnego skutku , 
szkoda m ilion a  złotych, k tó ry  na 
ten  cel ża rto b liw ie  o fia row u je  L o 
ve ll. M łode m ałżeństwa są ty lk o  
w y n ik ie m  dokonanych zmian, k tó 
rych  nie trzeba w yliczać i wyszcze
gólniać. Z jaw iska tego nie  należy 
trak tow a ć  ja ko  choroby społecznej. 
Mężczyzna nie musi być dzis ia j po
siadaczem trzydziestu la t, ły s in y  i  
dobrze prosperującego przedsiębior
stwa, żeby móc zaopiekować się 
świeżo wypuszczonym z „p e n s ji“  
dziewczątkiem . Z abrak ło  w yżej 
wspom nianych dziewczątek oczeku
jących wśród koronek i ha ftów  na 
„rycerza  z b a jk i“ , z góry zaplano
wanego zresztą przez mamusię. Zre
sztą z jaw isko zaw ierania m ałżeństw 
m łodo i m iędzy rów ieśn ikam i sta
now i „no vum “ ty lk o  z uw ag i na 
jego powszechność; daw n ie j jedy
n ie  wśród bu rżuaz ji obow iązyw ał 
mężczyzn cenzus w ieku  i  s tanow i
ska.

W w arstw ach od wczesnej m ło 
dości zarabia jących na życie męż
czyzn i  kob iet, żeniono się i w y 
chodzono zamąż zazwyczaj m łodo 
i  bez trag icznych skutków .

Oczywiście n ie  jestem zw o lenni
k iem  zaw ierania m ałżeństw wśród 
osesków. Uważam nawet, że godna 
rozpatrzenia by łaby dyskusja nad 
p ra w n ym  usta len iem  w ie ku  pe łno-

wego“ . Jest tu  przecież jeszcze je 
den aspekt n iem al że po lityczny. 
Czy duża ilość rozwodów nie jes t 
sprawą podważającą zaufanie oby
w a te li do państwa? C zy' m ało się 
słyszy u tysk iw ań  ze s trony zaw ie
dzionych, pokrzywdzonych i obser
w atorów ? Czy nie  jes t to m a te ria ł 
dowodow y dla n iechętnej nam p ro 
pagandy. N ie w ą tp liw ie  daje to a- 
sum pt n ie  przekonanym  i m ało 
przekonanym  do utożsamiania te 
go bolesnego kryzysu z nową mo
ralnością socjalistyczną. Gdy prze
c iw n ie . państwo ludowe k ładz ie  o- 
g rom ny nacisk na konieczność u- 
m ocnienia rodziny, ja ko  fundam en
ta ln e j kom ó rk i społecznej i ostro 
zwalcza lekkom yślny stosunek do 
m ałżeństwa i rozwodów. W edług 
ustawodawstwa P R L małżeństwo 
je s t zw iązkiem  w  zasadzie dozgon
nym . „Rozwiązań te małżeństwa za 
życia obojga małżonków przez roz
wód, stanowi odstępstwo od zasady, 
podyktowane koniecznością" 3).

T rudno  jes t uznać fa lę  rozw odów  
za proces p ra w id ło w y  i  na s tra ja ją 
cy op tym istyczn ie na przyszłość, 
b iorąc pod uwagę jego społeczną 
szkodliwość. „ Szczęśliwe pożycie 
małżeńskie stanowi jedną z ręko j
m i  is tnienia ładu, porządku i  spo
ko ju  w  państw ie i  w  społeczeń
stwie; zmniejsza przestępczość i  za
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W S Z Y S T K O , co dotyczy dz ie jó w  te 
go reg ionu n łe  jes t „spraw ą je d 
nego p o w ia tu “ , lecz in teresu je  całe  

społeczeństwo. S praw y  ziem i m a zu r
s k ie j s tają  się tem atem  lite ra c k im . 
Św iadczą o ty m  książki Ig o ra  N ew erle 
go, czy Paukszty  cieszące się zasłużoną 
poczytnością. Jeszcze b ard zie j godny 
u w ag i je s t fa k t , że lud m azu rsk i sam 
tw o rz y  w łasną lite ra tu rę . Dotychczas w  
prasie  c en tra ln e j zb y t je d n ak  m ało  p i
sało się o doniosłych w ydarzen iach  w  
ży c iu  k u ltu ra ln y m  W a rm ii i M a zu r, k tó 
r e  zaszły w  b ieżącym  ro k u  w  O lszty 
n ie .

P ie rw szym  z ty ch  w yd arzeń  jest po
w s ta n ie  m iesięczn ika „ M a z u ry  i W a r
m ia “ , poświęconego życiu  k u ltu ra ln em u  
te j  z ie m i. Szkoda, że olsztyńskie zak ła 
d y  gra ficzne  opóźn iają  d ru k  każdego 
n u m e ru  p ra w ie  o m iesiąc, ta k  że m ie 
s ięczn ik  ten  jest w  p raktyce  dw um ie 
s ięczn ik iem . M am y nadzie ję , że m łoda  
re d a k c ja  p rzezw ycięży  trudności tech 
n iczne  i pism o to stanie się organem , 
k tó ry  w  pełn i wyrażać będzie osiągnię
cia  lite ra c k ie  i  k u ltu ra ln e  W a rm ii i  M a 
z u r .

D ru g im  w yd arzen iem  k u ltu ra ln y m  jest 
pow stan ie  w  O lsztyn ie  oddziału Z w ią z 
k u  L ite ra tó w  P olskich , którego preze
sem  został M ic h a ł Lengow ski — znany  
po eta  i  działacz społeczny, au to r tom u  
w iers zy  „ Z ie m ia  serdecznie zna jom a“ . 
O bok niego w ym ien ić  na leży  nazw iska  
poetów  bliskich n ie  ty lk o  W a rm ii, ale  
i  całe j Polsce : M a r i i  Z ie n ta ry -M a le w -  
s k ie j, T e o fila  K uczyńskiego, A lo jzego  
Ś liw y  oraz zb ieraczy zaby tkó w  lite ra c 
k ic h  k u ltu ry  lu dow ej — E m ilii S u k ie r-  
to w e j-B ie d ra w in y  i  W ład ys ław a G ęb i- 
k a .

T rz e c im  w ydarzen iem , godnym  zanoto
w a n ia  je s t pokłosie konkursu lite ra c k ie 
go ogłoszonego w  zw iązk u  z dziesięcio

lec iem  Polski Lu d o w ej na W a rm ii i M a 
zurach. K onkurs ten u ja w n ił k ilk u  do
brze zapow iadających się prozaików , 
ja k :  Tadeusz S tępow ski z O stródy, H en 
ry k  Panas z K am io n k i koło G iżycka , T e 
resa Roślewska z L id zb a rka  W a rm iń 
skiego, Franciszek Jankow ski z M u ro 
w an e j Gośliny, Tadeusz Zam ecki i in n i. 
K o n ku rs  przyniósł rów n ież  dw ie dobre  
sztuki o K opern iku : D ra m a t E dw arda  
Ligockiego „ D e  revo lu tion ibus“, k tó ry

„Ziemi serdecznie
N ajw ię c e j je d n ak  uw agi należy po

święcić w ydarzen iu  czw artem u: zb liża
jącem u się dziesięcioleciu tea tru  im. Ja
racza w O lsztynie  i E lb lągu , in s ty tu c ji, 
k tó ra  w y w ie ra  s ilny  w p ły w  na rozw ój 
i upowszechnienie k u ltu ry  całego reg io
nu . W ie lu  W arm iakó w  i M azurów  p ie rw 
sze swoje zetkn ięcie  z p ięknem  słowa 
ojczystego zawdzięcza w łaśnie  swem u  
te a tro w i, obsługującem u teren  w ojew ó
dztw a olsztyńskiego i p raw ie  połowę wo
jew ó d ztw a  gdańskiego, prow adzącem u  
kosztem  o lbrzym iego  w y s iłk u  zespołu 
trz y  sceny: stałą w  O lsztynie i E lb lągu  
— i zespół ob jazdow y.

W a rto  w iedzieć o ty m , że ponad stu 
a kto ró w , k tó rzy  w yszli z O lsztyna w  
ciągu m in ionych  dziesięciu la t, gra  obec
n ie  na pierwszych scenach w Polsce, w  
O lsztyn ie  w ystępow ał L u d w ik  Solski, 
K a ro l A dw ento w icz (k tó ry  b y ł rów nież  
przez pew ien czas k ie ro w n ik ie m  a rty 
stycznym  te a tru ), M ieczysław a C w ik lift- 
ska, Jan K u rn a ko w ic z , W ładys ław  Sto
m a, Janusz S trachocki, W ładys ław  Su- 
rzyń sk i, Stanisław  M ils k i i  in n i.

D tics » f  U T H O

Zofia  Modrzewska —  dyrektor  { re
żyser Teatru im. S. Jaracza w  O l

sztynie

w e jd z ie  do rep ertu a ru  te a tru  im . J ara 
cza w  O lsztynie i dram at C. K ito w sk ie j 
p t. „A postata“ . Z  m ate ria łu  konkurso
w ego korzysta ju ż  m iejscow y m iesięcz
n ik , zadziw ia jąca  natom iast jest obo jęt
ność in nych  pism  lite ra c k ich , k tó re  nie  
zainteresow ały  się dotychczas autoram i 
nagrodzooycłi ą o w ęl j  w lm g p

T e a tr  im . Jaracza w  O lsztynie  — zor
ganizow any przez S tanis ław a W olickiego  
— rozpoczął swoją działalność 18 listopa
da 1944 r . kom edią Zapo lskie j ,»Moral
ność Pani D u ls k ie j“ z Eugenią Snieżko- 
Szafnaglow ą w  ro li ty tu ło w e j, w  reży
serii A rtu ra  M łodn ickiego  i w  opraw ie  
scenicznej W iesław a M a k o jn ik a . En
tu z ja zm  w idow ni b y ł w zruszający. A kto 
rom  wręczono — oprócz k w ia tó w  — ory
g ina lne , ale cenne wówczas podarunki... 
kupo ny  na w ęgiel od Z w ią z k u  K o le ja 
rzy .

D użym  sukcesem pierwszego sezonu 
było w ystaw ien ie  „W esala“  W yspiań
skiego (rów nież w reżyserii M ło d n ick ie 
go i z dekoracjam i M a ko jn ika ) . W  se
zonie 1947/48 p rzy jech a ł do O lsztyna ze 
sw oją szkołą akto rską  Janusz Strachoc- 
R i. W yszli z n ie j znan i ju ż  dziś akto
rz y , ja k  H om erska, Sadowska, Ursyn- 
S zarty rów na , B łońska, Zb ign iew  Prus, 
N anow ski, Janczar, Zagórski. Najlepszą  
n ie w ą tp liw ie  prem ierą  tego sezonu był 
„F a n ta zy “ S łow ackiego w reżyserii S tra- 
chockiego i  op raw ie  scenicznej prof. 
pręczkow skiego. W  latach 1948/52 teatr  
olszytński prow adzony by ł przez W ład y 
sław a Surzyńskiego, a następnie S tani
sław a M ilskiego . O tw orzono wówczas 
drugą, stałą scenę w  E lb lągu  i rozpo
częto planow e objazdy terenu  w o je -
Brótotwa. odwiedzano również inne

T R
znajomej“
sta Jak: Poznań, Gdańsk, G dyn ię , To
ru ń  czy B ia łystok.

Na jes ieni 1949 r . w  tea trze  o lsztyń
skim  g ra i znów przez trz y  m iesiące L u d 
w ik  Solski w ty tu ło w e j ro li Pana Jow ia l
skiego, w  czasie, k iedy  d y rek to re m  te a tru  
i>yl B urzyński, debiutow ało  tam  pięciu  
scenopisarzy polskich: A leksand er M a 
liszew ski, Leon Pasternak, Ire n a  K rz y 
w icka , H elen a  Łysakow ska i  W ładysław  
Lu beck i. W  okresie Festiw a lu  Polskich  
S ztuk W spółczesnych g ra ł te a tr  im . Ja
racza w  O lsztyn ie  sześć polskich sztuk  
współczesnych, z tego pięć praprem ier. 
B y ł to  swego rodza ju  ch lu bny  rekord  
w  skali ogólnopolskiej, naw iasem  m ó
w iąc — niedostrzeżony i n iedoceniony.

Obecnie na czele sceny o lsztyńskiej 
stoi Z o fia  M odrzew ska, znana artys tka  
T e a tru  Polskiego w  W arszaw ie, później 
reżyserka R ed uty  i T e a tru  K am e ra ln e 
go A dw ento w icza , po w o jn ie  zasłużo
na reżyserka sceny w arszaw skie j, b yd 
goskiej i lu b e ls k ie j, z akto rów  w y m ie 
nić należy tych , k tórzy  pozostają w  O l
sztynie ju ż  dziesięć la t: Eugenię Snież- 
ko-Szafnaglow ą, reżysera A leksandra Ro
dziew icza, R om ana Szm ara, Jana U lr i 
cha i S tefan ię sto ińską. Z o fia  M od rzew 
ska przygotow uje  na dziesięciolecie „ k a 
czor owa ne k o ło “  R yd la , z m u zyką  M a -  
k lak iew icza , w  opraw ie scenicznej Jó
ze fa  Zborom irskiego , długoletniego sce
nografa tego te a tru . Jednocześnie idą  
próby „M ostu“  Szaniawskiego i zaczy. 
n a ją  się przygotow ania  do dwóch p ra 
p rem ier: „H iszpanów “ Lerm ontow a, w  
reżyserii A leksand ra  R odziew icza i „N a 
rodzin  poety“ , sztuki o M ick iew iczu  
J. T . D ybowskiego, w  reżyserii Z o fii
M od rzew skie j.

W ie lką  bolączką teatru  olsztyńsko-e lb lą- 
skiego jest b ra k  kadr akto rsk ich  T e a tr  
tzw . „p ro w in c jo n a ln y“ musi sam szu
kać, uczyć i  w ychow yw ać aktorów . N a  
szerszą skalę rozpoczęli ta ką  pracę d y r . 
B yrscy  w  K ie lcach , o ta k i sam p rz y w i
le j o tw orzenia m ałe j, w łasnej szkoły  
akto rsk ie j zabiega dziś te a tr  o lsztyński.

N a  koniec k ró tk i bilans teatru  na W a r
m ii i M azurach: sto dziesięć p rem ier, po

nad dwa m ilio n y  w idzów , osiem prapre
m ie r  polskich i — co na jw ażn ie jsze — 

m ocna, serdeczna w ięź, w ięź  przy jaźn i 

pom iędzy sceną i w idow nią- P rzy jaźn i, 

k tó rą  na pewno um ow a i  u tw ie rd z i dzie

sięcioleci^

pobiega rozw o jow i alkoholizmu.  
Uczucie miłości i  przywiązania do 
drugiego małżonka i  do spłodzonych 
w  małżeństwie dzieci i  wyn ika jące  
stąd dążenie do zapewnienia im  
m ożl iw ie  najwyższego stopnia do
brobytu, oddziaływa na stosunek 
małżonka pracownika do pracy za
wodowej, podnosi je j  wydajność i  
ty m  samym w p ływ a  na rozwój go
spodarki narodowej" * *)■ I  da le j: 
„dążenie  — za pomocą użycia  
wszelk ich dostępnych dla prawa  
środków do zapewnienia małżeń
s twu trwałośc i jest jednym  z is to t
nych  — a może najis to tn ie jszym  
prze jawem opieki i  ochrony, jak ich  
P R L  udziela małżeństwu i  rodzin ie  
(art. 67 Konst. PRL)“ .

T y k  je ś li chodzi o prob lem  oma
w ia n y  od strony p raw ne j i  ekono
m icznej. M am y rów nież jednak o- 
bowiązek inge renc ji w  im ie n iu  se
te k  tysięcy tych  dzieci, k tó re  po
w ierzono opiece now ych „mamuś i  
ta tus iów “  darem nie oczekują w i
zy ty  Prezydenta W enderdyka. Ja
k i procent z tego wspaniałego p rzy 
rostu naturalnego, k tó rym  ch lu b i
m y się w  ca łe j Europie, przypada 
na dzieci pozbawione ogniska do
mowego i  na te, k tó rych  wychowa
nie  ich p rzypadkow i rodzice bez
trosko pow ie rza ją  państwu. P rzy 
pom ina się tu ta j, czytany niedaw 
no w  „S w iec ie“  reportaż z Now ej 
H u ty , którego au tor cy tu je  słowa 
m łode j robo tn icy  w yda jące j na 
św ia t czw arte  nieślubne dziecko: 
„C o m i tam  — państwo je  wycho
w a“ . T rudno  uważać taką  posta
wę za ludzką i  społecznie m ożliw ą 
do przyjęcia.

T ak  wygląda ten „p ra w id ło w y  
proces“  w  nieco szerszym ujęciu . 
A  teraz ja k  wyobraża sobie L o ve ll 
zagadnienie n o w e j  m iłośc i m ię
dzy n o w y m i  ludźm i: „T y p  czło
wieka, k tó ry  zakochał się raz je 
den. w  życiu i  od razu „poszedł do 
ołtarza", aby być potem w ie rny  
aż do śmierci — staje się f ikc ją ,  
anachronizmem. Dotyczy to zarów
no kobiety (o staroświecka bzduro 
dziewictwa!), ja k  i  mężczyzny. Kto  
te j f i k c j i  zawierzył i  zawarł zwią
zek małżeński zbyt młodo  — ten 
płac i w  to gorzki haracz tragedii,

przymusu, zdrad, rozwodów". C z y i*  
by  zakochanie się „ra z  jeden W 
życ iu “  i  pójście od razu do o łta rza  
lu b  ja k b y  chcia ł L o v e ll do Urzędu 
Stanu Cyw ilnego, by ło  w  socja liz- 
m ie anachronizmem? A może dzia
ła lnością antypaństwową? W ydaje 
się, że sprawy w ie lk ie j i p raw dz i
w e j m iłości nie m ają w ie le  w spó l
nego z fo rm acją  społeczno - eko
nomiczną. Raz jeden zakochać się 
p raw dz iw ie  można było  rów n ie  do
brze za czasów Hanniba la, ja k  i w  
epoce d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu . Za
rów no jedna m iłość na m iarę R o- 
mea, ja k  sto m iłości Lovelaca m a
ją  rów ną i  ciągle tę samą szansę 
is tn ien ia ; że nie mam y tego w sztu
ce — trudn o ; w ie le  rzeczy nie zna
lazło jeszcze odbicia w  naszej sztu
ce i biada tym , k tó rzy  za k ilka se t 
la t  będą chc ie li odczytać nasze ży
cie na term om etrze sztuk i. Jest 
to  po prostu  sprawa związana z 
w ew nętrzną dyspozycją człow ieka, 
z jego kon s tru kc ją  psychiczną, w re 
szcie n ie w ą tp liw ie  z głęboko hu 
m anistycznym  stosunkiem  do czło
w ieka  i  zrozum ieniem  jego spraw.

Jak  rów nież w idać z cyta tu , z 
n iepotrzebnym  cynizm em  tra k tu je  
L o v e ll „s tarośw iecką bzdurę dzie
w ic tw a “  sugerując, że lib e ra lizm  
seksualny zarówno mężczyzny, ja k ’ 
i  kob ie ty  uch ron i ich oboje, k ie d y  
spotka ją  się wreszcie po k tó rym ś 
z rzędu doświadczeniu, od „go rzk ie 
go haraczu traged ii, przym usu, 
zdrad, rozw odu". Czyż fak t, że n ie  
żądamy od kob ie t m etryczek dzie
w ic tw a  ma skazać ją  na seksualną 
pon iew ierkę i przechodzenie z rą k  
do rąk, a mężczyznę ustaw ić na 
pozycji ko lekc jonera doświadczeń 
— nim  obydw oje wreszcie się spot
kają? Coś tu  chyba jest n ie  w  po
rządku. Daleko stąd do hum anizm u 
chrześcijańskiego, czy socja lis tycz
nego — do hum anizm u uczciwego 
człow ieka.

W  podobnych kategoriach rozpa
tru je  Lo ve ll „m ądrą  in s ty tuc ję  na- 
rzeczeństwa“ , k tó rą  uważa za je 
den ze środków uzdrow ien ia  sytua
c ji. Jest to okres potrzebny po to, 
żeby ludzie  „pozna li się na ty le , 
aby wiedzieć, czego nawzajem  m o
gą się od siebie spodziewać“ . W  
ten sposób pojm owano narzeczeń- 
stw o przez cały okres jego is t
n ien ia ; Love ll doskonale zorien to
w any we współczesności i  je j p ro
blemach jes t o ty le  bardzie j od
kryw czy , że akceptując samą is to
tę narzeczeństwa, wzbogaca go o 
„now ą treść“ : podczas gdy ta tuś ie  
i  m amusie narzeczonych, będą się 
t r a d y c y j n i e  odwiedzać, m łodzi 
w in n i w ykorzystać opróżniane przez 
ten czas m ieszkanie. Wobec tego, 
starośw iecką nazwę narzeczeństwo, 
można wzbogacić o m ałe s łów ko:-i
„ko leżeńskie“ , co ko ja rzy  się z n ie
co inną nazwą współżycia m łodych 
ludz i propagowaną niegdyś przez 
sędziego Lindseya.

A  p ro fit?  O grom nie a k tu a ln y  i  na 
czasie, ja k b y  żywcem  w y ję ty  z 
fro n tu  w a lk i z b iu ro k ra c ją : m nie j 
s ta tys tyk  rozwodowych, m nie j p ra 
cy sądów —  ty le  samo ludzk ich  
traged ii.

Chyba pod trochę in n ym  aspek
tem  należy tę sprawę ustaw ić: 
w ięcej szacunku dla człow ieka, dla 
jego uczuć, w ięcej poczucia odpo
w iedzia lności za krzyw dę, k to  w ie, 
czy w  ga le rii ludzk ich  krzyw d , nie 
jedną z najcięższych, a n ie ka ra l
ną.

W Y D A JE  się że rzuc iłem  tro 
chę dodatkowego św ia tła  na 
problem  rozwodów i  sp raw y 

z n im  związane S tara łem  się tra k 
tować problem  od strony człow ie
ka, od strony społecznej, ekono
m icznej czy po litycznej, pom ija jąc  
jego niezgodność z naszym i założe
n iam i.

„Prezydent W enderdyk jest p re 
zydentem wszystkich dzieci, które  
są pozbawione kochania... jest pre
zydentem tych d~ieci, k tóre płaczą 
ńie wiedząc dlaczego, k tórych m at
k i  m ają nowych mężów, k tó rych  
ojcowie mają nowe żony, a on i sa
m i  są odepchnięci, bo ojcom przy
pominają n ielnbiane m atk i,  m a t
kom znów przypominają złych o j
ców. K r a j  Wenderdycji. .. jest k ra 
jem  smutnych dzieci, k tóre tam od
na jdu ją  to, czego nie mają w  do
m u “  5).

Czy k ra j W enderdycji, k ra j spo
n iew ieranych d z jc ’ j n ie nazwany 
k ra j sponiew ieranych ludzk ich  u- 
czuć m usi sąsiadować z k ra je m  
d y k ta tu ry  pro le ta ria tu?

i)  N o w a  K u ltu ra ,  N r  44.

*) W o jc ie c h  K ę trz y ń s k i:  „D o ś w ia d c z e 
n ia  k a to lic y z m u  w  P olsce L u d o w e j“ . 
„D z iś  i  J u tro “  N r  44.

s) Jan G w ia z d o m o rs k i: R ozk ła d  w s p ó l
ności ja k o  p od s taw a  ro z w o d u . ..N ow e 
p ra w o “ , m a j 1955 r .

V QP. cit
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DYWAGACJE ANTYMIESZCZAŃSKIE
i

PISZĘ  ten a rty k u ł n ie  bę
dąc do tego powołany. 
N ie jestem fachowcem w 
dziedzinie m ora lis tyk i, czy
n ien ia  subtelnych rozróż
nień i badania z lupą  w) 

reku  genealogii i odcieni z ja w i
ska. Niech to będą no ta tk i za in te
resowanego współuczest’- ika  proce
sów społecznych, wychowanego w  
okresie, gdy m łodzież w spó łtw orzą
ca now y ustró i musi w yb ierać m ię
dzy b liże j n ieokreślonym  „now ym  
Życiem “ a ponurym  żywotem  m ie

szczanina, drobnomieszczanina, zm ie- 
szczaniałego chłopa.

II
‘V \ T  S Ą D A C H  przygodnych roz- 

• * m ówców o przyczynach nie
w ia ry  spotyka się bardzo różno
rodne  stanowiska. M ów i się o tym , 
t e  księża ży ją  n iem ora ln ie , że ślu- 

są za drogie, że etyka ka to licka  
sawadza. W ysuwa się rów nież a r
gum enty, że propaganda a n ty re li-  
g ijn a  i rozw ija jące  się na uk i p rzy
rodnicze prowadzą do ateizm u. Od 
tych  różnorodnych dróg odchodze
n ia  Od re l ig i i zależy różnorodność 
ate izm u, k tó ry  je s t punktem  do j
ścia. Stosunkowo rzadko dochodzi 
się do niego pod dz ia łan iem  czystej 
p ropagandy an ty  re lig ijn e j, poprzez 
zasadniczą dysputę filozoficzną. Do
chodzi się przeważnie drogą pośred
n ią , pod w p ływ e m  bodźców zw iąza
nych  z bytem  m ate ria lnym . Gdy 
czynn ik  przeżycia in te lektua lnego 
n ie  odgryw a w  tym  procesie po
w ażnie jsze j ro li, w tedy m łodzi lu 
dzie sta ją  najczęściej przed w y 
godną pustką, z k tó re j nie w yrasta  
n ic , nie p łyną żadne konsekwencje. 
D a w n ie j n ie  zastanaw ia li się zbyt 
głęboko nad sw ym  światopoglądem , 
te raz ten b ra k  ty lk o  pog łęb ili, od
rz u c ili osta tn ie ogrodzenia — mo
gą być sami sobie sądem, w ładzą, 
autoryte tem ... Jest to re la tyw izm  
m ora ln y  j to na jgorszy ty p  re la ty 
w izm u  m oralnego nie u sp raw ied li
w ionego żadnym i względam i spo
łecznym i, lecz w yłącznie osobistą 
wygodą.

III
T LU Z  z n ich  w ychow a ło  się w  

m ieszczańskim w nętrzu , wśród 
pluszow ych kanap, po tw ornych  roz
łożystych abażurów, cacuszek i  p ie - 
ścidełek. D obry  ton  i  przyzw oitość 
w  ram ach konwenansu. Synowie 
onan izu jący się po kątach, córecz
k i  uk ładn ie  udające się na randkę, 
ta k  żeby rodzice n ie  w id z ie li. D y 
w an, chodn ik i wyżym aczka. Cudo, 
nuda, M adagaskar.

Groszoróbstwo w  różnych fo r 
m ach i  tro m tra d ra c tw o  dla splendo
ru , ty lk o  d la  splendoru. D la  splen
do ru  znajdzie się tu  to m ik  R ilkego, 
d la  splendoru sto i fo rtep ian , dla 
sp lendoru daw n ie j co uczeńsi gryź
l i  Nietzschego, a naw et d la  splen
doru  s łuchają w o lne j Europy.

Środow iska te cechuje pogarda 
d la  wszystkiego, co n ie  da je rea l
nych  korzyści. Chodzenie w  niedzie
lę  do kościoła i n ieup raw ian ie  pu 
b liczne rozpusty dawało rea lne ko 
rzyści. Dawało także rea lne ko rzy
ści życie z w łasną służącą, ta k  by 
się to n ie  rzucało żonie zby tn io  w  
oczy. Splendor dawany przez re li-  
gię jes t ta k  d ługo w artościow y, pók i 
p rzynos i rea lne korzyści. K ie dy  
przesta je  przynosić, sta je  się bez
użyteczny.

D la  n ich re lig ia  służyła za jeszcze 
jedną in s ty tu c ję  norm ującą życie, 
a Kośció ł b y ł jeszcze jednym  ban
k iem  czy tow arzystw em  ubezpie
czeniowym , do którego rozsądek ka
zał się zapisać, by ubezpieczyć so
bie  to, co będzie po śm ierci.

Jednak z kryzysam i gospodar
czym i życie stawało się bardzie j 
k ró tko fa low e . K to  by tam  m yśla ł 
zupełn ie  poważnie o wieczności. Po
został jeszcze splendor — obłuda. 
W  n im  w ychow ało się w ie lu  m oich 
kolegów.

Mieszczaństwo stanow iło  klasę,
, k tó re j obyczajowość i s ty l życia 
's t a ł  się wzorem  dla licznych 

w a rs tw  społeczeństwa. To w łaśnie 
m ieszczaństwo b ra ło  u nas w  Pol
sce w zór z wszechpotężnej w  za
kres ie  fo rm ow an ie  na w ykó w  i oby
czajów , w a rs tw y  z iem iańskie j. Z 
k o le i m oralność i  obyczajowość, 
s ty l życia i codzienne w ym ogi m ie 
szczańskie sta ły się wzorem  dla 
spro le taryzow anych rzem ieśln ików ,
zam ożniejszych robo tn ików . Co w ię 
cej, ten s ty l zaczął przenikać na 
w ieś i opanował, ją  w  dużym  sto
pn iu . W ypa rł na tu ra lną  drogą w  
ka p ita liz u ją c e j się w s i pańszczyź
n iane n a w y k i i obyczaje.

Na wsi i  w n iek tó rych  kręgach 
robo tn iczych celem drog i życiowej 
s ta ł się idea ł mieszczańskiego do
b ro b y tu  w raz z obyczajowością, m o
ralnością, m eb lam i etc.

D latego w yras ta jący  obecnie 
przed m łodzieżą problem , k tó ry  na
zw iem y „zerw an iem  z mieszczań- 
skością“  n ie  stoi ty lk o  przed m ło
dym i pochodzenia burżuazyjnego. 
Z jaw isko  o ja k im  mowa, dotyczy 
w ie lu  posiadających nienaganną 
ankie tę  personalną. Chodzi bow iem  
o to, że lik w id u ją c  burżuazję nie 
można od razu z likw id ow a ć  je j s ty 
lu  życia — bu rżu js tw a. Będzie ono 
jeszcze przez ja k iś  czas posiadało 
s iłę dynamiczną, będzie jeszcze na
da l stanow iło  dla pewnych w a rs tw  
idea ł dobrobytu.

IV

W  „K ró tk im  S ło w n iku  F ilozo ficz
nym “  nienajlepszym  zresztą, 

bo uproszczonym zbyt sloganowatym  
kom pedium  m ateria lis tycznej w ie
dzy, czytamy pod hasłem „m o ra l
ność“  m. inn .: „M arks izm  -  le n i-  
nizm w  u jęc iu  m oralności i  je j po

s tu la tów  wychodzi n ie  z ogólnych 
i  abstrakcy jnych  d e fin ic ji, lecz z 
konkre tnych w arunków  h istorycz
nych. M ora lności, k tó ra  by łaby  cał
kow ic ie  niezależna od społeczeństwa, 
nie ma — uczy m arksizm , taka m o
ralność jest oszustwem. W  społe
czeństwie klasowym  moralność ma 
cha iak te r klasowy. M oralność nie 
jest kategorią abstrakcyjną, lecz h i
storyczną i zm ienia się wraz ze 
zm ianą form y organizacyjne j, wraz 
ze zmianą bazy ekonom icznej“ .

M y, kato licy, jesteśmy w iększym i 
rygorystam i, nie uznajemy re la ty 
w izm u społecznego, nie uznajem y 
żadnego w ogóle re la tyw izm u w za
kresie moralności. N ieraz cale grupy 
ludzi postępują am oralnie. Nieraz 
całe środowiska, cale klasy społecz
ne postępują am oralnie, klasy prze
żarte, zdegenerowane, chylące się 
ku  upadkow i. I dlatego rów nież a- 
m oralne jest wychyla jące się z na
szych mieszkań rodzinnych bu rżu j- 
stwo. Ono nie walczy. Ono czołga 
się, byle przetrwać. I to „by le  prze
trw a ć “  d y k tu je  co dzień, co godzi
nę swoim  synom i córkom idącym  
do szkół i wstępującym  do orga
n izac ji m łodzieżowej.

Spyta jm y pierwszego lepszego 
nauczyciela w  szkoie średniej o tem 
peraturę ideową młodzieży. S praw 
dźmy tę diagnozę na paru jeszcze 
przykładach i w yc iągn ijm y w n io 
ski.

Przeważa obojętność.
W  te j otoczce obojętności powsta

je  dobry k lim a t d la  ak tyw is tó w - 
b iu ro kra tów  ideologii. Trochę chu
ligaństw a, b ik in ia rs tw a , koc iako- 
stwa, bezmyślne klepanie fo rm uł. 
Problem  re lig ijności, problem św ia
topoglądu? Czy raczej brak tego 
problem u, narastające zobojętnienie.

Wyższa uczelnia. Z la ta rn ią  szu
kać bohaterów „N ieba w  płom ie
n iach“ . Dogmatyczny w yk ład  „przed
m io tów  ideologicznych“  zabija wszy
s tk ie  w ątp liw ości. Chociaż tam , 
gdzie one się rodzą, przechodzą nie
raz w  damatyczny k o n flik t. W szyst
k ie  te dram aty jednak dzieją się na 
płaszczyźnie indyw idua lne j, ty lko  in 
dyw idua lne j, i nie można obserwo
wać ich , jako procesów społecznych.

M im o upadku burżuazjl. p rze trw a
ła  je j mentalność, pozostało bu rżu j- 
stwo. To burżu js tw o i wszystkie 
w yp ływ a jące z niego konsekwencje 
są z łym i sprzym ierzeńcami jakiego

ko lw ie k  postępu. Hasła: „by le  prze
trw a ć “ , „by le  w ygodn ie j“ , i „ró b  to, 
co d y k tu je  e tyk ie ta “ , wciąż in f i l 
tru ją  i muszą in filtro w a ć . B y ły  zbyt 
powszechne w  starszym  pokoleniu.

V
nr EBY nie  wypaść z tonu, n ie  trze- 

ba brać poważnie pobożności. 
Dziwactwo, histeria , stan patolo
giczny. N ie my się tym  będziemy 
przejm ować, „ośw ieceni“  kato licy. 
M y tak — na w pó ł do pierwszej na 
mszę, dziecko ochrzcić, wziąć ślub 
kościelny, iść z karteczką do spo
wiedzi w ie lkanocnej. Dewocja nas 
m ierzi i śmieszy.

K to  wie, czy klucza nie należy 
poszukiwać w te j w łaśnie m enta l
ności?

M entalność ta, to k lucz pozoru, to 
ubezpieczenie ideologiczne. Owo po
rozumiewawcze przym rużenie oka. 
O bserwujem y następującą postawę: 
je ś li nie będę się zby tn io  angażo
w ał, jeś li nie stanę się fanatykiem , 
to ła tw ie j m i przyjdzie  zm ienić 
fron t. Z domów, w któ rych  w sty
dzono się trochę re lig ii, gdzie prze
szkadzała ona groszoróbstwu, w y 
szła nasza młodzież mieszczańska. 
Wyszła i stanęła wobec ciśnienia 
zagadnień politycznych i św iatopo
glądowych. Nowa epoka i ofensy
wa m ateria lizm u filozoficznego do
magała się zdecydowanego opow ie
dzenia się za lub przeciw. Sytua
cja taka obnażyła stan pogranicza 
(obojętności), w k tó rym  znajdował 
się m łody człow iek, pozwalający mu 
na zajęcie z całym  spokojem su
m ienia stanowiska obłudy.

W rogow ie dew ocji a poplecznicy 
obskuranctwa co chw ila  zm ien ia ją  
tw arz, co godzinę, co lekcję, co 
rozmówcę —  tak im  jest wygodnie j, 
tym  się nie prze jm ują. Sami nie 
w ierzą naprawdę w nic, ani nie są 
pewni re lig ii, ani nie są pewni 
ateizmu. Na poszukiwania i w ew 
nętrzne szarpaniny szkoda nerwów. 
Jest to sfera kom ple tnej n iew iary. 
W szystkie kasy ubezpieczeniowe za
w iod ły . Ż y je  się z dn ja na dzień.

V I
T E S T  w ie le  po rtre tów  a w  w ięk - 

“  szóści są to au toportre ty  miesz
czaństwa. W  okresie m odnej psy
choanalizy i  powieści psycho
logicznej m ieszczaństwo w y w le 
ka ło  na św iat wszystkie zakam arki 
swego jestestwa. P ortre ty  te sa 
skom plikowane, zagmatwane, tak

ZYGMUNT LICHNIAK

Zamieszkali w

Ä TO? Oczywiście: artyści. Kon
kre tn ie j  — bo tych dokład
niej obserwuję  — pisarze. 

K to  im  przydzie l i ł  taki nakaz k w a 
terunkowy? N ik t.  A le ich zda
niem  — władza najwyższa. To zna
czy: oni sami — sobie samym. A  
według mnie: ich prawie nieludz
ka pycha. Otóż to: pycha! O niej 
chciałem napisać słów kilkoro. 
Gorzkich i  n iewyszukanych słów, 
słów twardych jak... groch rzucany 
o ścianę.

Zastanawiałem się — ja k  w ielu  
już  przede mną i  w ie lu  obok mnie  
— czy artysta to człowiek norm al
ny. Niby. tak. Bo — fiz jologicznie  
f~ecz biorąc — chociaż bywa prze
ważnie niedojdowaty, zasadniczo n i 
czego mu nie brak. Ale n ienorm al
ność to także nadmiar. Jeśl i ciele 
ma sześć nóg zamiast czterech, 
uchodzi słusznie za z jawisko nie
zwykłe. Ta nienormalność u a r ty 
stów polega na twórczym nadmia
rze zmysłów. Ze ponoć oprócz na
szych pięciu ludzkich, posiadają je
szcze jeden: szósty zmysł piękna, 
wyczucie tego, co człc-wieka podno
si w  rejony anielskie. Niech im  bę
dzie. Wdzięczni za wiele o f ia row a
nych nam wzruszeń, zgódźmy się na 
tę ćwierćanielskość ich natury. Nie 
o to m i dzisiaj idzie, by dociekać, 
co artystę czyni artystą, idz ie  mi 
w tym zapisku przede wszystk im o 
to, co sprawia, że-tzw. artysta uwa
ża sie za mieszkańca  'pępka świata, 
a W tym  pępku siebie za sedno sa
m ej pępkowości.

Jakże tragicznym studium psy-
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ekologicznym byłoby stud ium po
święcone pysze artys tów  i tzw. a r ty 
stów. Co za bezmiar głupoty, b ra
ku proporc j i  zatracenia się w  sobie, 
ślepego uwie lb ien ia  własnego pę
puszka! Ileż bezsensownych cier
pień na temat czyjejś ultrapępusz-  
kowości! Cóż za dantejskie piekło  
zawiści pępuszkowej. U f f !  Jakie to 
„w ie lk ie “ , jak ie  to  paskudnie ma
luczkie!

Poważni starsi ludzie uspokaja l i 
mnie, gdy spowiadałem  się im  ze 
swoich  —1 ukonkre tn ionych moim  
zawodem  — obserwacji. Powiadal i  
że egoizm jest zawsze drażliwy i  że 
wszyscy jesteśmy skazani na ból 
jego nagniotków. Powiadali,  że a r
tystów trzeba przyrównać do matek, 
które w  miłości nierozsądnej, lecz 
przecież p ięknej swoje dziecię zaw 
sze skłonne uważać są za ósmy cud 
świata. Możliwe, że starsi ludzie  
mają trochę racji.

A le  nie ulega dla mnie w ą tp l i 
wości, że — nazw ijm y tak um ow 
nie zbyt pysznych i  zbyt jeszcze 
niezweryfikowanyc h przez hjstorię  
artystów  — pępkowiczanie cierpią  
na elephantiasis pychy. Mów ię o 
tym  na podstawie gorzkich, choć 
przecież jeszcze niezbyt bogatych, 
bo zaledwie ośmioletnich doświad
czeń własnych. Mam w swoich 
prywatnych zbiorach sporo listów  
i  od sław, i  od pól-sław, a nawet 
ćwierć-sławek li terackich.  W ogrom
nej części jest to panopticum py
chy. Wiele tu zarzutów, że się 
ośmielam. Że paszkwiluję. Ba, że 
jestem  — panie dz ie jku  — żle w y -

ja k  zagm atwana i  skom plikow ana 
jest psychoanaliza i powieść psycho
logiczna. N ie można w ięc im  w ie
rzyć w  100 proc. Trzeba je  zredu
kować, uprościć, w yklarow ać. Te 
zaw ikłane po rtre ty  są też jednym  z 
dowodów kryzysu mieszczańskiej 
m oralności. Wychodzi z n ich ob łu
da. Jeśli te po rtre ty  zaczniemy prze
nosić jako pewną konwencję na ży
cie m łodzieży w okresie socjalizmu, 
n ie  wygrzebiem y się spod nich. Tak 
ja k  nie wygrzebiem y się ła tw o 
przyw alen i pluszową kanapą.

Tu należy powiedzieć o przeżyciu 
się „obrachunków  in te ligenck ich“  z 
w łasnym  mieszczaństwem. —  „M o
że klasztor, może do p a r ti i“ . D o ty
czy to przede wszystkim  pokolenia, 
w  k tó rym  jednostki zdecydowane 
m usia ły dokonać wyboru. Po pew
nym  czasie większość wybrała... po
zycję solidnych bezpartyjnych. N a j
wygodnie j i najbezpieczniej. N ik t  
się p rzyna jm n ie j nie czepia — jesz
cze głaszczą. N ie dotyczą te z ja 
w iska w ięc nowej najm łodszej in te 
ligencji. Schemat sprzed dziesięciu 
la t ju ż  s trac ił swą aktualność.

V II
T A K Ż E  często upraszcza się zagad

nienia. Jakże często służą temu 
kazania. Nasi Kaznodzieje pow ie la
ją  schemat sprzed trzydziestu lat, 
przenoszą młodzież w epokę m łodo
ści ojców, ich ciągotek I k o n f lik 
tów . Przeżycia re lig ijne , w a lka o 
siebie samego na p la tfo rm ie  etycz
nej odbywa się w kategoriach m ie
szczańskich, w ramach te j sw o j
sk ie j skorupki, k tó rą  pow inn i zrzu
cić.

Jest w  szkole lekcja, powiedzmy, 
b io log ii, na k tó re j m ówi się o po
w staw aniu życia na ziem i; na nau
ce re lig ii słyszy m łody człowiek po
zytyw ny w ykład o stworzeniu św ia
ta. Uważa on, że jest zupełnie w 
porządku, jeśli na jednej lekc ji bę
dzie z zapałem m ów ił białe, a na 
d rug ie j czarne.

Jedzie tak i ak tyw is ta  z gębą pe ł
ną frazesów na w ykopki. W iele 
krzyczy, okazuje na zewnątrz swą 
ideologię, ale w gruncie rzeczy uw a
ża, że to lipa. Na wykopkach robi 
wszystko, aby nie pracować, i to le
ru je  taką atmosferę wśród kolegów. 
A n i przez chw ilę  mu nie przyjdzie  
na myśl, że to są również sprawy 
sumienia. Jaka jest problem atyka 
jego spowiedzi, ja k ie  są zagadnie-

chowany smarkacz. I  że do pięt n ię i 
dorastam temu a temu. Myślę, że 
wie lu  k ry ty k ó w  ma takie deliciosa 
w  swoich zbiorach. Biada tym, któ
rzy nie mają. Bo znaczy to, że w  
jedwabnych trzewiczkach stąpali 
tak  ostrożnie, iż udało im  się om i
nąć wszystkie nagniotk i.

Oczywiście, znam pisarzy, któ
rych ta epidemia pępkowata omi
nęła. Są o ludzku w raż l iw i,  po 
ludzku czuli na sąd o wartości 
swego dzieła, ale dalecy od — naz
w i jm y  rzecz pu im ien iu  — megalo
manii .  I  są to przeważnie pisarze, 
których poważna ranga już się 
ob iektyw izu je  historycznie. O! z 
w ie lką  radością przechowuję ich 
l is ty ! Kiedyś, gdy rozwój wypad
ków sprowokuje mnie do opubli
kowania mojego panopticum pępc- 
wicum , te lis ty będą. broni ły  — 
w brew  większości listów  — słusz
nej przecież tezy^ że pisarza nie 
musi zżerać megalomania, że wo l
no m u być po ludzku skrom nym  i 
po ludzku dumnym, a nie pępusz- 
kowacie jącym nieludzko.

Zdaję sobie sprawę, że po opubtiŁ- 
kowaniu tego zapisku osłabnie 
wśród moich znajomych pisarzy 
skłonność do u trzym ywan ia  kores
pondencji  ze mną. Chociaż nie je
stem tego pewny. Ostatecznie mogą 
przecież wszyscy pomyśleć, że ich  
l isty na pewno należą do tej d ru
giej „ lu dzk ie j“  sorty. N ie to jest 
najważniejsze. Najważniejsze dla 
mnie jest źródło zatruwającej rozsą
dek, a więc i  wrog ie j sztuce mega
lomanii.

Egoizm? Oczywiście. A le  to n i
czego nie t łumaczy. Wszyscy jakoś 
podlegamy jego prawem, t rudno  
więc założyć, że artyści czy pisarze 
są jakoś specjalnie, alergicznie na 
jego właściwości uczuleni. Skoro 
zaś stwierdzamy właśnie wśród 
nich na jbu jn ie jszy ro z k w it  megalo
manii , muszą istnieć jakieś szcze
gólne, w  tym  właśnie środowisku  
obiektywizujące się przyczyny.

Sądzę, że są dwie. Jedna z nich,  
to — sięgnijmy znów do słownika  
umownych nazw roboczych — tzw. 
przyćmienie arytmetyczne. Na czym 
ono polega? W yjaśn i jm y to p ie rw 
szym lepszym przykładem. Pisarz 
w yda ł książkę. Ważne? Ważne. 
T y lu  by chciało i  nie mogło, a on 
wydał. Nakład  — porviedzmy — 
10.000. Duży? Duży. Ważne? Waż
ne. Dawniej książki wychodziły w  
mniejszych nakładaęh. Ba, jeszcze 
teraz niektórzy muszą się zadowo
lić dwoma tysiącami. A le  to jesz
cze nie koniec. Jest wznowie
nie. Ważne? Ważne. N iektórym  
pierwszy nakład ciąży ja k  garb, a 
tu prószę — potrzeba wznowienia. 
Mało tego. Masowe wydanie. 
100.000! Ważne? Bardzo ważne. Bo 
znaczy się: naród czyta, naród ła k 
nie. A  więc: jestem czymś, co tk te i 
immanentnie w  życiu ku l tu ry  na
rodowej, miłowane, cenione Ud. Te- 
re-fere! Figa z makiem. Oto skut
k i  przyćmienia arytmetycznego. Po 
pierwsze, .jeśli nawet przy jm iemy

nia, k tó re  przeżywa jako  ka to lik , w  
sferze których walczy o swą posta
wę. Jakże często nie wychodzą one 
poza grzechy przeciw szóstemu 
przykazaniu i me odm aw ian iu pa
cierza.

Życie dzieli się na dw ie  połowy, 
na dw ie  połowy dzie li się także ży
cie wewnętrzne. Życie nowe jest 
poza moralnością re lig ijną . Życie 
nowe poddane jest jednej ty lko  za
sadzie — re la tyw izm ow i in dyw idu 
alnemu. Jakże często pieczęć taką 
staw ia i stan rzeczy utw ierdza 
ksiądz katecheta, ksiądz kaznodzie
ja, oby nie ksiądz spowiednik.

V I I I
ry  N A M  kolegów, k tó rzy  heroicz- 

nie w yzw ala li się z mieszczań
stwa. Odejście swoje tra k to w a li 
m n ie j lu b  bardzie j m anifestacyjn ie , 
zachowując z reguły jakieś zna«i 
zewnętrzne. A lbo to  było odejście 
od rodziny, albo pokłócenie się z 
domem, albo wstąpienie do organ i
zacji po litycznej, jakieś większe w y 
stąpienie publiczne, a rty k u ł w pra
sie itp.

Odczuwali potrzebę ta k ie j m an i
festacji, jako potrzebę spalania za 
sobą mostów, po to, żeby ich z po
w rotem  mieszczaństwo nie pochło
nęło. I tu ta j różnie byw ało: jedni 
um ie li u jrzeć zagadnienie miesz- 
czańskości w kategoriach po litycz
nych — i to było trw a łe ; drudzy ty l 
ko obyczajowo, m ora lnych — i to 
było m nie j trw a łe .

Często znakiem m anifestacji by 
ło: „przestaję chodzić do kościoła“ , 
(lib e ra ln i dziadkow ie też rzadko cho
dz ili do kościoła), częściej jednak: 
„z ryw am  z reakcyjnym  idealistycz
nym  zabobonem“  (to już  było oce
nione bardzo surowo jako  absolut
ne opowiedzenie się przeciw tra d y 
c ji i manifestacja polityczna za no
wym ) Nieraz z tych m anifestantów 
w yrasta li ż a rliw i i głęboko przeko
nan i ateiści m ate ria lis tyczn i, często 
jednak dopiero wtenczas pogłębiał 
się i zaostrzał ko n flik t sumień. Roz
budzony in s tyn k t św iatopoglądowy 
prowadził do sytuacji ‘ tragicznej, 
gdyż według ich wyobrażeń św ia
topogląd ka to lick i leżał po tam te j 
stronie barykady na którą  to s tro 
nę me wolno było wracać pod 
groźbą pogodzenia się z reakcją.

Spotyka się bardzo niew iele w y
padków odrzucenia reakcyjne j po
staw y i oczyszczenia w ten sposób

bardzo wyśrubowaną cyfrę 100.000, 
to wcale nie znaczy naród. Podziel
cie 28 m il ionów przez ten wyśrubo
wany dzieln ik. Wychodzi: jedna 
dwieście osiemdziesiąta. A jeszcze 
pytanie: ile z lego masowego na
kładu leży nie czytane? I  jeszcze 
pytanie : a i'e z przeczytanych ks ią
żek odrzucono z niesmakiem? I 
jeszcze pytanie: czy to tak dużo 
wobec ogromnych am b ic j i  l i te ra tu
r y  chcącej przeobrazić niemal całą 
ludzkość?

M ie rn ik  popularności, m ie rn ik  czy
telności ty lk o  w  atmosferze przy
ćmienia arytmetycznego może pro
wadzić do pychy. No, a poza tym  
warto, aby pępkowiczanie przy ję l i  
do wiadomości, że od ich nazwisk  
głośniejsze jest nazwisko Chychly, 
Kolczyńskiego, Cieślika i  Alszera, 
Kró laka i  Wilczewskiego, Zabłoc
kiego i Keveya, Stamma -i Jędrze
jowsk ie j,  Marusarza i  Chromika, 
Sid ly i Szwendruwskiego czy Krze- 
sińskiego, nie mówiąc już  o takich  
ja k  Zatopek, l le ld ,  Kuc, Chataway, 
Iharos, Kovacs, Puskas, K r iw ono-  
sow czy Czudina. To też powinno  
dać pępkowiczom wiele do myśle
nia, to też powinno ich wydobyć z 
ponurego przyćmienia arytmetycz
nego. No i  zważyć warto, że p rzy
kład, k tó rym  się posłużyłem, jest 
bardzo wyśrubowany. M ów iłem  o 
sześciocyfrowej liczbie nakładu. A  
przecież i lu  pępkowiczó w kokosi 
się z zadowoleniem w  swojej sła
w ie  o pó łto rak i lom etrowym  zasię
gu! A lbo w  swej popularności o- 
parte j na jednym  lub dwóch w ą t 
łych tomikach! A lbo  — i  to się zda
rza, k to wie, czy nienajczęściej — 
w swym  rozgłosie cichutko pokrzy
ku jącym  kilkunastoma wierszami 
czy k i lkunastoma a r tyku łam i w y c i
nanym i ty lk o  przez rozkochane w  
swych pupi lkach ciocie. O mizerio  
ludzka! O mizerio  pisarska!

Wydaje m i się, że druga przyczy
na błogiego pępkostanu w ie lu  na
szych twórców in  re i twórców in 
spe, a także twórców in he-he (wy
powiadanym z ironicznym przyde- 
chem) w y n ika  z przeceniania f u n k 
c j i  l i te ra tu ry  jako takie j.  Sprawa  
jest cienka i trzeba tu ją poprze
dzić jednym  koniecznym zastrzeże
niem. Nie m am  zamiaru degrado
wać pięknej sztuki pisania. Broń  
Boże! Bardzo (wyrzucam sobie na
wet, że za bardzo) ją kocham, sza
nuję, życzę je j  na jlepiej.  Nie idzie 
m.i więc o' umniejszanie je j  znacze
nia. Przeciwnie: chciałbym, aby by
ło jak  największe, w  każdym razie: 
większe, niż jest. Natomiast wed
ług mojego głębokiego przekonania  
wśród pisarzy ( i nie ty lk o  wśród, 
pisarzy, bo także wśród organizato
rów życia kulturalnego) panuje  
błędne, niezgodne ze stanem, fa k 
tycznym wyobrażenie o li teraturze  
jako powszednim Chlebie ku l tu ra l
nym współczesnego człowieka. To 
wzmaga w  oczach pisarzy znaczenie 
pisarzy. Zapominają, że nazwa in -

■iDokończenie sir. 8)

spod w arstw y mieszczaństwa swego 
światopoglądu kato lickiego. Tego 
heroizmu brak jest u nas. O ten 
heroizm należy walczyć. To pow i
nien być główny kie runek natarcia 
kato lickiego wychowania młodzieży 
w Polsce. Natarcia przeciw m ora l
ności mieszczańskiej.

W inna tu jest w łaśnie rozpowsze
chniona wśród in te ligenc ji, miesz
czaństwa i w ogóle tzw. w arstw  w y 
kształconych owa atmosfera przy
m rużania oka niechęci zdecydowa
nego ryzyka. A nuż coś takiego się 
zdarzy po tam tej stronie, że będzie 
potrzebna legitym acja w celu zba
w ienia duszy. Bóg jednak w swej 
szczodrobliwości pozwala wyspo
wiadać się przed śm iercią Zbyt zre
sztą nie należy -ie przejmować. M o
że się okazać bowiem, że „ta m “  n i
czego me ma i dewoci w y jaą  n* 
głupców Mieszczanin, w swoim  po
nurym  pom pierstw te i powadze za 
wszelką cenę, niczego tak się nia 
boi jak  tego, aby nie okazać się 
głupcem, aby się me ośmieszyć, 
chociażby na tam tym  święcie. D la
tego w łaśnie czyni wszystko z de
lika tn ym ' przym rużeniem  oka, chło
dnym , dystyngow anym . Księża na
w o łu ją  do żarliwości, bo tak i jest 
ich zawód. Zresztą przypatrzcie się 
częstym wypadkom  nie budującego 
życia księży, żyć należy tak, aby 
się nie kom prom itować ani wobec 
Boga, ani wobec wykształconych 
współobywateli. — T ak wygląda ta 
postawa.

Dla młodego cźłowleka m anifesta
cyjne odejście jest przede wszyst
k im  aktem kom prom itac ji. Czuje on, 
że kom prom itu jąc się w  swoim  śro
dow isku, na jpew n ie j pali mosty. Od
rzucenie re l ig i i jest kom prom itac ją , 
podczas gdy oczyszczenie je j z m ie
szczańskich naleciałości za taką 
kom prom itację  nie uchodzi. Skom 
prom itować można się jedynie w  
sposób gw ałtow ny, jednorazowy, a 
tak ie  oczyszczań,e swej postawy nie 
może być jednorazowym  aktem, m u
si ono rozw ijać się stopniowo. W in 
na tu jest w dużej mierze atm o
sfera polityczna. Z chw ilą , gdy 
p rzy jm u jąc pozornie choćby mate
r ia lizm  m iody człow iek wyraźnie 
angażuje się po stronie postępu, to 
dek la ru jąc się jako autentyczny ka
to lik  ma przed sobą trudnie jsze za
danie. musi budować swoje poglą
dy i nie posiada tak wyraźnej gwa
ranc ji natychm iastowej kom prom i
tac ji. Społecznie postępowi kato licy 
są w łaśnie powołani do stworzenia 
ża rliw e j atm osfery ideowej, która u - 
ła tw ia taby te j m łodzieży możliwość 
maksymalnego skom prom itowania 
się w oczach swego środowiska.

IX

W  ŚRÓD , tych,, którzy odeszli, w y 
bierając- mną drogę, którzy ode

szli od reakcyjności,. obłudy f  w ro
gości sw oje j klasy me zrywając z 
re lig ią , w ie lu  jest takich, którzy 
czują się ka to likam i.

W ydawać by się mogło: oto w ich 
rękach leży przyszłość młodego ka
to licyzm u w 1 Polsce, oto ońi w łaś
nie mogą p o lą e rd  sw ój .katolicyzm  
z postawą społecznie postępową.

Ćzasem nawei próbują oni to u - 
czvnić. lecz me często się to uda
je. W większości wypadków na tym  
jednym  właśnie odcinku nie potra
f i l i  przezwyciężyć kryzysu miesz
czańskiej moiątoości. Są tsk ściśle 
powiązani z wyniesionym  z domu 
rozum ieniem  re lig ii, - jest, ono , d la  . 
n ich wiygodne, me angażują się 
więc zbytn io w te zagadnienia. Swo
ją  aktywność deow ą k ie ru ją  na od
cinek polityczny, społeczny, gospo
darczy. Są dobrym i nieraz dz ia ła
czami w tak im  czy innym  apąracię 
politycznym , aktyw is tam i w tak ich  
czy innych kadrach m łodzieżowych. 
A równolegle narasta w nich pro
ces zobojętnienia światopoglądowe
go. Zastała woda wysycha a nie 
ferm entuje . To mieszczaństwo w 
nich drzemie, tę mieszczaństwo pro
w oku je  do obłudy, każe im zasło
nić własną pustkę światopoglądową 
frazesem.

Do tak ich  m łodych ludzi n a j
tru d n ie j jest tra fić . A le  do tak ich  
ludzi jednak tozeba tra fić  i trzeba 
umieć rozbudz'ć w nich żarliwość 
światopoglądową, dalsze bowiem  e- 
tapy procesu, którem u oni podle
gają. prowadzą ku coraz głębszemu 
pogrążaniu się w obłudę. Coraz po
tężniejsza frazeologia będzie pokry 
wała coraz głębszy indyferentyzm  
światopoglądowy. Obecnie na jlep ie j 
jest tęgo rodzaju postawy odkryć 
w warunkach coraz szerzej rozw i
jającego się dialogu światopoglądo
wego. Oni bowiem potra fią  co na j
wyżej monologować. W ciągnięci do 
dialogu muszą odsłonić przed sobą 
własną twarz, muszą wyńobić sobie 
stanowisko światopoglądowe. M y 
chcielibyśm y, aby pociągnął ich „u -  
ro k “  w ia ry ; nasi partnerzy pragnę
lib y  zdobyć ich dla „u ro k u “  m ate
ria lizm u filozoficznego. A le  nie na
leży na to patrzeć w, kategoriach 
konkurencyjnego sklep iku . Każdy 
bowiem zdaje sobie dobrze sprawię 
z- tego, ile  złego może tak i osko- 
ru p ia ły  aktyw is ta  uczynić.

X
T7 RYZYS moralności mieszczań

skiej musi się pogłębiać, tak ja«  
pogłębia się również ogólny kryzys 
burżuazji. Pogłębiać się będzie tak - 

»że kryzys w ia ry  u młodzieży zw ią
zanej tą moralnością. K a to licyzm  
musi tu spełniać ro lę dźw ign i, szcze
gólnie w naszych warunkach, w w a
runkach masowej ucieczki młodzieży 
mieszczańsk'ej i drobnomieszczań- 
skie j od w łasnej klasy, w  w a run 
kach odchodzenia młodzieży z róż
nych w a rs tw  od. dawnej ob łudne j 
moralności-

Zapisbj nieuzgodnionego (4)

pępku świata



D y n a m i c z n y  m ontaż Eisens
Steina to  n ie  ty lk o  rew o luc ja  
w  h is to r ii f i lm u  (z k tó re j 

zresztą dziś ta k  rzadko wyciąga się 
■właściwe wnioski). E isenstein w y 
w a r ł ogrom ny w p ły w  na plastykę, 
a należy przypuszczać, że w p ły w  ten 
w  przyszłości znajdzie jeszcze do b it
n ie jszy i  bardzie j tw órczy wyraz. 
M onum enta lne m alars tw o arch itek
toniczne —  k tó re  jes t z pewnością 
sztuką przyszłości —  ju ż  dziś za
wdzięcza w ie le  f ilm o w i.

Dużo się m ów i o  zw iększeniu ma
sowego oddzia ływ ania sztuki —  w ła 
śc iw ie  słowo „zw iększenie1- jest, bai>

dzo n ie fo rtunne , bo zasięg oddz ia ły
w an ia  p las tyk i — pominąwszy g ra fi
kę użytkow ą — jest u nas zupełnie 
m in im a lny. Podstawową przyczyną 
te j m artw o ty  i bezużyteczności w ie lu  
obrazów pokazywanych na wysta
wach czy w  muzeach — jest sama 
form a ekspozycji, sama form a od
dz ia ływ an ia : przestarzała i  zupełnie 
niewspółczesna. Coraz więcej, m ło 
dych m alarzy uśw iadam ia sobie fa k t, 
że obraz sztalugowy sta je  się dziś 
w  zasadzie przeżytkiem . Dowodem 
tego są w ypow iedzi na n iedaw nym  
Zjeździe M łodych P lastyków .

Przestaw ić m alars tw o z intymme-

VERZ? 'OLK1EW1CZ

FILM
go, m ałoform atowego obrazku, na 
to ry  sztuki bardzie j powszechnej, 
sztuk i, k tó ra  pozwala na codzienne 
obcowanie, na kon tak t niekoniecznie 
zw iązany z uroczystą —  i często od
straszającą — aurą muzeum. W yjść 
z m alarstwem  na ulicę — nie ty lko  
w  fo rm ie  nudnych obrazów, pokazy
wanych w  oknach wystaw owycn 
kiedyś na Nowym  Swiecie. Zam iast 
zam alowywać m ałe płócienka. (dla 
kogo?), zamalować ściany domów, 
ty c h  now ych i  tych  na w p ó ł zburzo
nych, o o lbrzym ich powierzchniach 
g ładkich ceglanych m urów . I le  tych 
g ładk ich  m urów  je s t w  samej W ar
szawie. Dziś w  najlepszym  razie 
pokryw a  się je  tynk iem , a czy te 
m ury , te ty ln e  i  boczne ściany bez 
okien n ie  by łyby doskonałym  m ie j
scem dla m alarstwa? Niech to ma
la rs tw o n ie  będzie nawet trw a łe , 
niech prze trw a chociaż rok, czy pół 
roku  —  jego oddzia ływ anie będzie 
większe, n iż wszystkich zawernikso- 
wanych obrazów w Zachęcie. Niech 
oglądają je  ludzie z tram w a jów , z 
chodników , z okien domów. Niech 
będzie czymś zw yk łym , na co się 
pa trzy idąc ulicą do pracy, kupując 
w  sklepie mąkę czy kapustę. Czy 
to  n ie  jest bardzie j współczesny i 
m asowy sposób oddzia ływ an ia  sztu
k i?

Forma takiego m alarstwa, jego 
estetyka w yn ikn ie  z samych zamie
rzeń, samego fo rm a tu  i  środków. 
O sław iona an tyestetyka m alarstw a 
m eksykańskiego czy w łoskiego—jest 
przecież w łaśnie tą nową rew o lu cy j
ną estetyką m alarstwa, k tó rr posta
w iło  przed sobą ściśle określone spo
łeczne cele.

O lbrzym ie znaczenie m alarstw a 
arch itekton icznego M eksyku, jego 
pion ierska rola w h is to rii współczes
ne j sztuki w yp ływ a w  dużym  stop
n iu  z naw ro tu  ao na jbardz ie j ludo
w ych  tra d y c ji p las tyk i — z naw rotu 
do w idow iska. E lementy w idow iska, 
prze ję te dziś w  znacznym stopniu 
przez f i lm  — oprócz film u  po jaw ia 
ją  się w  form ach bardzie j tra d y c y j
nych i bardzie j p rym ityw nych : ig rzy
ska, masowe pokazy sportowe, festy
ny  —  te w szystkie porywające fo r
m y masowej aktywności, w yn ika ją  z 
g łębok ie j i  s ta łe j po trzeby wspólne j 
ludziom  wszystkich epok. W idow i
sko plastyczne przeniesione na ścia
nę — w ie lk ie  połacie m uru zamalo
wane w  a trakcy jny , frapu jący  spo
sób — to kw intesencja m eksykań
skiego m alarstwa. Unowocześnienie 
tego w idow iska przez środki za
czerpnięte z f ilm u  — to na jc iekaw 
sza próba plastycznej syntezy.

Eisenstein —  na jw yb itn ie jsza  i  
na jbardz 'e j wszechstronna in te ligen
c ja . w h is to r ii f ilm u , człow iek o

I PLASTYKA
o lb rzym ie j e rudycji i ku ltu rze , k rę 
cąc swój f ilm  „Que v iva  M exico!“  — 
świadom ie naw iązyw a ł do miejsco
w e j, bardzo bogatej tra d y c ji pla
stycznej. W ykorzystu jąc w  mądry, 
n iezw ykle  sugestywny sposób fo lk lo r  
M eksyku, jego frapu jącą odrębność 
i malowniczość nie mógł me u- 
względmć najm łodszych osiągnięć 
sztuk i tego k ra ju  — m alarstwa 
ściennego. Scenariusz nie w ykończo
nego film u  — zwłaszcza prolog i ep i
log, posiada budowę panoramiczną, 
kojarzącą się w  niedwuznaczny spo
sób z charakterem  fresków  R ivery. 
Szerokie obrazy; bogate zm ieniające 
się p lany; sym bolika i zam iłowanie 
do ostrych, frapu jących skojarzeń 
plastycznych — nawet, próba skró
towego pizedstawiem a h is to rii M ek
syku, to wszystko 'je s t podchwyce
niem  przez f ilm  współczesnego, ale 
wypływającego z tradyc ji warsztatu 
malarskiego.

N ie można tu  jednak m ów ić o ja 
k ich ko lw ie k  jednostronnych w p ły 
wach. M im o  że dob itny  w p ływ  f i l 
mu na ścienne m alarstwo m eksykań
skie da tu je  się od czasu pobytu 
Eisensteina, malarze — zwłaszcza 

R ivera, w m niejszym  stopniu S ique i
ros —  już wcześniej chęt.nie korzy
sta li z pewnych osiągnięć plastycz
nych, związanych z odkryw czym  i 
świeżym charakterem  kom pozycji 
k la tk i film o w e j. Skojarzenia pla
styczne w symbolicznym  m alarstw ie  
R iv e ry  m ają  od początku s iln y  fo 
tom ontażowy charakter.

Eisenstein zarazi! wszystkich mon
tażem, ogrom nym i m ożliwościami 
ekspresji film o w e j i typową dla f i l 
mu wielnplanowością. W ycinkowe 
w ie lk ie  autoportre ty Squeirosa, na 
których m im o znacznego form atu 
zna jdu je  się ty lk o  wycinek tw arzy: 
nos i fragm ent ust, to ju ż  n ied w u
znaczne i bezpośrednie korzystanie 
z kom pozycji typow ej dla f i1 nu.

Potęga i m ożliwości wyrazu za

w arte  w  film o w ym  zbliżen iu; ostre 
kon trasty zbliżenia i dalszego pla
nu; swoboda komponowania w ie lk ie j 
pow ierzchni ściany w  sposób k tó ry  
odbiega od konwencjonalnego poję
cia realizm u w plastyce; rea listycz
ny detal pokazany w  n iezw ykłym , 
film ow ym , ostrym  skrócie; um iejętne 
korzystanie ze skrótów  perspekt.ywi- 
stÿcznych dla podniesienia ekspresji 
obrazu — ileż środków wyra- u ty 
powych dla film u  przeszczepiono na 
teren m alarstwa architektonicznego! 
Fizyczna dosadność, muskularność, 
n iekiedy, praw ie że iluzy jna tró jw y 
m iarowość późniejszych m alow ideł 
Siqueirosa, ich niezwykła dynam .ka 
—  jakaś siła wybuchowa, ra p to w - 
ność — to wszystko jest zasługą 
Eisensteina. Bez przesady można,po
wiedzieć, że do m alarstwa w prow a
dzono nieznany dotychczas — przy
na jm n ie j w tak im  stopniu — ele
ment ruchu, nerwowość typową dla 
montażu we wczesnych film ach 
Eisensteina, już nie w ibrację, ale 
rozhukanie powierzchni.

Zwolennicy tradyc ji i grzecznego, 
czysto dekoracyjnego m alarstwa 
ściennego — powiedzą, że jest to 
w ynaturzenie, nie mające mc wspól
nego z m alarską tradycją.

Jeżeli to naprawdę jest w yna tu 
rzenie m alarstwa, to może jedynie to 
m alarstw o wzbogacić. Równym w y
naturzeniem byto studiowanie foto
g ra fii przez Delacroix i Corota, stu
diow anie op tyk i przez Moneta i P i- 
sarra, czy analiza przedmiotu przez 
kubistów  — a nie można przecież 
powiedzieć, że wszystkie te doświad
czenia wyszły na niekorzyść m alar
stwa.

Eksperymenty Orozca 1 S iqueiro
sa, to doświadczenia na najw iększą 
skalę. Inny  jest ich zasięg, inny 
cel.

Inna jest też stawka: tu chodzi 
o prostego, o  współczesnego czło
wieka.

Zamieszkali 
w pępku świata

(Dokończenie i f l  sir. 7)
żynierów dusz jest im  bardziej za* 
dana, niż dana. Zapominają, że 
l i te ra tu ra  coraz częściej przegrywa  
w  kon fron tac j i  atrakcyjności ze 
sportem, z kinem, a często po pro
stu z mUzyką poważną czy lekką,  
lub nawet ze zwyk łą  towarzyską  
pogaduszką zaprawioną aromatem  
kawy, smakiem dobrego wina. Sta
wiając pęokowiczom ten fakt przed 
oczy trzeba ich prosić, by — ze 
względu na własne dobro  — nie 
przypisu oali unny tym, którzy wo
la dobre w ino od kiepskie j książki,  
pasjonujący mecz od nudzącego 
opowiadania, barwny f i lm  od szarej 
bucha lter i i  n i jak ich  wzruszeń.

Nie trzeba tego przypominać do
brym  pisarzom, bo ci dz iwnym  
zbiegiem okoliczności (czy rzeczy
wiście to ty lko  zbieg okoliczności?) 
m nie j  podlegają — idemii pępka.

Więcej pokory, panowie i  panie! 
Więcej zdolności obliczania siebie, 
swojego ¡ .z ia rn in  — wobec ogromu  
świata i rosnących wraz z nim za
dań!

Prosimy was o to my, zwyczajn i 
ludzie, k tórych egoizm jest zwy
czajny, pycha zwyczajna i zwyczaj
na niechęć wobec wielkości nadę
tych. A'e właśnie nam., a nie wam  
dano w ie lk ie  prawo, które jest i 
przyw ile jem  i obowiązkiem: prawo  
wymierzania wam  sprawiedliwości.  
Stanie się ta s p r a w ie d l iw o ś ć  n ie z a 
le ż n ie  od waszych wyobrażeń o so
bie. Dlatego lepiej, gdybyście wy  
stawali  się zależnie od tej spra
wiedl iwości  — sobą.

Zygm un t L ichn iak
P. S.

Ponieważ nie mam. ostatnio czasu 
na osobne załatwianie spraw zwią
zanych z m oim i poprzednimi zapis
kami, chcia łbym na tym m ie js-u  
trochę nie -a propos, ale także t ro 
chę i a propos odpowiedzieć w  paru  
słowach, polemistom, którzy uznali 
za słuszne odezwać się po moim  
zapisku pt. „Ź le  się chłopcy baw i
cie, czyli pamflet na braciszków  
młodszych“ . Jeden z nich w  liście 
d. redakcj i vt. „Prośba . Samozwań
ca" („Dziś i Ju t ro "  ar 43—517) .a-  
mierza przesiać na moje ręce po
danie o dyplom uprawnia jący do 
dalszego pisania. Nie lubię b iuro
krac j i.  Obejdzie się bez . podania. 
Na pisanie zezwalam. Byle  — leo-  
sze. Dru i z polemistów w  felie
tonie j t .  „Zabawy patriarchy'"  
( „Tygodn ik  Poicszechny", n r  44 — 
553) pyta, co to jest „ tw a rz "  k ry 
tyka  i prosi w  im ieniu swoich ko-  
mil i tonńw, bym „zechciał na p rzy 
szłość atakować przy pomocy kon
kre tów". Co do twarzy: to meta
forycznie znaczyło tyle co in d y w i
dualność. osobowość, odrębność k ry 
tyka. Co do prośby o konkrety :  
oczywiście, na przyszłość da się to 
zrobić, rro dopiero wtedy  — po pa
ru  latach a nie po paru artykułach. 
— uzbiera r ie  materia ł do konkret
ne j analizy. Tak ja k  o poetyce te
go czy innego poety — w  przeci
w ieństwie do kolegów z „Tygodn i
ka"  — nie umiem mówić ani pisać, 
znając ty lko  parę jego wierszy, tak  
i  o działalności, o konkretach, o 
postawie k ry tyka  t rudno m i pisać 
p k i lk . .  czv k i lkunastu jego a r ty 
kułach. Byłoby to nietaktowne  
przede wszystk im  — wobec czytel
n ików. A więc  — za parę lat. oczy
wiście, ■ el-iię waszą prośbę, drodzy 
braciszkowie. Z. L.

JERZY MARKIEWICZ

Tragedia meksykańska
Z A C Z Ę Ł A  się pogodną jes ien ią , przed  

i o ia iy . J e j o fia rą  p a d ł jed en  z n a j-  
więnazych geniuszy naszycn czasów  

— Sergiusz Eisenstein. Jak  dre iserow ski 
bohater C lyde  G r if f i th  b y ł o fia rą  am e
ryk a ń s k ic h  stosunków społecznych. T y c h  
sam ych, k tó re  chciał zdem askować w  
s w o je j a d ap tac ji „ T ra g e d ii a m e ry k a ń 
s k ie j1 . D latego też n igdy  nie doszło do 
re a liz a c ji tego f ilm u  w m yśl jego sce
nariusza . N ie  byl to zresztą jeszcze ostat
n i  a k t a m e ry ka ń s k ie j trag ed ii, k tó ra  za
częła  się o ro k  wcześniej, k ie d y  E isen
s tein  podpisał z ho llyw oodzką  w y tw ó r
n ią  „P a ra m o u n t“  k o n tra k t, k iedy  k o le j
no padały jego p ro je k ty  złożone w w y 
tw ó rn i:  „ W a lk a  św ia tów “ w edług W e l
lsa, „S zk la n y  dom “ , „Z ło to  S u tte ra “ , 
„ C z a rn y  m a je s ta t“ , „T ra g e d ia  a m e ry 
k ań s ka “ .

E isenstein zniechęcony ty m i n iep ow o
d ze n iam i, nie w idząc m ożliwości dalszej 
p ra c y  w  H o llyw ood , za nam ową m łode
go film o w c a  i d z ien n ikarza  m eksykań 
skiego A ugustina A rago na  Le iva  w y je 
cha ł do M eksyku . Jechał tam  k ręc ić  
f i lm  o tem atyce  m eksykań sk ie j. Cale  
przeds ięw zięc ie  i p rod ukc ję  film u  m ia ł  
finansow ać głośny ju ż  podówczas pisarz  
a m e ry ka ń s k i Upton S in c la ir . Eisenstein  
podpisał um ow ę, k tórą  ze strony prze
c iw n e j sygnow ała energ iczna żona p i
sarza, M rs. M a ry  Craig S in c la ir . U m o
w a  zobow iązyw ała  go do zrea lizow an ia  
w  ciągu czterech m iesięcy pe łn om etra 
żow ego f ilm u .

Eisenstein w ra z  ze sw ym i n ieodłącz
n y m i w spó łpracow nikam i E dw ardem  
Tisse i G rzegorzem  A leksandrow em  
rozpoczęli podróż po M eksyku w celu  ze
b ra n ia  m ate ria łu  do scenariusza p rzysz
łego f ilm u . M eksyk  ze swoją w spaniałą  
p rzyro d ą , swoim i za b y tka m i prastare j 
k u ltu ry , swoim i ludźm i w y w a rł na E i
sensteinie ogromne w rażen ie .

D zięki te j podróży pow stał p rze jm u 
ją c y  poem at epicki, k tó ry  m ia ł stać się 
podstawą film o w e j sym fon ii o M eksyku, 
przeds taw ia jący  proces c y w iliz a c ji tego 
k ra ju  w h isto rycznym  ro zw o ju  — od 
czasów poprzedzających o d kryc ie  A m e
r y k i  po w ydarzen ia  współczesne, k ilm  
m ia ł się składać z 6 części: pro logu , 4 
no w el i epilogu, u trzym anych  w  różnym  
s ty lu . . a .

Eisenstein chciał s tw orzyć swoją w i
z ję  c y w iliz a c ji. c y w iliz a c ji z ja k ą  się 
z e tk n ą ł i w  k tó re j procesach o d kry w a ł 
w z a je m n y  zw iązek je j  poszczególnych  
etapów . .

K ażd y  w iec z epizodów um ieścił tw ó r
ca w od m ien ne j scenerii, a bohaterów  
(b y li to a k to rzy  niezaw odow i) rek ru to 
w a ł z tych  szczepów, k tó rych  ku ltu ra  
n a jb a rd z ie j b liska b y ła  poszczególnym  
etapom  u k a zy w a n e j przez niego h isto rii. 
I  tak prolog zrea lizow an y  był w zw a lis 
kach  św iętego m iasta C h ichen -Itza , 
ru in y  zaś daw nych  osiedli M ayów stały  
się tłem  dla epizodu, w  k tó rym  współ
cześni c h lo p i-M ayow ie  od tw arza li przed- 
portezow skie  czasy. P us tynny  obszar

Tehuan tepec stał się scenerią dla życia  
pierw otnego szczepu In d ia n  m eksykań 
skich, p ieurodzajna zaś w yżyna m eksy
kańska dla życia peon ów -n iew o ln ików . 
M iasto M exico , w końcu, było ram ą, w 
którą  w pisał syntezę współczesności i 
przeszłości w takich proporcjach, w ja 
kich w spółis tn ieją  obecnie.

To przedsięwzięcie było n iew ątp liw ie  
dziełem , o k tó re  nie pokusiła  się dotąd  
żadna k inem atogra fia , ani w koncepcji 
id eo w ej, ani fo rm a ln e j; a fa k t , że film  
ten  nie został ukończony spraw ił, iż 
św ia t pozbawiono n a jb ard z ie j rew ela 
cyjnego  dzieła współczesnej sztuki f i l 
m o w e j, a n a jb a rd z ie j głębokie i n iezna
ne dotychczas aspekty  ta len tu  tw órcy  
pozostały na zawsze n ieo dkryte . A u to r
ka podstaw owej b io g ra fii o Eisensteinie, 
M ary  Seton. pisze: „ m ia ł w tedy 35 lat 
i przelał w  ten film  własne m yśli, swo
ja  osobista filozofię, sw oje  uczucia n a j
bardzie j in tym ne , sw oja nienaw iść i 
wszystko to, co ukochał n a jb a rd z ie j“ .

„Czasem, w którym  od byw a się p ro 
log, jest wieczność.

M ogło to być dzisiaj.
M og ło  być ró w n ie  dobrze dwadzieścia

la t ternu.
M og ło  być przed tysiącem .
M ieszkańcy yuca tan , k ra ju  ru in  1 

ogrom nych p iram id  zachowali bowiem  
w form ach i treści charakter swoich 
przodków  — w ie lk ie j rasy starodaw nych  
M ayów -

G łazy  —
Bogow ie —
Lu dzie  —
Uczestniczą w  prologu.
W  od ległych czasach...
W  k ra ju  Yucatan, pośród pogańskich  

św iątyń , św iętych m iast i m ajesta tycz
nych p ira m id . W kró lestw ie  śm ierc i, 
gdzie przeszłość przeważa jeszcze nad  
teraźniejszością bierze początek nasz 
f ilm .

Sym bolem  p rzy w o łan e j przez pam ięć  
przeszłości, pożegnaniem  przesłanym  sta
rodaw nej c y w iliz a c ji M ayó w  jes t ponu
ry  obrządek pogrzebow y. Uczestniczą w  
n im  kam ienne m aszkarony bogów z po
gańskich św iątyń i z ja w y  przeszłości. 
N a tle  grup kam ien nych  w yobrażeń, 
m aszkaronów , płaskorzeźb i żyw ych  lu 
dzi odbyw a się pogrzeb. Ludzie  podobni 
są do kam iennych postaci, gdyż posta
cie te p rzedstaw ia ją  tw arze  ich przod
ków . Lu dzie  zdaja się zastygać w  głazy  
nad grobam i dawno po m arłych , w je d 
nakow ych poząch, z je d n ak o w y m i tw a 
rzam i, ja k  ci, k tó ryc h  rysy  w iążą  stare 
kam ien ie .

Różnorodność ja k b y  w  kam ień  obróco
nych  grup lu dzk ich  1 grup pom ników - 
p rzep ływ a  powoli przez ekran.

I  ty lk o  dziw ny ry tm  m u zy k i z Yuca
tan  I wysoko w ib ru ją c ą  pieśń M ayów  
tow arzyszy  zastygłej p rocesji“ .

T a k  kończy się prolog. K ie d y  tekst 
zilustrow ać fo to grafiam i z m ateria łu  
zdjęciowego te j sekw en cji, m ożna w y 
obrazić sobie ry tm  m ontażow y i dźw ięk  
ja k i nada łb y  mu Eisenstein.

Opowieść pierwsza ro zg ry w a  się w  
tro p ika ln ym  Tehuantepek . Czas nie  
is tn ieje. Czas m ierzony jes t sennym  ko 
łysaniem  palm  i ry tm em  obyczajów , a 
obyczaje n ie  zm ien ia ją  się z roku  na  
ro k . B ohaterem  tego epizodu jest 
ind iańska para, ży.iaca w  proste j miłości 
i n a tu ra lnym  dostatku. Concepcion i 
A bundo — tak  brzm ią ich im iona — 
czerpią swój pokó j z m atria rc h a ln e j k u l
tu ry  Tehuan tepek . gdzie k o b ie ty  znane 
są z piękności i godności.

„M a g u e y “  - -  to  ty tu ł d ru g ie j opo
wieści. Rozgrywa sie ona w  latach na
szego stulecia — podczas d y k ta tu ry  Por- 
f ir io  D iaza. Gwałtowność, okrucieństw o  
i nędza sym bolizu je  hiszpańskie w p ły - 
w v. które  przvnjosłv  n iew o ln ic tw o  p io 
nów'. B ohaterem  jo i jest Sebe^tian, pn- 
j<nrnv potom ek azteckich budow niczych  
p iram id . k tó rv  w  obronie zfrwałconcl na 
rzeczonej g in ie  s tm tn w anv  kopytam i 
koni *?\veeo pana. Fahnła onarta ieęf nri 
autentycznym  zdarzan iu , k t^ re  stało s’ e 
7i»r"e*viem bu ntu  w  początku i naszego 
stulecia.

Sama r^w oincla . te«;f fre ie fa  czw artk i
now el i zp tv tn łow aneł t CnlliadorT« .Toi 
óntizterem j sa P in ch a  I Juan. Miłość feb 
w nleciona w w vdarzenla w ojenne n rzor- 
wana iest śmiercią Ju an a . Ale Papehą  
rodzi jego syna i życie idzie dale j n ie
prze rw anym  ciągiem-

W  trzec ie j n o w e li: „F ies ta“ n a jp e łn ie j 
dochodzą do głosu w p ły w y  liiszpańskięj 
ko lo n izac ji. W szystko, co ty lk o  p rzy 
n ieśli do M eksyku  H iszpanie — zn a jd u 
je  ujście w opowieści.

I  w reszcie epilog — tra d y c y jn y  po
chód w dniu Święta Z m a rły ch  — Ca
lavera . W  scenach tych In d ia n ie , po
tom kow ie  tych , k tórzy  grzeba li swą sta
rożytną przeszłość w Yucatan , d rw ią  z 
generałów , urzędn ikó w , ze śm ierci sa
m ej...

„ F ilm  — pisze Eisenstein — zaczyna  
się w kró les tw ie  śm ierci. K ończy się 
zw ycięstw em  życia nad śm iercią i nad 
gniotącym  ciężarem  przeszłości.

Zyc ie  w yg ląd a  spoza tek tu ro w ych  
szkie letów , prze naprzód, śm ierć cofa 
się.

M a ły , w esoły In d ian in  ostrożnie n ie 
sie tru p ią  czaszkę i śm ieje się szerokim  
uśmiechem — uosabia on now y, po
w sta jący M e ks y k “ .

Tak  kończy się pomysł nie dokończone
go film u .

Ale to dopiero  początek m eksykań 
skiej trag ed ii.

Eisenstein, ja k  ju ż  pisałem , urzeczony  
Pięknem  M e ks y k u  — p0 przesłaniu tego 
p ro jek tu  S in c la irow i rozpoczął pracę  
nad zd jęc iam i.

Pracow ał z niesłychaną żarliw ością, z 
jak im ś  d ziw nym  skupieniem , ja k  m ó w i
li naoczni św iadkow ie. Zapo m n ia ł o 
w szystkim , pochłonięty dz'e lem . N ag le  
zaczęły się k łopoty .

S inclair początkow o zainteresow any fa 
bułą oczekiw ał na szybkie zakończenie  
f ilm u  i zyski z jego eksp loatacji. T y m 
czasem m in ę ły  cztery  m iesiące p rze w i
dziane um ow a, a Eisenstein dale j k ręc ił. 
Do H ollyw ood nadchodziły  tysiące m e
tró w  taśm y, z k tó rych  n ik t  n ie  mógł 
niczego zrozum ieć, a w  każd ym  razie  
nie w róży ły  one businessu, w reszcie , po 
jedenastu m iesiącach, k ie d y  zam iast 
pięciu tysięcy m etrów  taśm y Eisenstein  
n a k rę c ił 0k. 60 tys., S in cla ir u legł gło
som in trygan tó w , wśród k tó rych  prym  
w iodła  jego żona i zażądał p rzerw ania  
dalszych prac nad film em - Eisenstein 
m ając  nie rozpoczęte jeszcze zd jęcia  do

c zw arte j now eli us iłow ał w ypersw ado
wać to S in cla irow i, ale ten nie ustępo
w ał. U legając presji, zarzucał tw ó rcy , 
ża* nakręc ił film  tak  złożony, iż sam nie 
p o tra liłb y  uporządkować tego chaosu.

M a ry  Seton pisze, że rodzaj tego re 
w elacyjnego m ateria łu  był ta k i, „że ty l
ko sam Eisenstein m ógłby zm ontować  
go w sposób prze jrzysty . T y lk o  on m ógł 
z te j o lb rzym ie j ilości surowego tw o rzy 
w a ułożyć m ozaikę, k tórą  zam ierza ł 
skomponować za pomocą swoistego, tak  
dla niego charakterystycznego, stylu  
m ontażu“ .

Eisenstein, dla ra to w an ia  sytuacji, 
chce jechać do H ollyw ood, ale tu roz
poczynają się dalsze nieprzyjem ności. 
A tm osfera osobistych in try g  wokół oso
by Eisensteina i jego nieporozum ienia z 
władzam i naczelnej k inem atografii (w o
bec nie w yjaśnionego przedłużania w y 
jazdu  do k ra ju ) spowodowały, że am e
rykańsk ie  w ładze im ig racy jne  odm ów i
ły  mu w izy  w jazd ow ej. Dopiero po d łu 
gich in terw encjach  udało mu się uzys
kać prawo jednom iesięcznego pobytu w  
USA.

W spotkaniu z S inclairem  doszło do 
n iep rzy je m n e j i b u rz liw e j dyskusji, po 
k tó re j sprowokowano w y jazd  Eisen
steina do M oskw y, gdzie m ia ł mu być 
przesłany m ate ria ł do m ontażu. Po w y -  
jeździe  Eisensteina S in cla ir zażądał je d 
nak zw ro tu  90.000 do larów  z ty tu łu  po
niesionych dotychczas kosztów. Sum y  
te j n ie m ógł w ypłacić Eisenstein, ani nie 
chcia ły  zrobić tego radzieckie  w y tw ó r
n ie, zwłaszcza że w tym  okresie bardzo  
k ry ty k o w a n o  jeszcze jego dzieła za rze
kom y fo rm alizm .

W ówczas S in c la ir  postąpił w  sposób ty 
pow y dla kapitalistycznego przem ys
łowca. — og łos ił przetarg na sprzedaż 
nakręconego m ate ria łu  na sumę 100 ty 
sięcy do larów . P rzyjacie le  Eisensteina  
na próżno usiłowali zebrać tę sumę. 
W tedy S in c la ir  zaangażował zdolnego  
w p raw d zie  m ontażystę Sol Lessera, ale 
człow iek ten, nie m ajac pojęcia o a rty 
stycznych założeniach Eisensteina, zm on
to w a ł ty lk o  film  op arty  na m ateria le  
zd jęc io w ym  drug ie j now eli pt. „B urza

nad M e ks y k ie m “ . Oczywiście, sens epi
zodu został bardzo zm ieniony.

Co to reszty m ate ria łu  k rą ży ły  sprzecz
ne wieści. M ia ł on być rozsprzedany  
wśród poszczególnych producentów dla  
m ontażu geograficznych film ó w  kró tko - 
inetrażow ych. M a ry  Selon in fo rm u je  
nas, że „przez dwa łata Eisenstein był 
tak  tym  przy b ity , iż nie mógł znieść na
w et rozm ów na tem at tego film u ... M yś
la ł o sam obójstw ie, w czvm  przeszko
dziła mu ty ik o  głęboka przyjaźń z ope
ratorem  Edw ardem  Tisse i sekre tarką  
W ierą  A ttaczew ą... M ó w ił, że ju ż  nigdy  
nie będzie realizować film ó w ...“

F ilm  „B urza  nad M e ksyk iem “  oraz 
kró tko m etrażów ka  „D zień  zm arły c h “  
bezpraw nie  w yśw ietlane by ły  pod na
zw iskiem  Eisensteina, co w yw o ła ło  sze
reg protestów wśród na jw yb itn ie jszych  
film o w ców  świata, k tórzy  w idzie li w  
tym  g w ałt dokonany na dziele jednego  
z na jw yb itn ie jszych  artys tów  epoki. N ie 
stety szereg przedsięwzięć, k tóre  zm ie 
rza ły  do ura tow ania  film u i k tóre  m ia 
ły  jeszcze pewne szanse na zdobycie  
cennych taśm i przekazanie  ich Eisen
steinow i (bowiem  m im o poprzednich  
dwóch film ó w  cały negatyw  był za
chow any) upadły w c h w ili w ybuchu  
drug ie j w o jny  św ia tow ej.

Wówczas to M a ry  Seton k u p iła  p ry 
w atn ie  od S inclaira  5.000 m taśm y i wraz  
z Paulem  B urnfordem  zm ontow ała film  
będący szkieletem  „Quo viva M exico“ .

F ilm  ten za tytu łow an y  „Czas w słoń
cu“ nie m ia ł pretensji do p ierw ow zoru  
Eisensteina, ale w ogólnych zarysach  
uk a zy w a ł zamysł tw ó rcy . W d u ż e j‘ m ie 
rze oparty  był on na podstaw ie rozm ów  
7. Eisensteinem . To jes t n iestety wszyst
ko, co pozostało z w ielkiego  dzieła, 
w krótce bowiem  po zm ontow aniu  „C za
su w słońcu“ S in c la ir sprzedał -a  gro
sze resztę taśm y jednem u z producen
tów  dla zm ontow ania  naukow ych f i l 
m ów o flo rze M eksyku .

T a k  zniszczone zosta*o jedno z n a j
w iększych dz?eł naszej enoki. Zostało  
ty lk o  szereg zdjęć — okruchów  w ie l
kości i w spom nienie na jw iększe j tra 
gedii współczesnego a rfvsfv  — k o n flik t, 
godny m iana  m eksykańsk ie j traged ii!


